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Petroniusz  udał  się  do  siebie,  Nero  zaś  z  Ty- 
gellinem  przeszli  do  atrium  Poppei,  gdzie  cze- 
kali na  nich  ludzie,  z  którymi  prefekt  poprzed- 
nio rozmawiał. 

Było  tam  dwóch  « rabbich »  z  Zatybrza,  przy- 
branych w  długie  uroczyste  szaty,  z  mitrami 
na  głowach,  młody  pisarz,  icli  pomocnik,  oraz 
Chilo.  Na  widok  Cezara,  kapłani  pobledli  ze 
wzruszenia  i,  podniósłszy  na  Avysokość  ramion 
ręce,  pochylili  głowy  aż  do  dłoni. 

—  Witaj,  monarcho  monarchów  i  królu  kró- 
lów! —  rzekł  starszy  —  witaj,  władco  ziemi,  opie- 
kunie ludu  wybranego  i  Cezarze,  lwie  między 
ludźmi,  którego  panowanie  jest  jako  światłość 
słoneczna  i  jako  cedr  libański  i  jako  źródło 
i  jako  palma  i  jako  balsam  jerychoński!... 

—  Nie  nazywacie  mnie  bogiem?  —  spytał 
Cezar. 
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Kapłani  pobledli  jeszcze  mocniej;  starszy 
znów  zabrał  głos: 

—  Słowa  twoje,  panie,  są  słodkie,  jako  grono 
winnej  macicy  i  jako  figa  dojrzała,  albowiem 
Jehowa  napełnił  dobrocią  serce  twoje.  Lecz  po- 
przednik ojca  twego,  Cezar  Caius,  był  okrutni- 
kiem,  a  jednak  wysłańcy  nasi  nie  nazywali  go 
bogiem,  przekładając  śmierć  samą  nad  obrazę 
Zakonu. 

—  I  Kałigula  l<:azał  icli  rzucić  lwom? 

—  Nie,  panie.  Cezar  Caius  uląkł  się  gniewu 
Jehowy. 

I  podnieśli  głowy,  albowiem  imię  potężnego 
Jehowy  dodało  im  odwagi.  Ufni  w  moc  jego, 
śmielej  już  patrzali  w  oczy  Nerona. 

—  Oskarżacie  chrześcijan  o  spalenie  Rzy- 
mu? —  spytał  Cezar. 

—  My,  panie,  oskarżamy  ich  tylko,  że  są 
nieprzyjaciółmi  Zakonu,  nieprzyjaciółmi  rodu 
ludzkiego,  nieprzyjaciółmi  Rzymu  i  twymi  i  że 
oddawna  grozili  miastu  i  światu  ogniem.  Resztę 
dopowie  ci  ten  człowiek,  którego  usta  nie  ska- 
lają się  kłamstwem,  albowiem  w  żyłach  jego 
matki  płynęła  krew  wybranego  narodu. 

Nero  zwrócił  się  do  Chilona: 
• —  Kto  jesteś? 

—  Twój  czciciel,  Ozyrysie,  a  przytem  ubogi 
stoik... 
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—  Nienawidzę  stoików,  —  rzekł  Nero  —  nie- 
nawidzę Trazeasza,  nienawidzę  Musoniusza  i  Kor- 
nuta.  Wstrętna  mi  jest  ich  mowa,  ich  pogarda 
sztuki,  ich  dobrowohia  nędza  i  niechlujstwo. 

—  Panie,  twój  mistrz  Seneka  ma  tysiąc  sto-, 
łów  cytrusowych.  Zechciej  tylko,  a  będę  ich 
miał  dw^akroć  więcej.  Jestem  stoikiem  z  potrzeby. 
Przybierz,  o  Promienisty,  mój  stoicy zm  w  wie- 
niec z  róż  i  postaw^  przed  nim  dzban  wina, 
a  będzie  śpiewał  Anakreonta  tak,  że  zgłuszy 
wszystkicli  epikurejczyków. 

Nero,  któremu  przypadł  do  smaku  przydo- 
mek: « Promienisty »,  uśmiechnął  się  i  rzekł: 

—  Podobasz  mi  się! 

—  Ten  człowiek  w^art  tyle  złota,  ile  sam 
wazy  —  zaw^olał  Tygełlinus. 

Chilo  zaś  odpowiedział: 

—  Dopełnij,  panie,  mojej  w^agi  twoją  hoj- 
nością, gdyż  inaczej  wiatr  uniesie  zapłatę. 

—  Zaiste,  nie  przeAvaźylbyś  Witeliusza  — 
wytrącił  Cezar. 

—  Eheu,  Srebrnołuki,  mój  dowcip  nie  jest 
z  ołowiu. 

—  Widzę,  ze  twój  Zakon  nie  zabrania  ci 
zw^ać  mnie  bogiem? 

—  O,  nieśmiertelny!  mój  Zakon  jest  w  tobie: 
chrześcijanie  bluźnili  przeciw  temu  zakonowi, 
i  dlategom  ich  znienawidził. 
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—  Co  wiesz  o  chrześcijanach? 

—  Czy  pozwolisz  mi  płakać,  boski? 

—  Nie,  —  rzekł  Nero  —  to  mnie  nudzi. 

—  I  potrzykroó  masz  słuszność,  albowiem 
oczy,  które  cię  widziały,  powinny  raz  na  za- 
wsze oschnać  z  łez.  Panie,  broń  mnie  od  moich 
nieprzyjaciół! 

—  Mów  o  chrześcijanach  —  rzekła  Poppea 
z  odcieniem  niecierpliwości. 

—  Będzie,  jak  ty  Icaźesz,  Izydo  —  odpowie- 
dział Chilo.  —  Oto  od  młodości  poświęciłem  się 
filozofii  i  szukałem  prawdy.  Szukałem  jej  i  u  daw- 
nych  boskich  mędrców,  i  w  Akademii  w  Atenach, 
i  w  Serapeum  ałeksandryjskiem.  Posłyszawszy 
o  chrześcijanach,  sądziłem,  że  to  jest  jalcaś  nowa 
szkoła,  w  Ictórej  będę  mógł  znaleźć  kill^ca  ziarn 
prawdy,  i  poznałem  się  z  nimi,  na  moje  nie- 
szczęście!! Pierwszym  chrześcijaninem,  do  któ- 
rego mnie  zły  los  zbliżył,  był  Glaukos,  lekarz 
w  Neapolu.  Od  niego  to  dowiedziałem  się  z  cza- 
sem, że  oni  oddają  cześć  niejakiemu  Chresto- 
sowi,  ł<:tóry  im  obiecał  wytępić  wszystkich  ludzi 
i  zniszczyć  wszystkie  miasta  na  ziemi,  ich  zaś 
zostawić,  jeżeli  mu  pomogą  w  wytępieniu  Deu- 
kalionowych  dzieci.  Dlatego  to,  o  panie,  oni  nie- 
nawidzą ludzi,  dlatego  zatruwają  fontanny,  dla- 
tego na  zebraniach  swych  miotają  przeldeństwa 
na  Rzym  i  na  wszystkie  świątynie,  w  których 
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cześć  bywa  oddawana  naszym  bogom.  Chrestos 
byl  ukrzyżowan,  ale  obiecał  im,  źe  gdy  Rzym 
będzie  zniszczony  ogniem,  wówczas  po  raz  drugi 
przyjdzie  na  świat  —  i  odda  im  panowanie  nad 
ziemią... 

—  Teraz  lud  zrozumie,  dlaczego  Rzym  zo- 
stał spalony  —  przerwał  Tygellinus. 

—  Wielu  już  rozumie,  panie,  —  odpowiedział 
Cliilo  —  albowiem  chodzę  po  ogrodach,  po  polu 
Marsowem  i  nauczam.  Lecz,  jeśli  mnie  zechce- 
cie wysłuchać  do  końca,  zrozumiecie,  jakie  mam 
do  zemsty  powody.  Glaukos  lekarz  nie  zdradzał 
się  z  początku  przede  mną,  że  ich  nauka  naka- 
zuje nienawiść  do  ludzi.  Owszem!  mówił  mi,  że 
Chrestos  jest  dobrem  bóstwem,  i  że  podstawą 
jego  nauki  jest  miłość.  Tkliwe  moje  serce  nie 
mogło  się  oprzeć  takim  prawdom,  więc  pol^o- 
chałem  Glaukosa  i  zaufałem  mu.  Dzieliłem  się 
z  nim  każdym  kawałkiem  chleba,  każdym  gro- 
szem, i  czy  wiesz,  panie,  jak  mi  się  wypłacił? 
Oto  w  drodze  z  Neapolu  do  Rzymu  pchnął  mnie 
nożem,  moją  zaś  żonę,  moją  piękną  i  młodą  Bere- 
nikę,  zaprzedał  handlarzom  niewolników.  Gdyby 
Sofokles  znał  moje  dzieje...  ale,  co  mówię!  słucha 
mnie  ktoś  lepszy,  niż  Sofokles. 

—  Biedny  człowiek!  —  rzekła  Poppea. 

—  Kto  ujrzał  oblicze  Afrodyty,  nie  jest  bied- 
nym,  pani,   a   ja  widzę  je  w  tej  chwili.    Lecz 
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wówczas  szukałem  pociech 3^  w  filozofii.  Przy- 
bywszy do  Rzymu,  starałem  się  trafić  do  star- 
szycli  clirześcijaiiskich,  aby  uzyskać  sprawiedłi- 
Avość  na  Glauku.  Myślałem,  że  go  zmuszą  do 
oddania  mi  żony...  Poznałem  icłi  arcykapłana, 
poznałem  drugiego,  imieniem  Paweł,  który  był 
tu  uwięzion,  ale  potem  został  uwolniony,  pozna- 
łem syna  Zebedeusza,  poznałem  Lina  i  Kleta 
i  Avicłu  innycli.  Wiem,  gdzie  mieszkali  przed 
pożarem,  wiem,  gdzie  się  schodzą,  mogę  wska- 
zać jedno  podziemie  we  wzgórzu  Watykańskiem 
i  jeden  cmentarz  za  bramą  Nomentańską,  na 
którym  odprawują  swoje  bezecne  obrzędy.  Wi- 
działem tam  Piotra  Apostoła,  widziałem  Glauka, 
jak  mordował  dzieci,  aby  Apostoł  miał  czem 
skraplać  głowy  obecnych,  i  widziałem  Ligię, 
wychowankę  Pomponii  Grecyny,  ł^tóra  chełpiła 
się,  że  nie  mogąc  przynieść  krwi  dziecięcej,  przy- 
nosi jednak  śmierć  dziecka,  albowiem  urzekła 
małą  Augustę,  córlcę  twoją,  o  Ozyrysie!  i  twoją, 
o  Izvdo! 

—  Słyszysz,  Cezarze!  —  rzekła  Poppea. 

—  Być-że  to  może?  —  zawołał  Nero. 

—  Mogłem  odpuścić  krzywdy  własne,  —  mó- 
wił dalej  Chilo  —  lecz  usłyszawszy  o  waszych, 
chciałem  ją  nożem  pchnąć.  Niestety,  przeszko- 
dził mi  szlachetny  Winicyusz,    który  ją  miłuje. 

—  Winicyusz?  wszakże  ona  od  niego  uciekła? 
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—  Ona  uciekła,  ale  on  jej  szukał,  gdyż  nie 
niógl  bez  niej  żyć.  Za  nędzną  zapłatę  pomaga- 
łem mu  jej  szukać,  i  ja  to  wskazałem  mu  dom, 
w  którym  mieszl<:ała  wśród  clirześcijan  na  Za- 
tybrzu.  Udaliśmy  się  tam  razem,  a  z  nami 
i  twój  zapaśnik,  Kroto,  którego  szlachetny  Wi- 
nicyusz  najął  dla  bezpieczeństwa.  Lecz  Ursus, 
niewolnik  Ligii,  zdusił  Krotona.  Człowiek  to 
strasznej  siły,  o  panie,  Ictóry  bylcom  sl<:ręca 
głowy  tak  łatwo,  jakby  inny  skręcał  makówl<:i. 
Aulus  i  Pomponia  miłowali  go  za  to. 

*-  Na  Herkulesa!  —  rzekł  Nero.  —  Śmier- 
telnik, który  zdusił  Krotona,  godzien  jest  mieć 
posąg  na  Forum.  Ale  mylisz  się  lub  zmyślasz, 
starcze,  albowiem  Krotona  zabił  nożem  Wini- 
cyusz. 

—  Tak  to  ludzie  okłamują  bogów.  O  panie, 
ja  sam  widziałem,  jak  żebra  Krotona  łamały 
się  w  rękach  Ursusa,  który  następnie  powalił 
i  Winicyusza.  Byłby  go  zabił,  gdyby  nie  Ligia. 
Winicyusz  długo  potem  chorował,  lecz  oni  pie- 
lęgnowali go,  mając  nadzieję,  że  z  miłości  sta- 
nie się  chrześcijaninem.  Jakoż  stał  się  chrześci- 
janinem. 

—  Winicyusz? 

—  Tak  jest. 

—  A  może  i  Petroniusz?  —  spytał  skwapli- 
wie Tygellin. 
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Chilo  począł  wić  się,  trzeć  ręce  i  rzekł: 

—  Podziwiam  twą  przenikliwość,  panie!  O!... 
być  może!  bardzo  być  może! 

—  Teraz  rozumiem,  dlaczego  tak  bronił 
chrześcijan. 

Lecz  Nero  począł  się  śmiać. 

—  Petroniusz  chrześcijaninem!...  Petroniusz 
nieprzyjacielem  życia  i  rozkoszy!  Nie  bądźcie 
głupcami  i  nie  chciejcie,  abym  w  to  wierzył, 
gdyż  gotówem  w  nic  nie  uwierzyć. 

—  Lecz  szlachetny  Winicyusz  został  chrze- 
ścijaninem, panie.  Przysięgam  na  ten  blask,  jaki 
od  ciebie  bije,  że  mówię  prawdę,  i  że  nic  nie 
przejmuje  mnie  takiem  obrzydzeniem,  jak  kłam- 
stwo. Pomponia  jest  chrześcijanką,  mały  Aulus 
jest  chrześcijaninem,  i  Ligia,  i  Winicyusz.  Słu- 
żyłem mu  wiernie,  on  zaś  w  nagrodę  na  żąda- 
nie Glauka  lekarza  kazał  mnie  schłostać,  choć 
jestem  stary,  a  byłem  chory  i  głodny.  I  przy- 
siągłem na  Hades,  że  mu  to  zapamiętam.  O  pa- 
nie, pomścij  na  nich  moje  krzywdy,  a  ja  wam 
wydam  Piotra  Apostoła  i  Linusa  i  Kleta  i  Glauka 
i  Kryspa,  samych  starszych,  i  Ligię  i  Ursusa, 
wskażę  wam  ich  setki,  tysiące,  wskażę  domy  mo- 
dlitwy, cmentarze  —  wszystkie  wasze  więzienia 
nie  obejmą  ich!...  Beze  mnie  nie  potrafilibyście 
ich  znaleźć!  Dotychczas  w  biedach  moich  szu- 
kałem pociechy  tylko  w  filozofii,  niechaj  ją  teraz 
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znajdę  w  łaskach,  jakie  na  mnie  spłyną...  Stary 
jestem,  a  nie  zaznałem  życia,  niech  odpocznę!... 

—  Chcesz  być  stoikiem  przed  pełną  misą  — 
rzekł  Nero. 

—  Kto  oddaje  przysługę  tobie,  tem  samem 
ją  napełnia. 

—  Nie  mylisz  się,  filozofie. 

Ale  Poppea  nie  traciła  z  myśli  swych  nie- 
przyjaciół. Upodobanie  jej  do  Winicyusza  było 
wprawdzie  raczej  chwilowem  zachceniem,  po- 
wstałem pod  wpływem  zazdrości,  gniewu  i  obra- 
żonej miłości  własnej.  A  jednak  chłód  młodego 
patrycyusza  dotknął  ją  głęboko  i  napełnił  jej 
serce  zawziętą  urazą.  Już  to  samo,  że  śmiał 
przenieść  nad  nią  inną,  zdawało  jej  się  występ- 
kiem,  wołającym  o  pomstę.  Co  do  Ligii,  zniena- 
widziła ją  od  pierwszej  chwili,  w  której  zanie- 
polcoiła  ją  piękność  tej  północnej  lilii.  Petroniusz, 
który  mówił  o  zbyt  wązkicli  biodracli  dziew- 
czyny, mógł  wmówić,  co  chciał,  w  Cezara,  ale 
nie  w  Augustę.  Znawczyni  Poppea  od  jednego 
rzutu  oka  zrozumiała,  że  w  całym  Rzymie  jedna 
Ligia  może  z  nią  współzawodniczyć,  a  nawet 
ją  zwyciężyć.  I  od  tej  chwili  zaprzysięgła  jej 
zgubę. 

—  Panie,  —  rzekła  —  pomści j  nasze  dziecko! 

—  Spieszcie  się!  —  zawołał  Chilo  —  śpieszcie 


—     IG     — 

się!   inaczej   Winicyusz   ją   ukryje.    Ja   wskażę 
dom,  do  którego  znów  wrócili  po  pożarze. 

—  Dam  ci  dziesięciu  ludzi  i  idż  natych- 
miast —  rzekł  Tygellinus. 

—  Panie!  tyś  nie  widział  Krotona  w  rękach 
Ursusa:  jeśli  dasz  pięćdziesięciu,  pokażę  tylko 
zdaleka  dom.  Ale  jeśli  nie  uwięzicie  i  Winicyu- 
sza,  zginąłem. 

Tygellin  spojrzał  na  Nerona. 

—  Czyby  nie  było  dobrze,  o  boski,  załatwić 
się  zarazem  z  wujem  i  siostrzeńcem? 

Nero  pomyślał  chwilę  i  odrzekł: 

—  Nie!  nie  teraz!...  Ludzie  nie  uwierzyliby, 
gdyby  chciano  w  nich  wmówić,  że  Petroniusz, 
Winicyusz  lub  Pomponia  Grecyna  podpalih  Rzym. 
Zbyt  piękne  mieli  domy...  Dziś  trzeba  innych 
ofiar,  a  tamtych  kolej  przyjdzie  później. 

—  Więc  daj  mi,  panie,  żołnierzy,  by  mnie 
strzegli  —  rzekł  Chilo. 

—  Tygellin  pomyśli  o  tem. 

—  Zamieszkasz  tymczasem  u  mnie  —  rzekł 
prefekt. 

Radość  poczęła  bić  od  twarzy  Chilona. 

—  Wydam  wszystkich!  tylko-  się  śpieszcie! 
Spieszcie  się!  —  wołał  ochrypłym  głosem, 
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Petroniusz,  wyszedłszy  od  Cezara,  kazał  się 
nieść  do  swego  domu  na  Karynacłi,  li  tory,  oto- 
czony z  trzecłi  stron  ogrodem  i  mając  z  przodu 
małe  forum  Cecyliów,  wyjątlcowo  ocalał  w  czasie 
pożaru. 

Z  tego  powodu  inni  augustyanie,  łctórzy  po- 
tracili domy,  a  w  nich  mnóstwo  bogactw  i  dzieł 
sztuki,  nazywali  Petroniusza  szczęśliwym.  Mó- 
wiono zresztą  o  nim  oddawna,  że  jest  pierwo- 
rodnym synem  Fortuny,  a  coraz  żywsza  przy- 
jaźń, jaką  mu  w  ostatnich  czasach  okazywał 
Cezar,  zdawała  się  potwierdzać  słuszność  tego 
mniemania. 

Lecz  ów  pierworodny  syn  Fortuny  mógł  roz- 
myślać teraz  chyba  nad  zmiennością  tej  matki, 
a  raczej  nad  podobieństwem  jej  z  Chronosem, 
pożerającym  własne  dzieci. 

—  Gdyby  mój  dom  był  się  spalił,  —  mówił 
sobie  —  a  z  nim  razem  moje  gemmy,  moje  na- 
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czynią  etruskie  i  szkło  aleksandryjskie,  i  miedź 
koryncka,  to  może  Nero  naprawdę  zapomniałby 
urazy.  Na  Pollułcsa!  I  pomyśleć,  że  ode  mnie 
tylko  zależało,  by  w  obecnej  chwili  być  pre- 
fektem pretoryanów.  Byłbym  Tygellina  ogłosił 
za  podpalacza,  ł<:tórym  zresztą  jest,  byłbym  go 
ubrał  w  bolesną  tunikę,  wydał  ludowi,  ochronił 
cłirześcijan  i  odbudował  Rzym.  Kto  wie  nawet, 
czy  uczciwym  ludziom  nie  poczęłoby  się  dziać 
lepiej.  Powinienem  był  to  zrobić,  clioćby  ze 
względu  na  Winicyusza.  W  razie  zbytniej  ro- 
boty, jemu  ustąpiłbym  urząd  prefekta  —  i  Nero 
nie  próbowałby  się  nawet  opierać...  Niechby  so- 
bie Winicyusz  ochrzcił  potem  wszystkich  pre- 
toryanów i  samego  nawet  Cezara,  co  mi  to 
mogło  szl<:odzić!  Nero  pobożny,  Nero  cnotliwy 
i  miłosierny,  pociesznyby  nawet  przedstawiał 
widok. 

I  jego  nielcłopotliwość  była  tak  wiełlva,  że 
począł  się  uśmiechać.  Lecz  po  cliwili  myśl  jego 
zwróciła  się  w  inną  stronę.  Zdawało  mu  się, 
że  jest  w  Antium  i  że  Paweł  z  Tarsu  mówi  do 
niego: 

«Nazywacie  nas  nieprzyjaciółmi  życia,  ale  od- 
powiedz mi,  Petroniuszu:  gdyby  Cezar  był  chrze- 
ścijaninem i  postępował  wedle  naszej  nauki,  czy 
życie  wasze  nie  byłoby  pewniejsze  i  bezpiecz- 
niejsze?* 
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I,  wspomniawszy  te  słowa,  mówił  sobie  dalej: 

—  Na  K^astora!  Ilu  tu  clirześcijan  pomordują, 
tylu  Paweł  znajdzie  nowych,  bo,  jeśli  świat  nie 
może  stać  na  lotrostwie,  to  on  ma  słuszność... 
Ale  kto  wie,  czy  nie  może,  skoro  stoi.  Ja  sam, 
który  nauczyłem  się  niemało,  nie  nauczyłem  się, 
jak  być  djść  wielkim  łotrem,  i  dlatego  przyjdzie 
sobie  żyły  otworzyć...  Ale  przecie  na  tem  mu- 
siałoby się  skończyć,  a  gdyby  nawet  nie  skoń- 
czyło się  tak,  to  skończyłoby  się  inaczej.  Szkoda 
mi  Eunice  i  mojej  wazy  myrreńskiej,  ale  Eunice 
jest  wolna,  a  waza  pójdzie  ze  mną.  Ahenobarbus 
nie  dostanie  jej  w  żadnym  razie!  Szkoda  mi 
również  Winicyusza.  Zresztą,  jakkolwiek  mniej 
nudziłem  się  w  ostatnicli  czasach,  niż  dawniej, 
jestem  gotów.  Na  świecie  rzeczy  są  piękne,  ale 
ludzie  w  większej  części  tak  plugawi,  że  życia 
nie  warto  żałować.  Ivto  umiał  żyć,  ten  powinien 
unneć  umrzeć.  Jakkolwiek  należałem  do  augu- 
styanów,  byłem  człowiekiem  więcej  wolnym,  niż 
oni  tam  przypuszczają. 

Tu  wzruszył  ramionami: 

—  Oni  tam  może  myślą,  że  w  tej  chwili  drżą 
mi  kolana,  i  strach  podnosi  mi  włosy  na  głowie, 
a  ja,  wróciwszy  do  domu,  wezmę  kąpiel  w  fijoł- 
kowej  wodzie,  poczem  moja  złotowłosa  sama 
nniie  namaści,  i  po  posiłku  każemy  sobie  śpie- 
wać na  głosy  ten  hymn  do  Apollina,  który  ułożył 
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Anthemios.  Sam  niegdyś  powiedziałem:  o  śmierci 
nie  warto  myśleć,  bo  ona  bez  naszej  pomocy 
o  nas  myśli.  Byłoby  jednak  rzeczą  godną  po- 
dziwu, gdyby  naprawdę  istniały  jakie  pola  Eli- 
zejskie, a  na  nicłi  cienie...  Eunice  przyszlaby 
z  czasem  do  mnie,  i  błądzilibyśmy  razem  po 
łąkach,  porosłych  asfodelem.  Znalazłbym  też 
towarzystwo  lepsze,  niż  tu...  Co  za  błazny!  co 
za  liuglarze,  co  za  gmin  plugawy  bez  smaku 
i  polor^i!  Dziesięciu  arbitrów  elegancyi  nie  prze- 
robiłoby tych  Trymalchionów  na  przyzwoitych 
ludzi.  Na  Persefonę!  mam  ich  dosyć! 

I  spostrzegł  ze  zdziwieniem,  że  już  coś  roz 
dzieliło  go  od  tych  łudzi.  Znał  ich  przecie  dobrze 
i  wiedział  przedtem,  co  o  nich  sądzić,  a  jednak 
wydali  mu  się   teraz  jacyś  dalsi  i  godniejsi  po- 
gardy,  niż  zwykle.    Naprawdę  miał  ich  dosyć. 

Lecz  następnie  począł  zastanawiać  się  nad 
położeniem.  Dzięki  swej  przenikliwości,  zrozu- 
miał, że  zguba  nie  grozi  mu  natychmiast.  Nero 
skorzystał  przecie  z  odpowiedniej  chwili,  aby 
wypowiedzieć  l<:ilka  pięknych,  podniosłych  słów 
o  przyjaźni,  o  przebaczeniu  i  poniekąd  związał 
się  niemi.  Będzie  teraz  musiał  szukać  pozorów, 
a  nim  je  znajdzie,  może  upłynąć  sporo  czasu. 
Przedewszystkiem  wyprawi  igrzysko  z  chrześci- 
jan, —  mówił  sobie  Petroniusz  —  potem  dopiero 
pomyśli  o  mnie,  a  jeśli  tak,  to  nie  warto  się  tem 
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kłopotać,  ni  zmieniać  trybu  życia.  Bliższe  nie- 
bezpieczeństwo grozi  Winicyuszowi!... 

I  odtąd  myślał  juz  tylko  o  Winicyuszu,  któ- 
rego postanowił  ratować. 

Niewolnicy  nieśli  szybko  lektykę  wśród  ruin, 
popielisk  i  kominów,  jakimi  były  jeszcze  zapeł- 
nione Karyny,  lecz  on  rozkazał  im  biedź  pędem, 
by  jak  najprędzej  stanąć  u  siebie.  Winicyusz, 
którego  «insula»  spłonęła,  mieszkał  u  niego  i  na 
szczęście  był  w  domu. 

—  Widziałeś  dziś  Ligię?  —  spytał  go  na 
wstępie  Petroniusz. 

—  Od  niej  wracam. 

—  Słuchajźe,  co  ci  powiem,  i  nie  trać  czasu 
na  pytania.  Postanowiono  dziś  u  Cezara  złożyć 
na  clirześcijan  winę  za  podpalenie  Rzymu.  Grozi 
im  prześladowanie  i  męki.  Pościg  rozpocznie  się 
lada  chwila.  Bierz  Ligię  i  uciekajcie  natych- 
miast, choćby  za  Alpy  lub  do  Afryki.  I  śpiesz 
się,  bo  z  Palatynu  bliżej  na  Zatybrze,  niż  stąd! 

Winicyusz  byt  istotnie  nadto  żołnierzem,  by 
tracić  czas  na  zbyteczne  pytania.  Slucliał  z  na- 
marszczoną  brwią,  z  twarzą  skupioną  i  groźną, 
ale  bez  przerażenia.  Widocznie  pierwszem  uczu- 
ciem, jakie  budziło  się  w  tej  naturze  Avobec  nie- 
bezpieczeństwa, była  chęć  wałki  i  obrony. 

—  Idę  ~  rzekł. 

—  Słowo  jeszcze:  weź  «capsę»  ze  złotem,  w^eź 
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broń  i  garść  twoich  ludzi  chrześcijan.  W  razie 
potrzeby,  odbij! 

Winicyusz  był  już  we  drzwiach  atrium. 

—  Przyślij  mi  wiadomość  przez  niewolnika  — 
zawołał  za  odchodzącym  Petroniusz. 

I,  pozostawszy  sam,  począł  chodzić  wzdłuż 
kolumn ,  zdobiących  atrium ,  rozmyślając  nad 
tern,  co  się  stanie.  Wiedział,  że  Ligia  i  Linus 
wrócili  po  pożarze  do  daAvnego  domu,  który, 
jałc  więlcsza  część  Zatybrza,  ocalał,  i  to  była 
okoliczność  niepomyślna,  inaczej  bowiem  nie- 
łatwo byłoby  ich  odnaleźć  wśród  tłumów.  Spo- 
dziewał się  jednak,  że  i  tale  nikt  w  Palatynie 
nie  wie,  gdzie  mieszkają,  a  więc,  że  w  każdym 
razie  Winicyusz  uprzedzi  pretoryanów.  Przyszło 
mu  również  na  myśl,  iż  Tygellin,  chcąc  wyło- 
wić za  jednym  zamachem  jale  największą  liczbę 
chrześcijan,  musi  sieć  rozciągnąć  na  cały  Rzym, 
to  jest  podzielić  pretoryanów  na  małe  oddziały. 
Jeśli  przyślą  po  nią  nie  więcej,  niż  dziesięciu 
ludzi  —  myślał  —  to  sam  olbrzym  ligijski  po- 
łamie im  kości,  a  cóż  dopiero,  gdy  w  pomoc 
przyjdzie  mu  Winicyusz!  I  myśląc  o  tem,  na- 
brał otuchy.  Wprawdzie  postawić  zbrojny  opór 
pretoryanom  było  to  niemal  to  samo,  co  roz- 
począć AYOjnę  z  Cezarem.  Petroniusz  wiedział 
także,  że  jeżeli  Winicyusz  uchroni  się  przed 
zemstą   Nerona ;   to   zemsta   ta   może  spaść   na 
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niego, ale  niewiele  o  to  dbał.  Owszem,  myśl  po- 
mieszania s/.yków  Neronowi  i  Tygellinowi  roz- 
weseliła go.  Postanowi!  nie  pożałować  na  to  ni 
pieniędzy,  ni  ludzi,  źc  zaś  PaA\'et  z  Tarsu  na- 
wr()cil  jeszcze  w  Antium  większą  część  jego 
niewolników,  przeto  mógł  być  pewny,  ze  w  spra- 
wie obrony  chrześcijanki  może  liczyć  na  ich 
gotowość  i  poświęcenie. 

Wejście  Eunice  przerwało  mu  rozmyślania. 
Na  jej  widok  wszystkie  jego  kłopoty  i  troski 
pierzchły  bez  śladu.  Zapomniał  o  Cezarze,  o  nie- 
łasce, w  jaką  popadł,  o  znikczemniałycli  augu- 
styanach,  o  pościgu,  grożącym  chrześcijanom, 
o  Winicyuszu  i  Ligii,  a  patrzał  tylko  na  nią 
oczyma  estety,  rozmiłowanego  w  cudnych  kształ- 
tach, i  kochanka,  dla  którego  z  tych  kształtów 
tchnie  miłość.  Ona,  przybrana  w  przezrocza  fijo- 
Ictową  szatę,  zwaną  Coa  vestis,  przez  którą 
przeghidalo  jej  różane  ciało,  była  istotnie  piękna, 
jak  bóstwo.  Czując  się  przytem  podziwianą  i  ko- 
chając go  całą  duszą,  zawsze  spragniona  jego 
pieszczot,  poczęła  płonić  się  z  radości,  jak  gdyby 
była  nie  nałożnicą,  ale  niewinnem  dziewczęciem. 

—  Co  mi  powiesz.  Chary  to?  —  rzekł  Petro- 
niusz,  wyciągając  do  niej  ręce. 

Ona  zaś,  chyląc  ku  nim  swą  złotą  głowę, 
odrzekła: 
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—  Panie,  przyszedł  Anthemios  ze  śpiewakami 
i  pyta,  czy  go  zechcesz  słuchać  dzisiaj? 

—  Niechaj  zaczeka.  Zaśpiewa  nam  przy  obie- 
dzie hymn  do  Apollina.  Wokót  jeszcze  zgliszcza 
i  popioły,  a  my  będziem  stucliałi  hymnu  do 
Apołlina!  Na  gaje  Pafijskie!  gdy  cię  widzę  w  tej 
Coa  vestis,  zdaje  mi  się,  że  Afrodyta  przesłoniła 
się  rąbkiem  nieba  i  stoi  przede  mną. 

—  O  panie!  —  rzekła  Eunice. 

—  Pójdź  tu,  Eunice,  obejmij  mnie  ramiona- 
mi —  i  daj  mi  usta  twoje...    Kochasz  ty  mnie? 

—  Nie  kochałabym  więcej  Zeusa. 

To  rzekłszy,   przycisnęła   usta   do   jego    ust, 
drżąc  mu  w  ramionach  ze  szczęścia. 
Lecz  po  chwili  Petroniusz  rzekł: 

—  A  gdyby  przyszło  nam  się  rozłączyć?... 
Eunice  spojrzała  mu  z  przestrachem  w  oczy: 

—  Jalc  to,  panie?... 

—  Nie  lękaj  się!...  Bo  widzisz,  kto  wie,  czy 
nie  będę  musiał  wybrać  się  w  daleką  podróż. 

—  Weź  mnie  z  sobą... 

Lecz  Petroniusz  zmienił  nagle  przedmiot  roz- 
mowy i  zapytał: 

—  Powiedz  mi,  czy  na  trawnikach  w  ogro- 
dzie są  asfodele? 

—  W  ogrodzie  cyprysy  i  trawniki  pożółkły 
od  pożaru,  z  mirtów  opadły  liście,  i  cały  ogród 
wygląda  jak  umarły. 
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—  Cały  Rzym  Avyg'ląda  jak  umarły,  a  wkrót- 
ce będzie  prawdziwym  cmentarzem.  Czy  wiesz, 
ze  wyjdzie  edykt  przeciw  chrześcijanom,  i  roz- 
pocznie się  prześladowanie,  w  czasie  którego 
zginą  tysiące  ludzi? 

—  Za  co  będą  ich  karali,  panie?  To  ludzie 
dobrzy  i  cisi. 

—  Właśnie  za  to. 

—  Więc  jedźmy  nad  morze.  Twoje  boskie 
oczy  nie  lubią  patrzeć  na  krew. 

—  Dobrze,  ale  tymczasem  muszę  się  wyką- 
pać. Przyjdź  do  elaeothesium  namaścić  mi  ra- 
miona. Na  pas  Kiprydy!  nigdy  nic  Avydalaś  mi 
się  jeszcze  tak  piękna.  Każę  ci  zrobić  wannę 
w  Icształcie  konchy,  a  ty  będziesz  w  niej,  jak 
kosztowna  perła...  Przyjdź,  Złotowłosa. 

I  odszedł,  a  w  godzinę  później  oboje  w  wień- 
cach róż  i  z  zamglonemi  oczyma  spoczęli  przed 
stołem,  zastawionym  ztotemi  naczyniami.  Usłu- 
giwały im  pacholęta,  przebrane  za  amorów, 
oni  zaś,  popijając  wino  z  bluszczowych  kruży, 
słuchali  hymnu  do  Apollina,  śpiewanego  przy 
dźwięku  harf  pod  wodzą  Anthemia.  Co  ich  mogło 
obchodzić,  źe  naolcół  willi  sterczały  ze  zgliszcz 
liominy  domów  i  źe  powiewy  wiatru  roznosiły 
popioły  spalonego  Rzymu?  Czuli  się  szczęśliwi 
i  myśleli  tylko  o  miłości,  Ictóra  im  życie  zmie- 
niała jakby  w  boski  sen. 
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Lecz,  zanim  hymn  był  skończony,  wszedł  do 
sali  niewolnik,  przełożony  nad  atrium. 

—  Panie,  —  rzekł  głosem,  w  którym  drgał 
niepokój  —  centuryon  z  oddziałem  pretoryanów 
stoi  przed  bramą  i  z  rozkazu  Cezara  pragnie 
widzieć  sic  z  tobą. 

Śpiew  i  dźwięki  harf  ustały.  Niepokój  udzielił 
się  wszystkim  obecnym,  albowiem  Cezar  w  sto- 
sunkach z  przyjaciółmi  nie  posługiwał  się  z^Yykle 
pretoryanami,  i  przybycie  ich  nie  wróżyło  w  o- 
wych  czasach  nic  dobrego.  Jeden  tylko  Petro- 
niusz  nie  okazał  najmniejszego  wzruszenia  i  rzekł, 
jał<:by  mówił  czloAviek^  którego  nudzą  ciągle  we- 
z  wdania: 

—  Mogliby  też  dać  mi  spokojnie  zjeść  obiad. 
Poczem,  zwróciwszy  się  do  przełożonego  nad 

atrium: 

—  Wpuść. 

Niewolnik  zniknął  za  kotarą;  w  chwilę  póź- 
niej dały  się  słyszeć  ciężkie  kroki,  i  do  sali 
wszedł  znajomy  Petroniuszowi  setnik  Aper,  cały 
w  zbroi  i  w  żelaznym  hełmie  na  głowie. 

—  Szlachetny  panie,  —  rzekł  —  oto  pismo 
od  Cezara. 

Petroniusz  wyciągnął  leniwie  swą  białą  rękę, 
wziął  tabliczki  i,  rzuciwszy  na  nie  okiem,  oddał 
je  z  całym  spokojem  Eunice. 
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—  Będzie  czytał  w  wieczór  nową  pieśń  z  Troi- 
ki  —  rzekł  —  i  wzywa  mnie,    l)ym   przyszedł. 

—  Mam  tyllco  rozkaz  oddać  pismo  —  ozwał 
się  setnik. 

—  Tak.  Nie  będzie  odpowiedzi.  Ale  możebyś, 
setniku,  spoczął  nieco  przy  nas  i  wycliylit  kra- 
ter wina? 

—  Dzięld  ci,  szłaclietny  panie.  Krater  wina 
wypiję  cliętnie  za  twoje  zdrowie,  ale  spocząć 
nie  mogę,  gdyż  jestem  na  służbie. 

—  Czemu  to  tobie  oddano  pismo,  zamiast 
wysłać  je  przez  niewolnika? 

—  Nie  wiem,  panie.  Może  dlatego,  że  wy- 
siano mnie  w  tę  stronę  w  innej  sprawie. 

—  Wiem  —  rzekł  Petroniusz:  —  przeciw 
cln'ześcijanom. 

—  Tak  jest,  panie. 

—  Czy  pościg  dawno  rozpoczęty? 

—  Niełctóre   oddziały  Avvsłano  na    Zatybrze 

1/  ty  Ł 

jeszcze  przed  południem. 

To  rzekłszy,  setnik  strząsnął  z  czaszy  nieco 
wina  na  cześć  Marsa,  następnie  wychylił  ją 
i  rzekł: 

—  Niechaj  bogowie  dadzą  ci,  panie,  czego 
zapragniesz. 

—  Weż  i  ten  Icrater    -  rzekł  Petroniusz. 
Poczem  dał  znak  Anthemiosowi,  by  kończył 

hymn  do  Apollina. 
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—  Mieclzianobrody  poczyna  igrać  ze  mną 
i  z  Winfcyuszem  —  mówił  sobie,  gdy  harfy 
ozwały  się  nanowo.  —  Odgaduję  zamiar!  Chciał 
mnie  przerazić,  przesyhijąc  wezwanie  przez  cen- 
turyona.  Będą  się  wieczorem  wypytywali  setnika, 
w  jaki  sposób  go  przyjąłem.  Nie,  nie!  Nie  ucie- 
szysz się  zbytnio,  złośliwa  i  okrutna  kułdo! 
Wiem,  że  urazy  nie  zapomnisz,  wiem,  ze  zguba 
mnie  nie  minie,  ale  jeśli  myślisz,  ze  będę  ci  pa- 
trzał błagalnie  w  oczy,  że  zobaczysz  na  mojej 
twarzy  strach  i  pokorę,  to  się  mylisz. 

—  Cezar  pisze,  panie:  « Przyjdźcie,  jeśli  ma- 
cie ochotę»  —  rzekła  Eunice:  —  czy  pójdziesz? 

—  Jestem  w  wyśmienitem  usposobieniu  i  mo- 
gę słuchać  nawet  jego  wierszy,  —  odpowiedział 
Petroniusz  —  więc  pójdę,  tembardziej,  że  Wini- 
cyusz  pójść  nie  może. 

Jakoż  po  skończonym  obiedzie  i  po  zwykłej 
przechadzce  oddał  się  w  ręce  niewolnic,  trefią- 
cych włosy,  i  niewolnic,  układających  fałdy, 
a  w  godzinę  później,  piękny,  jal^  bożek,  kazał 
się  zanieść  na  Pala  ty n.  Godzina  była  późna, 
wieczór  cichy,  ciepły,  ł^siężyc  świecił  tak  mocno, 
ze  «lampadarii»,  idący  przed  lektyką,  pogasili 
pochodnie.  Po  ulicach  i  wśród  rumowisk  snuły 
się  podpiłe  winem  gromady  ludzi,  przybrane 
w  bluszcze  i  wiciokrzew^,  niosące  w  rękach  ga- 
łązki mirtu  i  lauru,  których  dostarczyły  ogrody 
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Cezara.  Obfitość  zboża  i  nadzieja  wielkich  igrzysk 
napełniała  wesolościći,  serca  ludzi.  Gdzieniegdzie 
śpiewano  pieśni,  wielbiące  « boską  noc»  i  miłość; 
gdzieniegdzie  tańczono  przy  świetle  księżyca; 
Icilkakrotnie  niewolnicy  musieli  wołać  o  miejsce 
dla  lektyki  « szlachetnego  Petroniusza»,  i  wów- 
czas tłum  rozsuwał  się,  wydając  okrzyki  na 
cześć  swego  ulubieńca. 

On  zaś  rozmyślał  o  Winicyuszu  i  dziwił  się, 
że  niema  od  niego  żadnej  wieści.  Był  epikurej- 
czykiem i  egoistą,  ale  przestając  to  z  Pawłem 
z  Tarsu,  to  z  Winicyuszem,  i  słysząc  codziennie 
o  chrześcijanach,  zmienił  się  nieco,  clioć  sam 
o  tern  nic  wiedział.  Powiał  na  niego  od  nicli 
jakiś  wiatr,  który  rzucił  w  jego  duszę  nieznane 
ziarnka.  Po  za  własną  osobą  poczęli  go  zajmo- 
wać inni  ludzie;  do  Winicyusza  był  zresztą 
zawsze  przywiązany,  gdyż  w  dzieciństwie  łv0- 
cliał  mocno  jego  matkę,  a  swoją  siostrę,  obecjiie 
zaś,  wziąwszy  udział  w  jego  sprawach,  patrzał 
na  nie-  jeszcze  z  takiem  zajęciem,  jakby  patrzał 
na  jakąś  tragedyę. 

Nie  tracił  nadziei,  że  Winicyusz  uprzedził 
pretoryanów  i  uciekł  z  Ligią,  lub  w  ostatecz- 
ności, że  ją  odbił.  Lecz  wolałby  był  mieć  pew- 
ność, gdyż  przewidywał,  że  może  przyjdzie  od- 
powiadać mu  na  rozmaite  pytania,  na  lvtóre 
lepiej  było  być  przygotowanym. 
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Stanąwszy  przed  domem  Tyberyusza,  wy- 
siadł z  lektyki  i  po  chwili  wszedł  do  atrium, 
napełnionego  już  augustyanami.  Wczorajsi  przy- 
jaciele, jakkolwieł^  dziwiło  ich,  że  został  zapro- 
szony, odsuwali  się  jeszcze  od  niego,  lecz  on 
posuwał  się  wśród  nicli,  pielcny,  swobodny,  nie- 
dbały i  tak  pewny  siebie,  jalcby  sam  mógł  łaski 
rozdawać.  Niektórzy  też,  widząc  go,  zaniepo- 
Icoili  się  w  duszy,  czy  nie  za  wcześnie  było  ol<:a- 
zywać  mu  obojętność. 

Cezar  udawał  jednak,  że  go  nie  widzi,  i  nie 
odpowiedział  na  jego  ukłon,  udając  zajętego  roz- 
mowną.   Natomiast  Tygelłin   zbliżył  się   i   rzelś:ł: 

—  Dobry  wieczór,  arbitrze  elegancyi.  Czy 
zawsze  jeszcze  twierdzisz,  że  nie  clirześcijanie 
Rzym  spalili? 

A  Petroniusz  wzruszył  ramionami  i,  klepiąc 
go  po  łopatce,  jak  wyzwoleńca,  odpowiedział: 

—  Ty  wiesz  tak  dobrze,  jał<:  ja,  co  o  tem 
mniemać. 

—  Nie  śmiem  porównać  się  z  twoją  mą- 
drością. 

—  I  poniekąd  masz  słuszność,  bo  w  takim 
razie,  gdy  oto  Cezar  przeczyta  nam  nową  pieśń 
z  Troiki,  musiałbyś,  zamiast  krzyczeć,  jak  paw, 
wypowiedzieć  jakieś  zdanie  niedorzeczne. 

Tygelłin  zagryzł  wargi.  Nie  był  on  zbyt  rad, 
iż  Cezar  postanowił    wygłosić  dziś   nową  pieśń, 
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albowiem  otwierało  to  pole,  na  którem  nie  mógł 
współzawodniczyć  z  Petroniuszem.  Jakoż  w  cza- 
sie wygłaszania,  Nero  miniowoli,  skutkiem  daw- 
nego przyzwyczajenia,  zwracał  oczy  na  Petro- 
niusza,  pilnie  bacząc,  co  w  jego  twarzy  Avy- 
czyta.  Ovv  zaś  słuchał,  podnosząc  w  górę  brwi, 
miejscami  potakując,  miejscami  natężając  uwagę, 
jakby  chciał  sprawdzić,  czy  dobrze  słyszał.  I  na- 
stępnie to  chwalił,  to  przyganiał,  wymagając 
poprawcłv  lub  wypolerowania,  niektórych  wier- 
szy. Sam  Nero  czuł,  że  innym  w  w^ygórowanych 
pochwałach  chodzi  tyllco  o  własne  osoby,  ten 
jeden  zaś  tylko  zajmuje  się  poezyą  dla  samej 
poezyi,  jeden  się  zna  i  jeśli  coś  pochwali,  to 
można  być  pewnym,  że  Aviersze  są  godne  po- 
chwały. Powoli  też  począł  z  nim  rozprawiać, 
spierać  się,  a  gdy  wreszcie  Petroniusz  podał 
w  wa^tpliwość  trafność  pewnego  wyrażenia, 
rzekł  mu: 

—  Zobaczysz  w  ostatniej  pieśni,  dlaczegom 
go  użył. 

—  Ach!  —  pomyślał  Petroniusz  —  więc  do- 
czekam ostatniej  pieśni. 

Niejeden  zaś,  słysząc  to,  mówił  sobie  w  dachu: 

—  Biada  mi!  Petroniusz,  mając  przed  sobą 
czas,  może  wrócić  do  łask  i  obalić  nawet  Ty- 
gełlina. 

I  poczęto   znów    zbliżać  się  do   niego.    Lecz 
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koniec  wieczoru  mniej  był  szczęśliwy,  Cezar  bo- 
wiem, w  chwili,  gdy  Petroniusz  go  zegnał,  za- 
pytał nagle  ze  zmrużonemi  oczyma  i  twarzą 
zarazem  złośliwą  i  m^adowaną: 

—  A  Winicyusz  czemu  nie  przyszedł? 
Gdyby  Petroniusz  był  pewien,  ze  Winicyusz 

z  Ligią  są  już  za  bramami  miasta,  byłby  od- 
rzekł: « Ożenił  się  z  twego  pozwolenia  i  wyje- 
chał».  Lecz,  widząc  dziwny  uśmiech  Nerona, 
odrzekł: 

—  Twoje  wezwanie,  boski,  nie  znalazło  go 
w  domu. 

—  Powiedz  mu,  że  rad  go  ujrzę,  —  odpowie- 
dział Nero  —  i  powiedz  mu  ode  mnie,  by  nie 
opuszczał  igrzysk,  na  lś:tórych  wystąpią  chrze- 
ścijanie. 

Petroniusza  zaniepokoiły  te  słowa,  wydało 
mu  się  bowiem,  że  odnoszą  się  wprost  do  Ligii. 
Siadłszy  w  lektykę,  kazał  się  nieść  do  domu 
jeszcze  prędzej,  niż  rano.  Nie  było  to  jednak 
rzeczą  łatwą.  Przed  domem  Tyberyusza  stał 
tłum  gęsty  i  zgiełkliwy,  pijany,  jak  poprzednio, 
lecz  nie  rozśpiewany  i  nie  tańczący,  ale  jakby 
wzburzony.  Zdała  dochodziły  jakieś  okrzyki, 
których  Petroniusz  nie  umiał  odrazu  zrozumieć, 
ale  które  potężniały,  rosły,  aż  wreszcie  zmie- 
niły się  w  jeden  dziki  wrzask: 

—  Chrześcijanie  dla  lwów!! 
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Świetne  lektyki  dworaków  posuwały  się  wśród 
wyjącej  tłuszczy.  Z  głębi  spalonycłi  ułic  nadbie- 
gały coraz  nowe  gromady,  które  zasłyszawszy 
okrzyłc,  poczynały  go  powtarzać.  Podawano  so- 
bie z  ust  do  ust  wieść;  źe  pościg  trwa  już  od 
południa,  że  schwytano  już  mnóstwo  podpała- 
czów,  i  wkrótce  po  nowo  wytkniętycli  i  starycłi 
ułicacli,  po  zaulkacli,  łeżącycłi  w  gruzacli,  nao- 
kół Pałatynu,  po  wszystkicti  wzgórzacłi  i  ogro- 
dacłi,  rozlegały  się,  jak  długi  i  szeroki  Rzym, 
coraz  wścieklejsze  wrzasł<:i: 

—  Clirześcijanie  dla  lwów! 

—  Trzoda!  —  powtarzał  z  pogardą  Petro- 
niusz  —  lud  godny  Cezara! 

I  począł  myśleć,  że  taki  świat,  oparty  na 
przemocy,  na  okrucieństwie,  o  którem  nawet  bar- 
barzyńcy nie  mieli  żadnego  pojęcia,  na  zbrod- 
niach i  szalonej  rozpuście,  nie  może  się  jednak 
ostać.  Rzym  był  panem  świata,  ale  i  wrzodem 
świata.  Wiało  od  niego  trupią  wonią.  Na  zgnile 
życie  padał  cień  śmierci.  Nieraz  mówiono  o  tem 
nawet  między  augustyanami,  ale  Petroniuszowi 
nigdy  nie  stanęła  wyraźniej  przed  oczyma  ta 
praAvda,  że  ów  uwieńczony  wóz,  na  łctórym 
w  postaci  tryumfatora  stoi  Rzym,  wlokąc  za 
sobą  spętaną  trzodę  narodów,  idzie  do  przepaści. 
Zycie  światowładnego  grodu  wydało  mu  się  ja- 
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kimś  błazeńskim  korowodem  i  jakąś  orgią,  która 
jednak  musi  się  skończyć. 

Rozumiał  teraz,  ze  jedni  tylko  chrześcijanie 
mają  jakieś  nowe  podstawy  życia,  ale  sądził, 
że  wkrótce  nie  pozostanie  z  chrześcijan  ślad 
żaden.  A  wówczas  co? 

Blazeński  korowód  pójdzie  dalej  pod  wodzą 
Nerona,  a  jeśli  Nero  minie,  znajdzie  się  drugi, 
taki  sam  lub  gorszy,  bo  wobec  takiego  ludu 
i  takich  patrycyuszów,  niema  żadnego  powodu, 
by  znalazł  się  ktoś  lepszy.  Będzie  nowa  orgia, 
a  w  dodatku  coraz  plugawsza  i  szpetniejsza. 

Orgia  zaś-  nie  może  trwać  wiecznie,  i  trzeba 
po  niej  pójść  spać,  choćby  z  samego  wyczer- 
pania. 

Myśląc  o  tem,  Petroniusz  sam  czuł  się  ogrom- 
nie zmęczony.  Czy  warto  żyć,  i  to  żyć  w  nie- 
pewności jutra,  po  to  tylko,  by  patrzeć  na  po- 
dobny porządek  świata?  Geniusz  śmierci  nie 
jest  przecie  mniej  piękny,  niż  geniusz  snu,  i  ma 
także  skrzydła  u  ramion. 

Lektyka  zatrzymała  się  przed  drzwiami  do- 
mu, które  czujny  odźwierny  w  tej  samej  chwili 
otworzył. 

—  Czy  szlachetny  Winicyusz  powrócił?  — 
zapytał  Petroniusz. 

—  Przed  chwilą,  panie  —  odpowiedział  nie- 
wolnik. 
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—  A  zatem  jej  nie  odbił!  —  pomyślał  Pe- 
troniusz. 

I,  zrzuciwszy  togę,  wbiegł  do  atriura.  Wini- 
cyusz  siedział  na  trójnogu,  z  głową  pochyłoną 
niemal  do  kolan  i  z  rękoma  na  głowie,  lecz  na 
odgłos  kroków  podniósł  swą  skamieniałą  twarz, 
w  której  tylko  oczy  świeciły  gorączkowo. 

—  Przybyłeś  za  późno?  —  spytał  Petroniusz. 

—  Tak  jest.   Uwięziono  ją  przed  południem. 
Nastała  cliwila  milczenia. 

—  Widziałeś  ją? 

—  Tak. 

—  Gdzie  jest? 

—  W  więzieniu  i\Iamertyńskiem. 
Petroniusz  wzdrygnął   się   i    począł   patrzeć 

na  Winicyusza  pytaja^cym  wzrokiem. 
Ten  zaś  zrozumiał. 

—  Nie!  —  rzekł.  —  Nie  wtrącono  jej  do  Tu- 
łianum  ^),  ani  nawet  do  środkowego  więzienia. 
Przepłaciłem  stróża,  aby  odstąpił  jej  swą  izbę. 
Ursus  położył  się  w  progu  i  czuwa  nad  nią. 

—  Czenm  Ursus  jej  nie  obronił? 

—  Przysłano  pięćdziesięciu  pretoryanów.  Zre- 
sztą Linus  mu  zabronił. 


^)  N.MJni/sza  czość  -wiozicnin,  leźaca  znpolnic  pod  zie- 
mią, z  jedynym  otworem  w  pułapie.  Tam  umarł  z  głodu 
Jugurta. 
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—  A  Linus? 

—  Linus  umiera.  Dlatego  nie  wzięto  go. 

—  Co  zamierzasz? 

—  Uratować  ją,  lub  umrzeć  z  nią  razem. 
I  ja  wierzę  w  Chrystusa. 

Winicyusz  mówił  niby  spokojnie,  ale  w  jego 
glosie  było  coś  tak  rozdzieraja^cego,  że  serce  Pe- 
troniusza  zadrgało  szczerą  litością. 

—  Ja  cię  pojmuję,  —  rzeld  —  ale  jak  ją 
clicesz  ratować? 

—  Przepłaciłem  stróżów,  naprzód  dlatego, 
by  ratować  ją  od  zniewag,  a  po  wtóre,  by  nie 
przeszkadzali  jej  w  ucieczce. 

—  Kiedy  to  ma  nastąpić? 

—  Odpowiedzieli,  że  nie  mogą  wydać  mi  jej 
natychmiast,  albowiem  boją  się  odpowiedzial- 
ności. Gdy  więzienia  napełnią  się  mnóstwem 
ludzi  i  gdy  straci  się  rachunek  więźniów,  avów- 
czas  mi  ją  oddadzą.  Ale  to  ostateczność!!  Pier- 
wej ty  ratuj  ją  i  mnie!  Jesteś  przyjacielem  Ce- 
zara. On  sam  mi  ją  oddał.  Idź  do  niego  i  ratuj 
mnie! 

Petroniusz,  zamiast  odpowiedzieć,  zawołał 
niewolnika  i,  rozkazawszy  mu  przynieść  dwa 
ciemne  płaszcze  i  dwa  miecze,  zwrócił  się  do 
Winicyusza. 

—  Po  drodze  ci  odpowiem  —  rzekł.  —  Tym- 
czasem weź    płaszcz,   weź    broń,  i   pójdźmy  do 
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więzienia.  Tam  daj  stróżom  sto  tysięcy  sestor- 
cyi,  daj  dwakroć  i  pięókroó  więc^ej,  byle  wy- 
puścili  Ligię   natychmiast.    Inaczej    będzie     za 

1)ÓŹ110. 

—  Pójdźmy  —  rzekł  Winicyusz. 

I  po  chwili  obaj  znaleźli  się  na  ulicy. 

—  A  teraz  słuchaj  mnie  —  rzeki  Petroniusz.  — 
Nie  chciałem  tracić  czasu.  Jestem  od  dziś  w  nie- 
łasce. Moje  własne  życie  wisi  na  włosku,  i  dla- 
tego nie  mogę  nic  wskórać  u  Cezara.  Gorzej! 
mam  pewność,  że  postąpi  wbrew  mojej  prośbie. 
Gdyby  nie  to,  czyż  byłbym  ci  radził,  byś  ucie- 
kał z  Ligią,  lub  odbił  ją?  Przecie,  gdybyś  ty 
zdołał  ujść,  gniew  Cezara  zwróciłby  się  na  mnie. 
Ale  on  prędzejby  dziś  uczynił  coś  na  twoją 
prośbę,  niż  na  moją.  Nie  licz  jednak  na  to.  Wy- 
dobądź  ją  z  więzienia  i  uciekaj!  Nic  więcej  ci 
nie  pozostaje.  Gdy  się  to  nie  uda,  wówczas  bę- 
dzie czas  na  inne  sposoby.  Tymczasem  wiedz, 
że  Ligię  uwięziono  nietylko  za  wiarę  w  Chry- 
stusa. Ją  i  ciebie  ściga  gniew  Poppei.  Czy  ty 
pamiętasz,  żeś  obraził  Augustę,  żeś  ją  odrzucił? 
Ona  zaś  wie,  żeś  ją  odrzucił  dla  Ligii,  którą 
i  tak  znienawidziła  od  pierwszego  rzutu  oka. 
Wszakże  już  i  poprzednio  usiłowała  ją  zgubić, 
przypisując  jej  czarom  śmierć  swego  dziecka. 
W  tem,  co  się  stało,  jest  ręka  Poppei!  Czemże 
wytlónuiczysz,   że  Ligia  została  pierwsza  uwić- 
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zioną?  Kto  mógł  wskazać  dom  Linusa?  A  ja  ci 
mówię,  że  szpiegowano  ją  oddawna!  Wiem,  źe 
ci  rozdzieram  duszę  i  odejmuję  resztę  nadziei, 
ale  mówię  ci  to  umyślnie  dlatego,  źe,  jeśli  jej 
nie  uwolnisz,  zanim  nie  wpadną  na  myśl,  iż 
będziesz  próbował,  to  zginiecie  oboje. 

—  Tak  jest!  rozumiem!  —  odrzekł  głucho 
Winicyusz. 

Ulice  z  powodu  późnej  godziny  były  puste, 
jednak  dalszą  rozmowę  przerwał  im  idący 
z  przeciwka  spity  gladyator,  który  zatoczył  się 
na  Petroniusza,  tak,  iź  wsparł  się  dłonią  na 
jego  ramieniu,  oblewając  mu  twarz  przesiąk- 
łym  winem  oddechem  i  wrzeszcząc  ochrypłym 
głosem: 

—  Chrześcijanie  dla  lwów! 

—  Mirmilonie,  —  ozwał  się  spokojnie  Petro- 
niusz  —  posłuchaj  dobrej  rady  i  ruszaj  w  swoją 
drogę. 

Wtem  pijany  schwycił  go  i  drugą  ręką  za 
ramię: 

—  Krzycz  wraz  ze  mną,  inaczej  skręcę  ci 
kark:  chrześcijanie  dla  lwów! 

Lecz  nerwy  Petroniusza  miały  już  dosyć 
tych  wrzasków.  Od  chwili  wyjścia  z  Palatynu 
dusiły  go  one,  jak  zmora,  i  rozdzierały  mu  uszy, 
więc,  gdy  ujrzał  przytem  wzniesioną  nad  sobą 
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pięść  olbrzyma,  wyczerpała  się  miara  jego  cier- 
pliwości. 

—  Przyjacielu,  —  rzekł  —  cuchniesz  winem 
i  zawadzasz  mi. 

I  tak  mówiąc,  wbił  mu  w  pierś  aź  po  ręko- 
jeść krótki  mieczyk,  w  który  uzbroił  się,  wy- 
chodząc z  domu,  poczem,  wziąwszy  pod  rękę 
Winicyusza,  mówit  dalej,  jak  gdyby  nic  nie 
zaszło: 

—  Cezar  rzekł  mi  dziś:  « Powiedz  ode  mnie 
Winicyuszowi,  żeby  był  na  igrzyskach,  na  któ- 
rych wystąpią  chrześcijanie*.  Czy  rozumiesz,  co 
to  znaczy?  Oto  chcą  sobie  wyprawić  widowisko 
z  twego  bólu.  To  rzecz  ułożona.  Może  dlatego 
nie  uwięziono  dotąd  ciebie  i  mnie.  Jeśli  jej  nie 
zdołasz  natychmiast  wydobyć,  wówczas...  nie 
wiem!...  Może  Akte  wstawi  się  za  tobą,  lecz 
czy  co  wskóra?...  Twoje  ziemie  sycylijskie  mog- 
łyby także  skusić  Tygellina.  Próbuj. 

—  Oddam  mu  wszystko,  co  posiadam  —  od- 
powiedział Winicyusz. 

Z  Karyn  na  Forum  nie  było  zbyt  daleko, 
wkrótce  więc  doszli.  Noc  już  poczęła  blednąc, 
i  mury  zamku  wychylały  się  wyraźnie  z  cienia. 

Nagle,  gdy  skręcili  ku  Mamertyńskieinu  wię- 
zieniu, Petroniusz  stanął  ;  rzekł: 

—  Pretor yanie!...  Za  późno! 

Jakoż  więzienie  otaczał  podwójny  szereg  źol- 
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niorzy.  Brzask  srebrzył  żelazne  ich  hełmy  i  ostrza 
włóczni. 

Twarz  Winicyusza  stała  się  blada,  jak  mar- 
mur. 

—  Pójdźmy  —  rzekł. 

Po  chwili  stanęli  przed  szeregiem.  Petroniusz, 
który,  obdarzony  niezwykle  pamięcią,  znal  nie- 
tylko  starszyznę,  ale  wszystkich  niemal  żołnie- 
rzy pretoryi,  wnet  ujrzał  znajomego  sobie  do- 
wódcę kohorty  i  skinął  na  niego. 

—  A  co  to,  Nigrze?  —  rzekł  —  kazano  wam 
pilnować  więzienia? 

—  Tak  jest,  szlachetny  Petroniuszu.  Prefekt 
obawiał  się,  by  nie  próbowano  odbić  podpalaczów. 

—  Czy  macie  rozkaz  nie  wpuszczać  niko- 
go? —  spytał  Winicyusz. 

—  Nie,  panie.  Znajomi  będą  odwiedzali  uwię- 
zionych, i  w  ten  sposób  wyłapiemy  więcej  chrze- 
ścijan. 

—  Zatem   mnie  wpuść  —  rzekł  Winicyusz. 
I,  ścisnąwszy  dłoń  Petroniusza,  rzekł  mu: 

—  Zobacz  Akte,  a  ja  przyjdę  dowiedzieć  się, 
jaką  ci  dała  odpowiedź... 

—  Przyjdź  —  odpowiedział  Petroniusz. 

W  tej  cliwili  pod  ziemią  i  za  grubymi  mu- 
rami ozwało  się  śpiewanie.  Pieśń,  zrazu  głucha 
i  stłumiona,  rosła  coraz  bardziej.  Głosy  męskie, 
kobiece  i  dziecinne  łączyły  się  w  jeden  zgodny 
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chór.  Cale  więzienie  poczęło  w  ciszy  świtania 
śpiewać,  jak  harfa.  Lecz  nie  były  to  głosy  ża- 
łości, ni  rozpaczy.  Owszem,  brzmiała  w  nicli 
radość  i  tryumf. 

Żołnierze  spojrzeli  na  siebie  ze  zdumieniem. 
Na  niebie  zjawiły  się  pierwsze  złote  i  różowe 
blaski  jutrzni. 


ROZDZIAŁ    UL 

Okrzyk:  « Chrześcijanie  dla  lwów!»  rozlegał 
się  ciągle  we  wszystkich  dzielnicach  miasta. 
W  pierwszej  chwili  nietylko  nikt  nie  wątpił,  że 
oni  byli  prawdziwymi  sprawcami  klęski,  ale  nikt 
nie  chciał  wątpić,  albowiem  kara  ich  miała  być 
zarazem  wspaniałą  zabawą  dla  ludu.  Lecz  roz- 
szerzyło się  mniemanie,  ze  klęska  nie  przybra- 
łaby tak  straszliwych  rozmiarów^,  gdyby  nie 
gniew  bogów,  nakazano  więc  w  świątyniach 
«piacula»,  czyli  ofiary  oczyszczalne.  Z  porady 
ksiąg  Sybilijskich  senat  urządził  uroczystości 
i  publiczne  modły  do  Wulkana,  do  Cerery  i  do 
Prozerpiny.  Matrony  składały  ofiary  Junonie; 
cała  ich  procesya  udała  się  aź  na  brzeg  morza, 
by  zaczerpnąć  wody  i  skropić  nią  posąg  bogini. 
Zamężne  niewiasty  przygotowywały  uczty  bo- 
gom *)  i  nocne  czuwania.  Cały  Rzym  oczyszczał 


^)  Selisteria  y.  Lectisteria. 
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się  z  grzechów,  składał  ofiary  i  przejednywal 
Nieśmiertelnycłi.  A  tymczasem  wśród  zgliszcz 
wytykano  nowe  szerokie  ulice.  Tu  i  owdzie  po- 
zakładano już  fundamenta  wspaniałych  domów, 
pałaców  i  świątyń.  Przedewszystkiem  jednak 
budowano  z  niesłychanym  pośpiechem  ogromne 
drewniane  amfiteatra,  w  których  mieli  konać 
chrześcijanie.  Zaraz  po  naradzie  w  domu  Tybe- 
ryusza  poszły  rozkazy  do  prokonsulów,  aby  do- 
starczyli dzikich  zwierząt.  Tigellinus  opustoszył 
wiwarya  wszystkich  miast  italskich,  nie  wyłą- 
czając pomniejszych.  W  Afryce  urządzono  z  jego 
polecenia  olbrzymie  łowy,  w  których  cała  miej- 
scowa ludność  musiała  brać  udział.  Sprowadzono 
słonie  i  tygrysy  z  Azy  i,  krokodyle  i  hipopo- 
tamy z  Nilu,  lwy  z  Atlasu,  Avilki  i  niedźwiedzie 
z  Pirenejów,  zaciekle  psy  z  Hibernii,  psy  molosy 
z  Epiru,  bawoły  i  olbrzymie  srogie  tury  z  Ger- 
manii. Z  powodu  liczby  uwięzionych  igrzyska 
miały  przejść  ogromem  wszystko,  co  dotychczas 
widziano.  Cezar  zapragnął  zatopić  wspomnienia 
pożaru  w  krAvi  i  upoić  nią  Rzym,  więc  nigdy 
rozlew  jej  nie  zapowiadał  się  wspanialej. 

Rozochocony  lud  pomagał  «wigilom»  i  preto- 
ryanom  w  pościgu  clirześcijan.  Nie  było  to  rze- 
czą trudną,  gdyż  całe  ich  gromady,  obozując 
jeszcze  wraz  z  inną  ludnością  wśród  ogrodów  — 
wyznawały  głośno  swą  wiarę.  Gdy  ich  otaczano, 
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klękali  i,  śpiewając  pieśni,  pozwalali  się  pory- 
wać bez  oporu.  Lecz  cierpliwość  ich  zwiększała 
tylko  gniew  ludu,  który,  nie  rozumiejąc  jej  źródła, 
poczytywał  ją  za  zaciekłość  i  zatwardziałość 
w  zbrodni.  Szał  ogarnął  prześladowców.  Zda- 
rzało się,  że  czerń  wyrywała  clirześcijan  z  rąk 
pretoryanów  i  rozszarpywała  icłi  rękoma;  l^o- 
biety  ciągnięto  za  włosy  do  więzień,  dzieciom 
rozbijano  głowy  o  kamienie.  Tysiące  łudzi  dniem 
i  nocą  przebiegało  z  wyciem  ulice.  Szukano 
ofiar  wśród  zgliszcz,  w  kominach  i  w  piwnicach. 
Przed  Avięzieniami  wyprawiano  przy  ognislvach, 
naokół  beczel<:  z  Avinem,  bachiczne  uczty  i  tańce. 
Wieczorami  słuchano  z  upojeniem  podobnych  do 
grzmotu  rylców,  którymi  rozbrzmiewało  całe 
miasto.  Więzienia  przepełnione  były  tysiącami 
łudzi,  codzień  zaś  czerń  i  pretoryanie  przypę- 
dzali nowe  ofiary.  Litość  zgasła.  Zdawało  się, 
że  ludzie  zapomnieli  mówić  i  w  dzikiem  obłąka- 
niu zapamiętali  tylko  jeden  okrzyk:  «Chrześci- 
janie  dla  lwów!»  Przyszły  dziwnie  znojne  dni 
i  noce  tak  duszne,  jakich  nigdy  przedtem  nie 
bywało:  samo  powietrze  było  jakby  nasiąknięte 
szałem,  krwią,  zbrodnią, 

A  owej  przebranej  mierze  olcrucieństw  od- 
powiadała również  przebrana  miara  żądzy  mę- 
czeństwa. Wyznawcy  Chrystusa  szli  dobrowolnie 
na  śmierć,  lub  nawet  szukali  jej,  póki  ich  nie 
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powstrzymały  surowe  rozkazy  zwierzchników. 
Z  polecenia  ich  poczęto  zbierać  się  już  tylko  za 
miastem,  w  podziemiach  na  drodze  Apijskiej 
i  w  winnicach  podmiejskich,  należących  do  pa- 
trycy uszów- chrześcijan,  z  pośród  których  nie 
uwięziono  dotąd  nikogo.  Na  Palatynie  wiedziano 
doskonale,  że  do  wyznawców  Chrystusa  należą: 
i  Flawiusz,  i  Domitylla,  i  Pomponia  Graecina, 
i  Korneliusz  Pudens,  i  Winicyusz;  sam  Cezar 
obawiał  się  jednak,  że  czerń  nie  da  wmówić 
w  siebie,  by  tacy  ludzie  podpalili  Rzym,  że  zaś 
chodziło  przedewszystkicm  o  przekonanie  ludu, 
więc  karę  i  zemstę  odłożono  na  dni  dalsze.  Inni 
mniemali,  że  owych  patrycyuszów  ocalił  wpływ 
Akte.  Mniemanie  było  błędne.  Petroniusz,  po 
rozstaniu  się  z  Winicyuszem,  udał  się  A\praw- 
dzie  do  Akie  o  pomoc  dla  Ligii,  lecz  ona  moghi 
mu  ofiarować  jeno  łzy,  żyła  bowiem  w  zapom- 
nieniu i  w  bólu,  o  tyle  tylko  cierpiana,  o  ile 
kryła  się  przed  Poppeą  i  Cezarem. 

Odwiedziła  jednak  Ligię  w  więzieniu,  przy- 
nioshi  jej  odzież  i  żywność,  a  nadewszystko 
ochroniła  ją  tembardziej  od  zniewag  ze  strony 
i  tak  już   przekupionycli   stróżów   więziennych. 

Wszelako  Petroniusz,  nie  mogąc  zapomnieć, 
że,  gdyby  nie  on  i  nie  jego  pomysły  odebrania 
Ligii  z  d,omu  Aulusów,  to  prawdopodobnie  nie 
byłaby    obecnie    w    więzieniu,    a    oprócz    tego, 
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pragnąc  wygrać  grę  z  Tygellinem,  nie  szczędził 
czasu,  ni  zabiegów.  W  ciągu  kilku  dni  widział 
się  z  Seneką,  z  Domicyuszem  Afrem,  z  Krispi- 
nillą,  przez  którą  cłicial  trafić  do  Poppei,  z  Terp- 
nosem,  z  Diodorem,  z  pięknym  Pytagoresem, 
a  nakoniec  z  Aliturem  i  Parysem,  którym  za- 
zwyczaj nie  odmawiał  Cezar  niczego.  Za  po- 
mocą Chryzotemis,  ictóra  była  obecnie  Icoclianką 
Watyniusza,  starał  sobie  zjednać  nawet  i  jego 
pomoc,  nie  szczędząc  i  jemu  i  innym  zarówno 
obietnic,  jak  pieniędzy. 

Lecz  wszystlcie  te  usiłoAvania  pozostały  bez 
skutku.  Seneka,  niepewny  własnego  jutra,  począł 
mu  przekładać,  ze  chrześcijanie,  jeśłi  nawet 
istotnie  nie  spalili  Rzymu,  powinni  być  wytę- 
pieni dla  jego  dobra,  słowem:  uspraAviedłiwiał 
przyszłą  rzeź  racyą  stanu.  Terpnos  i  Diodor 
wzięli  pieniądze  i  nie  uczynili  w  zamian  nic. 
Watyniusz  doniósł  Cezarowi,  że  usiłowano  go  prze- 
kupić, jeden  tylko  Aliturus,  który  z  początku 
wrogo  usposobiony  dla  chrześcijan,  żałował  icli 
obecnie,  ośmielił  się  wspomnieć  Cezarowi  o  uwię- 
zionej dziewczynie  i  prosić  za  nią,  lecz  nie  otrzy- 
mał nic,  prócz  odpowiedzi: 

—  Zali  mniemasz,  że  mniejszą  mam  duszę, 
niż  Brutus,  który  dla  dobra  Rzymu  nie  oszczę- 
dził własnych  synów? 
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I  gdy  powtórzył  tę  odpowiedź  Petroniuszowi, 
ten  rzekł: 

—  Skoro  znalazł  porównanie  z  Brutusem, 
to  niema  juz  ratunku. 

Żal  mu  jednalc  było  Winicyusza,  i  brał  go 
straełi,  czy  on  nie  targnie  się  na  własne  życie. 
« Teraz  —  mówił  sobie  —  podtrzymują  go  jesz- 
cze zabiegi,  l^tóre  czyni  dla  jej  ratunku,  jej  wi- 
dok i  sama  męka,  lecz  gdy  wszystkie  sposoby 
zawiodą  i  zgaśnie  ostatnia  iskra  nadziei,  na  Ka- 
stora!  on  jej  nie  przeżyje  i  rzuci  się  na  miecz». 
Petroniusz  pojmował  nawet  lepiej,  że  można  tak 
skończyć,  niż,  że  można  tak  pokocliaó  i  tak 
cierpieć.  Tymczasem  Winicyusz  czynił  jeszcze 
wszystKo,  na  co  mógł  zdobyć  się  jego  umysł, 
by  uratować  Ligię.  Odwiedzał  augustyanów,  i  on, 
tak  niegdyś  dumny,  żebrał  teraz  ich  pomocy. 
Przez  Witelliusza  ofiarował  Tygełlinowi  swoje 
ziemie  sycylijskie  i  wszystko,  czegoby  zażądał, 
Tygelłinus  jednak,  nie  chcąc  zapewne  narazić 
się  Auguście,  odmówił.  Pójść  do  samego  Cezara, 
objąć  mu  kolana  i  błagać,  nie  prowadziło  do 
niczego.  Winicyusz  chciał  wprawdzie  i  to  uczy- 
nić, lecz  Petroniusz,  usłyszawszy  o  zamiarze, 
zapytał: 

—  A  jeśli  ci  odmówi,  jeśli  odpowie  żartem 
lub  groźbą  bezccna,  co  uczynisz?    . 

Na  to  rysy  Winicyusza  ściągnęły  się  bólem 
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i  wściekłością,  a  ze  zwartych  szczęk  począł  się 
wydobywać  zgrzyt. 

—  Tak!  —  rzeki  Petroniusz  —  dlatego  ci  od- 
radzam. Zamkniesz  wszystkie  drogi  ocalenia! 

Lecz  Winicyusz  pohamował  się,  i  wodząc 
dłonią  po  czole,  pokrytera  zimnym  potem,  rzelvł: 

—  Nie!  nie!  Jestem  cłirześcijaninem!... 

—  I  zapomnisz  o  tem,  jalc  zapomniałeś  przed 
chwilą.  Masz  prawo  zgubić  siebie,  ale  nie  ją. 
Pamiętaj,  przez  co  przeszła  przed  śmiercią  córka 
Sejana. 

I  tak  mówiąc,  nie  był  zupełnie  szczerym, 
cliodziło  mu  bowiem  więcej  o  Winicyusza,  niż 
o  Ligię.  Ale  wiedział,  że  niczem  nie  powstrzyma 
go  tak  od  niebezpiecznego  krolvU,  jak  przedsta- 
wiając mu,  że  mógłby  on  przynieść  nieodwo- 
łalną zgubę  Ligii.  Zresztą,  miał  słuszność,  gdyż 
na  Palatynie  przewidywano  przyjście  młodego 
trybuna  i  przedsięwzięto  odpowiednie  środki 
ostrożności. 

Jednakże  męka  Winicyusza  przeszła  wszystl<:o, 
co  siły  ludzkie  znieść  mogą.  Od  chwih,  gdy  Li- 
gia była  uwięziona  i  gdy  padł  na  nią  blask 
przyszłego  męczeństwa,  nietylko  pokochał  ją 
stokroć  więcej,  ale  poprostu  począł  jej  oddawać 
w  duszy  cześć  niemal  religijną,  jakby  nadziem- 
skiej istocie.  A  teraz  na  myśl,  że  tę  istotę  i  uko- 
chaną i  zarazem  świętą,  musi  stracić,  i  że  prócz 
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śmierci  spaść  mogą  na  nią  męczarnie  od  samej 
śmierci  straszniejsze,  krew  stygła  mu  w  żyłach, 
dusza  zmieniała  się  w  jeden  jęli,  mieszały  się 
zmysły.  Cłiwilami  zdawało  mu  się,  że  czaszl^ę 
wypełnia  mu  żywy  ogień,  li  tory  ją  spali  łub 
rozsadzi.  Przestał  rozumieć,  co  się  dzieje?  prze- 
stał rozumieć,  dlaczego  Chrystus,  ów  miłosierny! 
ów  Bóg!  nie  przychodzi  w  pomoc  swym  wy- 
znawcom, dlaczego  okopcone  mury  Pala  ty  nu  nie 
zapadają  się  pod  ziemię,  a  z  nimi  razem  Nero, 
augustyanie,  obóz  pretoryanów  i  całe  to  miasto 
zbrodni!  Mniemał,  że  nie  może  i  nie  powinno 
być  inaczej,  i  że  to  wszystko,  na  co  patrzą  jego 
oczy,  od  czego  łamie  się  dusza  i  skowyczy  serce, 
to  sen.  Lecz  ryk  zwierząt  mówił  mu,  że  to  rze- 
czywistość; liuk  siekier,  z  pod  których  wyra- 
stały areny,  mówił  mu,  że  to  rzeczywistość, 
a  potwierdzały  ją  wycie  ludu  i  przepełnione 
więzienia.  Wówczas  i^rzerażała  się  w  nim  wiara 
w  Chrystusa,  i  to  przerażenie  było  nową  męką, 
może  ze  wszystliich  najstraszniejszą. 
A  tymczasem  Petroniusz  mówił  mu: 
—  Pamiętaj,  przez  co  przed  śmiercią  prze- 
szła córka  Sejana. 


fISMA    H     SIFNKItWCZ*     T     XXXIV. 


ROZDZIAŁ   LIIL 

I  wszystko  zawiodło.  Winicyusz  zniżył  się 
do  tego  stopnia,  że  szukał  poparcia  u  wyzwo- 
leńców i  niewolnic,  tał<:  Cezara,  jak  i  Poppei, 
przepłaca!  ich  czcze  obietnice,  zjednywał  sobie 
bogatymi  podarkami  icli  względy.  Odnalazł 
pierwszego  męża  Augusty,  Rufiusa  Krispinusa, 
i  uzyskał  od  niego  list;  podarował  w^ilłę  w  An- 
tium  synowi  jej  z  pierwszego  małżeństwa,  Ru- 
fiusowi,  lecz  rozgniewał  tem  tyll^o  Cezara,  który 
pasierba  nienawidził.  Przez  umyślnego  gońca 
pisał  do  drugiego  męża  Poppei,  Othona,  do  Hisz- 
panii, ofiarowali  całe  swe  mienie  i  siebie  samego, 
aż  wreszcie  spostrzegł,  że  był  tylko  igraszką 
ludzi,  i  że,  gdyby  był  udawał,  iż  więzienie  Ligii 
mało  go  obchodzi,  byłby  ją  prędzej  uwolnił. 

To  samo  spostrzegł  i  Petroniusz.  Tymcza- 
sem płynął  dzień  za  dniem.  Amfiteatra  były 
skończone.  Rozdawano  już  «tessery»,  to  jest 
znaki  wejścia  na  «ludus  matutinus».   Lecz  tym 
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razem  igrzysko  «poranne»  z  powodu  niesłycha- 
nej liczby  ofiar,  miało  się  rozciągnąć  na  dni, 
tygodnie  i  miesiące.  Nie  wiedziano  już,  gdzie 
mieścić  clirześcijan.  AYięzienia  były  natłoczone, 
i  srożyła  się  w  nicli  gorączl<:a.  «Puticuli»;  to  jest 
wspólne  doły,  w  których  chowano  niewolników, 
poczęły  się  przepełniać.  Powstała  obawa,  by  clio- 
roby  nie  rozszerzyły  się  na  cale  miasto,  więc 
postanowiono  się  śpieszyć. 

A  wszystkie  owe  wieści  odbijały  się  o  uszy 
Winicyusza,  gasząc  w  nim  ostatnie  przebłyski 
nadziei.  Póki  był  czas,  mógł  się  łudzić,  że  coś 
jeszcze  wskóra,  ale  teraz  nie  było  już  czasu. 
Widowiska  miały  się  rozpocząć.  Ligia  lada  dzień 
mogła  się  znaleźć  w  «cuniculum»  cyrkowem, 
skąd  wyjście  było  już  tylko  na  arenę.  Wini- 
cyusz,  nie  wiedząc,  gdzie  rzuci  ją  los  i  okru- 
cieństwo przemocy,  począł  obchodzić  wszystkie 
cyrki,  przelcupować  stróżów  i  «bestiaryów»,  sta- 
wiając im  żądania,  których  nie  mogli  spełnić! 
Czasem  spostrzegał  się,  że  już  pracuje  tylko  nad 
lem,  by  jej  uczynić  śmierć  mniej  straszną,  i  wów- 
czas to  właśnie  czuł,  że  zamiast  mózgu,  ma  roz- 
żarzone węgle  pod  czaszką. 

Nie  myślał  zresztą  jej  przeżyć  i  postanowił 
zginąć  z  nią  razem.  Lecz  sądził,  że  ból  może 
wypali  w  nim  życie,  zanim  straszliwy  termin 
nadejdzie.  Jego  przyjaciele  i  Petroniusz  mniemali 
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również,  iż  lada  dzień  otworzy  się  przed  nim 
królestwo  cieniów.  Twarz  Winicyusza  zczerniala 
i  stała  się  podobną  do  owych  woskowych  ma- 
sek, które  trzymano  w  «larariach».  W  rysach 
zastygło  mu  zdumienie,  jak  gdyby  nie  rozumiał, 
co  się  stało  i  co  się  stać  może.  Gdy  Ictoś  do 
niego  mówił,  podnosił  meclianicznym  ruchem 
ręce  do  głowy  i,  ścisl^ając  dłońmi  skronie,  pa- 
trzał na  mówiącego  w^zrokiem  przerażonym  i  py- 
tającym. Noce  spędzał  wraz  z  Ursusem  pod 
drzwiami  Ligii,  w  więzieniu,  jeśli  zaś  kazała 
mu  odejść  i  spocząć,  wracał  do  Petroniusza 
i  przechadzał  się  do  rana  po  atryum.  Niewol- 
nicy znajdowali  go  też  często  Iclęczącego,  ze 
wzniesionemi  rękoma,  lub  leżącego  twarzą  do 
ziemi.  Modlił  się  do  Chrystusa,  gdyż  to  była 
ostatnia  nadzieja.  Wszystko  zawiodło.  Ligię  mógł 
ocalić  tylko  cud,  więc  Winicyusz  bił  czołem 
w^  kamienne  płyty  i  prosił  o  cud. 

Lecz  pozostało  mu  jeszcze  tyle  świadomości, 
że  rozumiał,  iż  modlitwii  Piotra  więcej  znaczy 
niż  jego.  Piotr  mu  przyobiecał  Ligię,  Piotr  go 
chrzcił,  Piotr  sam  czynił  cuda,  niechże  mu  da 
ra tunele  i  wspomożenie. 

I  pewnej  nocy  poszedł  go  szukać.  Chrześci- 
janie, których  niewielu  już  zostało,  ukrywali  go 
teraz  starannie  nawet  jedni  przed  drugimi,  aby 
ktoś  ze  słabszych  duchem  nie  zdradził  go  mimo- 


53 


wolnie  lub  umyślnie.  Wiiiicyusz  wśród  ogólne;^o 
zamieszania  i  pogromu,  zajęty  przytem  całkiem 
zabiegami  o  wydobycie  Ligii  z  więzienia,  stracił 
Apostola  z  oczu,  tak,  iź  od  czasu  swego  chrztu, 
spotkał  go  zaledwie  raz  jeden,  jeszcze  przed 
rozpoczęciem  pościgu.  Lecz  udawszy  sie  do 
owego  fossora,  w  którego  chacie  został  ochrz- 
czony, dowiedział  się  od  niego,  że  w  Avinnicy 
leżącej  za  porta  Salaria,  należącej  do  Korne- 
liusza Pudensa,  odbędzie  się  zebranie  chrześcijan. 
Possor  podejmował  się  wprowadzić  na  nie  Wi- 
nicyusza,  upewniając  go,  że  znajdą  na  niem  Pio- 
tra. Jakoż  o  zmroku  wyszli  i,  przedostawszy  się 
za  mury,  a  następnie  idąc  wśród  w^ądolów  za- 
rosłych trzciną,  dostali  się  do  winnicy,  położo- 
nej dziko  i  ustronnie.  Zgromadzenie  odbywało 
się  w  szopie,  av  której  .zwykle  wytłaczano  wino. 
Do  uszu  Winicyusza  doszedł  na  wstępie  szmer 
modlitwy,  wszedłszy  zaś,  ujrzał  przy  mdlem 
świetle  latarek  kilkadziesiąt  postaci  klęczący  cli 
i  pograżonycli  w  modlitwie.  Odmawiały  one  ro- 
dzaj litanii;  chór  głosów,  zarówno  męskich  jak 
kobiecych,  powtarzał  co  chwila:  « Chryste,  zmi- 
łuj się».  Drgał  w  tycli  głosach  głęboki,  rozdzie- 
rający smutel<:  i  żal. 

Piotr  był  obecny.  Klęczał  na  przedzie,  przed 
drewnianym  krzyżem,  przybitym  do  ściany  szopy, 
i  modlił   się.    Winicyusz    rozpoznał    zdała    jego 
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białe  włosy  i  wzniesione  ręce.  PierAYSzą  myślą 
młodego  patrycyusza  było  przejść  przez  gro- 
madę, rzucić  się  do  nóg  apostola  i  krzyczeć: 
« Ratuj!*  lecz  czy  to  uroczystość  modlitwy,  czy 
osłabienie  ugięło  pod  nim  Icolana,  więc  klękną- 
wszy u  wejścia,  począł  powtarzać  z  jękiem  i  z  zu- 
ciśnionemi  dłońmi:  « Chryste,  zmiłuj  się!»  Gdyby 
był  przytomny,  byłby  zrozumiał,  ze  nietylko 
w  jego  prośbie  brzmiał  jęk,  1  ze  nie  on  tylko 
przyniósł  tu  swój  ból,  swój  źal  i  swoją  trwogę. 
Nie  było  w  tem  zebraniu  jednej  duszy  ludzkiej, 
któraby  nie  straciła  drogich  sercu  istot,  a  gdy 
najgorliwsi  i  najpełniejsi  odwagi  z  wyznawców 
byli  już  uwięzieni,  gdy  z  każdą  chwilą  rozclio- 
dziły  się  nowe  wieści  o  zniewagacli  i  mękach, 
jakie  zadawano  im  w  więzieniach,  gdy  ogrom 
klęski  przerósł  wszelkie  przypuszczenia,  gdy  zo- 
stała już  ta  garść  tylko,  nie  było  wśród  niej 
jednego  serca,  Ictóreby  nie  przeraziło  się  w  wie- 
rze i  nie  pytało  w  zwątpieniu:  Gdzie  Chrystus? 
i  czemu  zezwala,  by  zło  stało  się  potężniejsze 
od  Boga? 

Lecz  tymczasem  błagali  Go  jeszcze  z  roz- 
paczą o  miłosierdzie,  bo  w  każdej  duszy  tliła 
się  dotąd  iskra  nadziei,  że  przyjdzie,  zetrze  zło, 
strąci  w  przepaść  Nerona  i  zapanuje  nad  ŚAvia- 
tem...  Jeszcze  patrzyli  av  niebo,  jeszcze  nasłuchi- 
wali, jeszcze  modlili  się  ze  drżeniem.  Winicyusza 
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również,  w  miarę  jak  powtarzał:  « Chryste,  zmi- 
łuj się!»  poczęło  ogarniać  uniesienie,  takie,  jak 
niegdyś  w  cłiacie  fossora.  Oto  wołają  Go  z  głębi 
bólu,  z  otcliłani,  oto  woła  Go  Piotr,  więc  łada 
cli  wiła  rozedrze  się  niebo,  ziemia  zadrży  w  po- 
sadacłi,  i  zstąpi  On,  w  błasku  niezmiernym, 
z  gwiazdami  u  stóp,  miłosierny,  łecz  i  groźny, 
który  wywyższy  swycli  wiernycłi  i  każe  prze- 
paściom pozrzeć  prześladowców. 

Winicyusz  zakrył  twarz  rękoma  i  przypadł 
do  ziemi.  Naraz  otoczyła  go  cisza,  jalv  gdyby 
bojaźń  uwięziła  dalsze  wołanie  w  ustach  wszyst- 
kich  obecnych.  I  zdawało  mu  się,  że  musi  się 
koniecznie  coś  stać,  że  nastąpi  chwila  cudu.  Był 
pewien,  że  gdy  się  podniesie  i  otworzy  oczy, 
ujrzy  światło,  od  którego  ślepną  śmiertelne  źre- 
nice, i  usłyszy  głos,  od  którego  mdleją  serca. 

Lecz  cisza  trwała  ciągle.  Przerwało  ją  na- 
koniec  łkanie  kobiece. 

Winicyusz  podniósł  się  i  począł  patrzeć  osłu- 
piałym wzrokiem  przed  siebie. 

W  szopie,  zamiast  blasków  zaziemskich,  mi- 
gotały nikłe  płomyki  latarek,  i  promienie  księ- 
życa, wchodzące  przez  otw^ór  w  dachu,  napeł- 
niały ją  srebrnem  światłem.  Ludzie,  klęczący 
obok  Winicyusza,  wznosili  w  milczeniu  zalane 
łzami  oczy  ku  krzyżowi;  tu  i  owdzie  ozwały 
się  inne  łkania,  a  z  zewnątrz  dochodziło  ostrożne 
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pogwizdywanie  strażników.    Wtem   Piotr  wstał 
i,  zwróciwszy  się  do  gromady,  rzeki: 

—  Dzieci,  podnieście  serca  ku  Zbawicielowi 
naszemu  i  ofiarujcie  mu  w^asze  łzy. 

I  umilkł. 

Nagle  w^śród  zgromadzonych  ozwal  się  glos 
kobiecy,  pełen  żałosnej  skargi  i  bólu  bez  granic: 

—  Ja,  w^dow^a,  jednego  syna  miałam,  który 
mnie  żywił...  Wróć  mi  go,  Panie! 

Nastała  powtórnie  chwila  ciszy.  Piotr  stał 
przed  klęczącą  gromadą,  stary,  stroskany,  i  wy- 
dawał się  im  w  tej  cliwili  jakby  uosobieniem 
zgrzybiałości  i  niemocy. 

Wtem  począł  się  skarżyć  drugi  głos: 

—  Kaci  znieważyli  córki  moje,  i  Chrystus  na 
to  pozwolił! 

Poczem  trzeci: 

—  Zostałam  sama  z  dziećmi,  a  gdy  mnie 
porwą,  kto  da  im  chleba  i  wody? 

Poczem  czwarty: 

—  Linnusa,  którego  zaniechali,  wzięli  znowu 
i  położyli  na  męki.  Panie! 

Poczem  piąty: 

—  Gdy  wrócimy  do  domów,  pochwycą  nas 
pretoryanie.  Nie  wiemy,  gdzie  się  ukryć. 

—  Biada  nam!  Kto  nas  osłoni? 

I  tak  w  ciszy  nocnej  brzmiała  skarga  za 
skargą.  Stary  rybak   przymknął   oczy   i   trząsł 
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swą  h\a]ą  głową  nad  tym  ludzkim  bólem  i  trwogą. 
Zapadło  znów  milczenie,  tylko  strażnicy  poświ- 
stywali zcicha  za  szopą. 

Winicyusz  zerwa!  się  znow^u,  by  przedrzeć 
się  przez  gromadę  do  Apostola  i  zażądać  od 
niego  ratunku,  lecz  nagle  ujrzał  przed  sobą  jakby 
przepaść,  której  widok  obezwładnił  jego  nogi.  Co 
będzie,  jeśli  Apostoł  wyzna  swoją  niemoc,  jeśli 
stwierdzi,  że  Cezar  rzymski  potężniejszy  jest, 
niż  Chrystus  Nazareński?  I  na  tę  myśl  przera- 
żenie podjęło  mu  włosy  na  głowie,  gdyż  uczuł, 
że  wówczas  av  tę  przepaść  wpadnie  nietylko 
reszta  jego  nadziei,  ale  i  on  sam,  i  jego  Ligia, 
i  jego  miłość  do  Chrystusa,  i  jego  wiara,  i  w^szyst- 
ko,  czem  żył,  a  pozostanie  tylko  śmierć  i  noc, 
jako  morze,  bezbrzeżna. 

A  tymczasein  Piotr  począł  mówić  głosem  z  po- 
czątku tak  cichym,  że  ledwie  można  go  było 
dosłyszeć: 

—  Dzieci  moje!  Na  Golgocie  widziałem,  jak 
Boga  przybijali  do  krzyża.  Słyszałem  mioty  i  wi- 
działem, jak  podnieśli  krzyż  do  góry,  aby  rze- 
sze patrzały  na  śmierć  Syna  człowieczego... 

...I  widziałem,  jak  mu  otworzyli  bok,  i  jak 
umarł.  A  wówczas,  wracając  od  krzyża,  woła- 
łem w  boleści,  jako  wy  wołacie:  « Biada!  biada! 
Panie!  Tyś  Bóg!  czemużeś  na  to   pozwolił,  cze- 
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mnś  umarł  i  czemuś  utrapił  nam  serca,  któ- 
rzyśmy wierzyli,  że  przyjdzie  królestwo  Twoje?..; 

...A  On,  Pan  nasz  i  Bóg  nasz,  trzeciego  dnia 
zmartwychwstał  i  byl  między  nami,  póki  w  wiel- 
kiej  światłości  nie  wstąpił  do  królestwa  sw^ego... 

A  my,  poznawszy  małą  wiarę  naszą,  umocni- 
liśmy się  w^  sercach  i  odtąd  siejemy  ziarno 
Jego... 

Tu,  zwróciwszy  się  w  stronę,  skąd  wyszła 
pierwsza  skarga,  począł  mówić  silniejszym  już 
głosem: 

—  Czemu  się  skarżycie?...  Bóg  sam  poddał 
się  męce  i  śmierci,  a  wy  chcecie,  by  was  przed 
nią  osłonił?  Ludzie  małej  wiary!  zaliście  pojęli 
Jego  naulcę,  zali  On  w^am  to  jedno  życie  obiecał? 
Oto  przychodzi  do  was  i  mówi  wam:«  Pójdźcie 
drogą  moją!»  —  oto  podnosi  was  Icu  sobie,  a  wy 
czepiacie  się  ziemi  rękoma,  w^olając:  « Panie,  ra- 
tuj!»  Ja,  proch  przed  Bogiem,  lecz  wobec  was 
Apostoł  Boży  i  namiestnik,  mówię  wam  w  imię 
Chrystusa:  Nie  śmierć  przed  wami,  lecz  życie, 
nie  męki,  lecz  nieprzebrane  rozkosze,  nie  łzy 
i  jęki,  lecz  śpiewanie,  nie  niewola,  lecz  królo- 
w^anie!  Ja,  Apostoł  Boży,  mówię  tobie,  wdowo: 
syn  twój  nie  umrze,  jeno  narodzi  się  w  chwale 
na  życie  wieczne  i  połączysz  się  z  nim!  Tobie, 
ojcze,    któremu    kaci    splamili    córki    niewinne, 
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obfoonjV,  zo  odnajdziesz  je  bielsze  od  lilii  He- 
bronu! Wiiin,  matki,  które  porwą  od  sierot,  wam, 
którzy  stracicie  ojców,  wam,  którzy  się  skarży- 
cie, wam,  którzy  będziecie  patrzali  na  śmierć 
umiłowanych,  wam,  stroskani,  nieszczęśliwi, 
trwożni,  i  wam,  mający  umrzeć,  w  imię  Chry- 
stusa, powiadam,  iż  zbudzicie  się  jako  ze  snu 
na  szczęsne  czuwanie  i  jako  z  nocy  na  świt 
boży.  W  imię  Chrystusa,  niech  spadnie  bielmo 
z  oczu  waszych  i  roz^oreją  serca! 

To  rzekłszy,  podniósł  dłoń,  jak  gdyby  rozka- 
zywał, a  oni  uczuli  nową  krew  w  żyłach  i  za- 
razem dreszcz  w  kościach,  bo  stal  już  przed 
nimi  nie  starzec  zgrzybiały  i  strapiony,  ale  mo- 
carz, który  l^ral  ich  dusze  i  dźwigał  je  z  pro- 
chu i  trwogi. 

—  Amen!  —  zawołało  kilka  głosów. 

Jemu  zaś  z  oczu  bił  blask  coraz  większy, 
i  szła  od  niego  siła,  szedł  majestat,  szła  świę- 
tość. Głowy  chyliły  się  przed  nim,  a  on,  gdy 
umilldo  «amen!»  mówił  dalej: 

—  Siejcie  w  plal^aniu,  abyście  zbierali  w  we- 
selu. Czemu  lękacie  się  mocy  złego?  Nad  zie- 
mią, nad  Rzymem,  nad  murami  miast  jest  Pan, 
który  zamieszkał  w  was.  Kamienie  zwilgną  od 
łez,  piasełc  przesiąknie  krwią,  pełne  będą  doły 
ciał  waszych,  a  ja  wam  powiadam:  wyście  zwy- 
cięzcy! Pan  idzie  na  podbój  tego  miasta  zbrodni, 
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ciemięstwa  i  pychy,  a  wyście  legia  Jego!  I  jako 
sam  odkupił  męką  i  krwią  grzechy  świata,  tak 
chce,  abyście  wy  odkupili  męką  i  krwią  to 
gniazdo  nieprawości!...  To  wam  oznajmia  przez 
wargi  moje! 

I  rozłożył  ręce,  a  oczy  utkwił  w  górze,  im 
zaś  serca  przestały  prawie  bić  w  piersi,  albo- 
wiem uczuli,  ze  wzrolc  jego  widzi  coś,  czego  nie 
mogą  dojrzeć  ich  śmiertelne  źrenice. 

JalvOŹ  twarz  mu  się  zmieniła  i  oblała  się 
jasnością,  i  patrzał  czas  jakiś  w  milczeniu,  jakby 
oniemiał  z  zacliwytu,  łecz  po  chwili  usłyszano 
jego  głos: 

—  Jesteś,  Panie,  i  ulcazujesz  mi  drogi  swoje!... 
Jalc  to,  o  Chryste!...  Nie  w  Jeruzalem,  ale  w  tym 
grodzie  szatana  cłicesz  założyć  stolicę  Twoją? 
Tu,  z  tych  łez,  i  z  tej  krwi  chcesz  zbudować 
Kościół  Twój?  Tu,  gdzie  dziś  włada  Neron,  ma 
stanąć  wieczyste  królestw^o  Twoje?  O,  Panie, 
Panie!  I  l^ażesz  tym  tr woźnym,  aby  z  kości 
swycłi  zbudowali  fundament  pod  Syon  świata, 
a  duchowi  memu  każesz  objąć  rząd  nad  nim 
i  nad  ludami  ziemi?...  I  oto  zlew^asz  zdrój  mocy 
na  słabych,  aby  się  stali  silni,  i  oto  każesz  mi 
paść  stąd  baranki  Twoje,  aż  do  spełnienia  wie- 
ków... O,  bądżże  pocli walony  w  wyrokach 
Twoich,  który  każesz  zwyciężać.  Hosanna!  Ho- 
sanna!.., 
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Ci,  którzy  byli  trwożni,  powstali,  w  tych, 
którzy  zwątpili,  Avplynę]y  strumienie  wiary. 
Jedne  glosy  zaw^olaly  naraz:  <'Hosainia!»  inne: 
«Pro  Cliristo!»  —  poczcm  zapadła  cisza.  Jasne 
letnie  błyskawice  rozświecaly  wnętrze  szopy 
i  twarze  pobladłe  ze  wzruszenia. 

Piotr,  zapatrzony  w  widzenie,  modlił  się 
jeszcze  długo,  lecz  nakoniec  zbudził  się,  zwrócił 
do  gromady  swą  natcłmioną,  pełną  światła  głowę 
i  rzekł: 

—  Oto,  jako  Pan  zwyciężył  ^v  was  zwątpie- 
nie, tak  i  Avy  idźcie  zwyciężać  w  imię  Jego! 

I  chociaż  wiedział  już,  że  zwyciężą,  clioó 
wiedział,  co  wyrośnie  z  icli  łez  i  krwi,  jednak 
glos  zadrgał  mu  wzruszeniem,  gdy  począł  żegnać 
ich  l^rzyżem  i  mówił: 

—  A  teraz  błogosławię  w^as,  dzieci  moje,  na 
mękę,  na  śmierć,  na  wieczność! 

Lecz  oni  opadli  go,  wołając:  «My  już  gotowi, 
ale  ty,  święta  głowo,  chroń  się,  albowiem  tyś  jest 
namiestnik,  Ictóry  sprawuje  rząd  Clu'ystusów!» 
I  tak  mówiąc,  czepiali  się  jego  szat,  on  zaś  kładł 
ręce  na  ich  glowacłi  i  żegnał  każdego  z  osobna, 
równie  jak  ojciec  żegna  dzieci,  które  w^ysyla 
w  podróż  daleką. 

I  zaraz  poczęli  Avychodzić  z  szopy,  albowiem 
pilno  już  im  było  do  domów,  a  z  nich  do  wię- 
zień i  na  areny.   Umysły    ich   oderwały   się  od 
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ziemi,  dusze  wzięły  lot  ku  Avieczności,  i  szli, 
jakby  w  śnie  lub  w  zachwyceniu,  przeciwsta- 
wiać tę  silę,  która  w  nich  była,  sile  i  okrucień- 
stwu «bestyi». 

Apostoła  zaś  wziął  Nareusz,  sługa  Pudensa, 
i  wiódł  go  uł<:rytą  w  winnicy  ścieżką  do  swego 
domu.  Lecz  wśród  jasnej  nocy,  postępował  za 
nimi  Winicyusz,  i  gdy  w^reszcie  doszli  do  Nereu- 
szow^j  chaty,  rzucił  się  nagłe  do  nóg  Apostola. 

O  w  zaś,  poznawszy  go,  zapytał: 

—  Czego  żądasz,  synu? 

Ale  Winicyusz,  po  tem,  co  słyszał  w  szopie, 
nie  śmiał  go  już  o  nic  błagać,  tylko  objąwszy 
obiema  rękoma  jego  stopy,  przyciskał  do  nich 
ze  łkaniem  czoło,  wzywając  w  ten  niemy  spo- 
sób litości. 

0  w  zaś  rzeld: 

—  Wiem.  Wzięłi-ć  dzieweczkę,  którą  umiło- 
Avałeś.  Módl  się  za  nią. 

—  Panie!  —  jęknął  Winicyusz,  obejmując 
jeszcze  silniej  stopy  Apostola.  —  Panie!  jam  ro- 
bak lichy,  aleś  ty  znał  Chrystusa,  ty  Go  błagaj, 
ty  wstaw  się  za  nią. 

1  drżał  z  bólu,  jak  liść,  i  bił  czołem  w  zie- 
mię, albowiem  poznawszy  moc  Apostoła,  wie- 
dział, iż  on  jeden  może  mu  ją  powrócić. 

A  Piotr  wzruszył  się  tą  boleścią.  Przypomniał 
sobie,  jak  niegdyś  i  Ligia,  zgromiona  przez  Kryś- 
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pusa,  leżała  tak  samo  u  jego  nóg,  żebrząc  lito- 
ści. Przypomniał  sobie,  że  ją  podniósł  i  pocieszył, 
więc  teraz  podniósł  Winicyusza. 

—  Synaczku,  —  rzekł  —  będę  się  modlił  za 
nią,  lecz  ty  pomnij,  com  mówił  tamtym  w^ątpią- 
cym:  że  sam  Bóg  przeszedł  przez  mękę  krzy- 
żówką, i  pomnij,  że  po  tem  życiu  zaczyna  się 
inne,  wieczyste. 

—  Ja  wiem!...  jam  słyszał  —  odparł  Wini- 
cyusz,  łowiąc  w  pobladłe  usta  powietrze  —  ale, 
widzisz,  Panie...  nie  mogę!  Jeśli  potrzeba  krwi, 
proś  Ctirystusa,  aby  wziął  moją...  Jam  żołnierz. 
Niech  mi  podwoi,  niecli  po  troi  mękę  dla  niej 
przeznaczoną,  wytrzymam!  ale  niech  ją  ocali! 
To  jeszcze  dziecko.  Panie!  a  On  mocniejszy  od 
Cezara,  wierzę!  mocniejszy!...  Tyś  ją  sam  miło- 
wał. Tyś  nam  błogosławił!  To  jeszcze  dziecko 
niewinne!... 

Tu  znów  pochylił  się  i,  przyłożywszy  twarz 
do  kolan  Piotra,  począł  powtarzać: 

—  Tyś  znał  Chrystusa,  panie!  tyś  znał,  On 
ciebie  w^ysłucha!  Wstaw  się  za  nią! 

A  Piotr  przymknął  powieki  i  modlił  się  żar- 
liwie. 

Letnie  blyslcawice  poczęły  znów  rozświecać 
niebo.  Winicyusz  wpatrywał  się  przy  ich  blasku 
w  usta  Apostoła,  czekające  z  nich  wyroku  życia 
lub  śmierci.     W  ciszy    słychać  było  przepiórki, 
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nawołujące   się   po  winnicach,   i  głuchy,  daleki 
odgłos  deptaków,  leżącycli  przy  via  Salaria. 

—  Winicyuszu,  —  zapytał  wreszcie  Apo- 
stoł —  wierzy sz-li  ty? 

—  Panie,  czyżbym  inaczej  tu  przyszedł?  — 
odpowiedział  Winicyusz. 

—  Tedy  wierz  do  końca,  albowiem  wiara  góry 
porusza.  Więc  choćbyś  widział  oną  dzieweczkę 
pod  mieczem  kata,  albo  w  paszczęce  lwa,  wierz 
jeszcze,  że  Chrystus  może  ją  zbawić.  Wierz 
i  módl  się  do  Niego,  a  ja  będę  się  modlił  wraz 
z  tobą. 

Poczem,  podniósłszy  twarz  ku  niebu,  mówił 
głośno: 

—  Chryste  miłosierny,  spójrz  na  ono  serce 
zbolałe  i  pociesz  je!  Chryste  miłosierny,  pomiar- 
kuj  wiatr  do  wełny  jagnięcia!  Chryste  miłosierny, 
któryś  prosił  Ojca,  aby  odwrócił  lvielicli  goryczy 
od  ust  twoich,  odwróć  go  od  ust  tego  sługi  Twe- 
go! Amen! 

A  Winicyusz,  wyciągając  ręce  ku  gwiazdom, 
mówił  jęcząc: 

—  O  Chryste!  jam  twój!   Weź  mnie  za  nią! 
Na  wschodzie  niebo  poczęło  bieleć. 


ROZDZIAŁ  TJV. 

Winicyusz,  opuściwszy  Apostoła,  szedł  do 
więzienia  z  odrodzoiieui  przez  nadzieję  sercem. 
Gdzieś,  A\'  głębi  duszy,  krzyczała  mu  jeszcze 
rozpacz  i  przerażenie,  lecz  on  tłumił  w  sobie 
te  glosy.  AYydalo  mu  się  niepodobieństwem,  by 
wstawiennictwo  J3ożego  namicstiiil^a  i  potęga 
jego  modlitwy  miały  pozostać  bez  sl^utku.  Bał 
się  nie  mieć  nadziei,  bał  sie  wątpić.  «Będę  wie- 
rzył Av  miłosierdzie  Jego,  —  mówił  do  siebie  — 
choćbym  ją  ujrzał  w  paszczy  lwa».  I  na  tę 
myśl,  choć  drżała  w  nim  dusza  i  pot  zimny 
oblewał  nui  skronie,  wierzył.  Każde  uderzenie 
jego  serca  było  teraz  modlitwą.  Poczynał  rozu- 
mieć, że  wiara  góry  porusza,  albowiem  poczuł 
w  sobie  jakaś  dziwna^  silę,  której  nie  odczuwał 
l»rzedtcm.  Zdawało  mu  się,  że  potrafi  nią  dolco- 
na('-  takicli  rzeczy,  które  jeszcze  wczoraj  nie 
były  w  jego  mocy.  Cli  wiłami  miał  wrażenie, 
jakby  złe   już    minęło.    Gdy   rozpacz   odzywała 
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się  jeszcze  jękiem  w  jego  duszy,  przypominał 
sobie  tę  noc  i  tę  świętą  sędziwą  twarz,  wznie- 
sioną Icu  niebu  w  modlitwie.  «Nie!  Chrystus  nie 
odmówi  pierwszemu  uczniowi  swemu  i  paste- 
rzowi trzody!  Chrystus  mu  nie  odmówi,  a  ja 
nie  zwątpię».  I  biegł  do  więzienia,  jak  zwiastun 
dobrej  nowiny. 

Lecz  tu  czekała  go  rzecz  niespodziewana. 

Straże  pretoryauskie,  zmieniające  się  przy 
Mamertyńskiem  więzieniu,  znały  go  już  Avszyst- 
kie,  i  zwykle  nie  czyniono  mu  najmniejszych 
trudności,  lecz  tj^n  razem  łańcuch  się  nie  otwo- 
rzył, a  natomiast  setnik  zbliżył  się  ku  niemu 
i  rzekł: 

—  Wybacz,  szlachetny  trybunie,  mamy  dziś 
rozkaz  nie  wpuszczać  nikogo. 

—  Rozkaz?  —  powtórzył,  blednąc,  Wini- 
cyusz. 

Żołnierz  spojrzał  na  niego  ze  współczuciem 
i  odrzekł: 

—  Tak,  panie.  Rozkaz  Cezara.  W  więzieniu 
dużo  jest  chorych,  i  być  może,  iż  obawiają  się, 
aby  przychodnie  nie  roznieśli  zarazy  po  mieście. 

—  Lecz  mówiłeś,    że  rozkaz  na  .dziś  tylko? 

—  W  południe  zmieniają  się  straże. 
Winicyusz  zamilkł  i  odkrył  głowę,  albowiem 

zdawało  mu  się,  że  «pileolus»,  który  miał  na 
niej,  jest  z  ołowiu, 
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AVtem  żołnierz  zbliżył  się  i  rzekł  przyciszo- 
nym głosem: 

—  Uspolcój  się,  panie.  Stróże  i  Ursus  czu- 
wają nad  nią. 

To  rzclcłszy,  pocliylil  się  i  w  mgnieniu  ol<:a 
nal<:reślił  na  lvamiennej  płycie  swym  długim 
gallijslvim  mieczem  Jcształt  ryby. 

Winicyusz  spojrzał  na  niego  bystro. 

—  ...I  jesteś  pretoryaninem?... 

—  Pó]<:i  nie  bcdo  tam  —  odrzekł  żołnierz, 
wskazując  na  więzienie. 

—  I  ja  czczę  Clirystusa. 

—  Niecił  będzie  pocliwalone  imię  Jego!  Wiem, 
panie.  Nie  mogę  cię  wpuścić  do  więzienia,  lecz 
jeśli  napiszesz  list,  oddam  go  stróżom. 

—  Dzięki  ci,  bracie!... 

I,  ścisnąwszy  rękę  żołnierza,  odszedł.  «Pileo- 
las»  przestał  mu  ciężyć  ołowiem.  Słońce  ranne 
podniosło  się  nad  mury  więzienia,  a  razem  z  jego 
jasnością  poczęła  znów  wstępować  otucha  w  serce 
AYinicyusza.  Ten  żołnierz,  chrześcijanin,  był  dla 
niego  jakby  nowem  świadectwem  potęgi  Chry- 
stusa. Po  cliwili  zatrzymał  się  i,  utkwiwszy 
AYzrok  w  różowych  obłokach,  zwieszonych  nad 
Kapitolem  i  świątynią  Statora,  rzekł: 

—  Nie  widziałem  jej  dziś.  Panie,  ale  wierzę 
w  Twoje  miłosierdzie. 

W  domu  czekał  na  niego  Petroniusz,  który, 
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jak  zwykle,  «z  nocy  dzień  czyniąc*,  niedawno 
był  j)o wrócił.  Zdążył  jednalvże  wziąć  już  liąpieł 
i  namaścić  się  do  snu. 

—  Mam  dla  ciebie  nowiny  —  rzelił.  —  By- 
łem dziś  u  Tuliusza  Senecia,  u  ł<:tórego  był 
i  Cezar.  Nie  Aviem,  skąd  Auguście  przyszło  na 
myśl  przyprowadzić  z  sobą  małego  Rufiusa... 
Może  dlatego,  by  swą  urodą  zmiękczył  serce  Ce- 
zara. Na  nieszczęście,  dziecł<:o,  zmorzone  snem, 
usnęło  Av  czasie  czytania,  jalc  niegdyś  Wespa- 
zyan,  co  widząc  Alienobarbus,  cisnął  w  nie  pu- 
łiarem  i  słaileczył  je  ciężko.  Poppea  zemdlała, 
wszyscy  zaś  słyszeli,  jalc  Cezar  rzekł:  «Dość 
mam  tego  przypłodka!»  a  to,  wiesz,  tyle  znaczy, 
co  śmierć! 

—  Nad  Augustą  zawisła  Icara  Boża,  —  od- 
powiedział Winicyusz  —  ale  czemu  mi  to  mó- 
wisz? 

—  Mówię  dlatego,  że  ciebie  i  Ligię  ścigał 
gniew  Poppei,  teraz  zaś  ona,  zajęta  własnem 
nieszczęściem,  może  poniectia  zemsty  i  łatwiej  da 
się  przejednać.  Zobaczę  ją  dziś  w  wieczór  i  będę 
z  nią  mówił. 

—  Dzięld  ci.    Zwiastujesz  mi  dobrą  nowinę. 

—  A  ty  się  wykąp  i  spocznij.  Usta  masz 
sine  i  cień  z  ciebie  pozostał. 

Lecz  Winicyusz  spytał: 
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—  Zali  nie 'mówiono,  kiedy  odbędzie  się  pierw- 
szy Indus  matuthius? 

—  Zii  dziesięć  dni.  Ale  wezmą  pierwej  inne 
więzienia.  Im  więcej  zostanie  nam  czasu,  tern 
lepiej.  Nie  Avszystko  jeszcze  stracone. 

I  tak  mówiąc,  mówił  to,  w  co  sam  już  nie 
wierzył,  wiedział  albowiem  doskonale,  źe,  skoro 
Cezar,  w  odpowiedzi  na  prośbę  Aliturusa,  zna- 
lazł wspaniale  brzmiącą  odpowiedź,  w  której  po- 
równał się  z  Brutusem,  to  dla  Ligii  niema  już 
ratunku.  Ukrył  też  przez  litość,  co  słyszał  u  Se- 
necia,  że  Cezar  i  Tygellin  postanowili  wybrać 
dla  siebie  i  dla  przyjaciół  najpiękniejsze  dzie- 
wice chrześcijańskie  i  pohańbić  je  przed  męką, 
reszta  zaś  miała  być  wydana  ^\  sam  dzień 
igrzyska  pretoryanom  i  besty  ary  uszom. 

Wiedząc,  źe  Winicyusz  w  żadnym  razie  nie 
zechce  przeżyć  Ligii,  umyślnie  krzepił  tymcza- 
sem nadzieję  w  jego  sercu,  naprzód  przez  Avspół- 
czucie  dla  niego,  a  powtóre,  źe  temu  estecie 
chodziło  także  i  o  to,  aby  Winicyusz,  jeśli  ma 
umrzeć,  umarł  pięknym,  nie  zaś  z  twarzą  wy- 
niszczoną i  zczerniałą  od  bólu  i  bezsenności. 

—  Powiem  dziś  Auguście  —  rzekł  —  mniej 
więcej  tak:  uratuj  Ligię  dla  Winicyusza,  a  ja 
uratuję  dla  ciebie  Rufiusa.  I  będę  o  tem  myślał 
naprawdę.  Z  Ahenobarbem  jedno  słowo,  powie- 
dziane w  stosownej  chwili,   może   kogoś   urato- 
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waó  lub  zgubić.  W  najgorszym  razie,  zyskamy 
na  czasie, 

—  Dzięki  ci  —  powtórzył  Winicyusz. 

—  Najlepiej  mi  podziękujesz,  gdy  sio  poży- 
wisz i  spoczniesz.  Na  Atenę!  Odysej  w  najwięk- 
szem  nieszczęściu  myślał  o  śnie  i  jadle.  Galą 
noc  spędziłeś  pewno  w  więzieniu. 

—  Nie  —  odpowiedział  Winicyusz.  —  Clicia- 
łem  pójść  do  więzienia  teraz,  ale  jest  rozlvaz, 
aby  nikogo  nie  dopuszczano.  Dowiedz  ty  się, 
Petroniuszu,  czy  rozkaz  jest  na  dziś  tylko,  czy 
aź  do  dnia  igrzysk. 

—  Dowiem  się  dziś  w  nocy  i  jutro  rano  po- 
wiem ci,  na  jak  długo  i  dlaczego  rozkaz  zostćił 
wydany.  A  teraz,  choćby  Helios  miał  ze  zmar- 
twienia zejść  do  Kimeryjs]vich  krajów,  idę  spać, 
ty  zaś  naśladuj  mnie. 

I  rozeszli  się,  lecz  Winicyusz  udał  się  do  bi- 
blioteki i  począł  pisać  list  do  Ligii. 

Gdy  skończył,  odniósł  go  sam  i  wręczył 
cłirześcijaiiskiemu  setnikowi,  który  natychmiast 
poszedł  z  nim  do  yięzienia.  Po  chwili  wrócił 
z  pozdrowieniem  od  Ligii  i  z  obietnicą,  że  dziś 
jeszcze  odniesie  jej  odpowiedź. 

Winicyusz  nie  chciał  jednak  wracać  i,  siatU- 
szy  na  głazie,  czekał  na  list  Ligii.  Słońce  wzbiło 
się  już  wysoko  na  niebo  i  przez  Clivus  Argen- 
tarius  napływały  na  Forum,  jak  zwykle,  tłumy 


—     71     — 

ludzi.  Przekupnie  wywoływali  swoje  towary; 
wróżbici  polecali  przechodniom  swe  usługi;  oby- 
watele ciągnęli  poważnym  krokiem  ku  rostrom, 
by  słuchać  przygodnych  mówców,  lub  rozpo- 
wiadać sobie  wzajemnie  najświeższe  nowiny. 
AV  miarę,  jak  upał  dogrzewa!  coraz  silniej,  gro- 
mady próżniaków  chroniły  się  pod  portyki  świą- 
tyń, z  pod  których  wylatywały  co  chwila  z  wiel- 
kim łopotem  skrzydeł  całe  stada  gołębi,  rozbły- 
skując biatemi  piórami  w  jasności  słonecznej 
i  błękicie. 

Pod  nadmiarem  światła,  pod  wpływem  gwaru, 
ciepła  i  niezmiernego  znużenia,  oczy  Winicyusza 
poczęły  się  lvleić.  Monotonne  okrzyki  chłopców, 
grającycli  obok  w  morę,  i  miarowe  l<:roki  żoł- 
nierzy kołysały  go  do  snu.  Kilkakroć  podniósł 
jeszcze  głowę  i  objął  oczyma  więzienie,  poczem 
oparł  ją  o  zrąb  skalny,  westchnął  jak  dziecko, 
które  usypia  po  długim  płaczu,  i  usnął. 

I  wnet  opadły  go  widzenia.  Zdawało  mu  się, 
że  wśród  nocy  niesie  na  ręku  Ligię  przez  nie- 
znaną winnicę,  a  przed  nimi  idzie  Pomponia 
Graecina  z  kagankiem  w  ręku  i  świeci.  Jakiś 
głos,  jakby  głos  Petroniusza,  wołał  za  nim  zda- 
leka:  «Wróć  się!»  lecz  on  nie  zważał  na  owo 
wołanie  i  szedł  dalej  za  Pomponia,  póki  nie 
doszli  do  chaty,  w  której  progu  stał  Piotr  Apo- 
etoŁ   Wówczas  on  pokazał  mu  LigiQ  i  rzekZ: 
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« Idziemy  z  areny,  panie,  ale  nie  możemy  jej 
obudzić,  zbudź  ty  ]ą».  Lecz  Piotr  odpowiedział: 
«Glirystus  sam  przyjdzie  ją  zbudzić !» 

Potem  obrazy  poczęły  mu  się  mieszać.  Wi- 
dział przez  sen  Nerona  i  Poppeę,  trzymającą 
na  ręłcu  małego  Rufiusa  ze  skrwawionem  czo- 
łem, łctóre  obmywał  Petroniusz,  i  Tygellina,  po- 
sypującego popiołem  stoły,  zastawione  łcosztow- 
neini  potrawami,  i  Witeliusza,  pożerającego  owe 
potrawy,  i  mnóstwo  innycli  augustyanów,  sie- 
dzących przy  uczcie.  On  sam  spoczywał  przy 
Ligii;  łecz  między  stołami  cłiodzily  łwy,  l^tórym 
z  płowycłi  bród  ściel<:ała  łcrew.  Ligia  prosiła  go, 
^y  j*1  wyprowadził,  a  jego  ogarnęła  bezwładność 
tałc  straszna,  iż  nie  mógł  się  nawet  poruszyć. 
Zaczem  w  widzeniacłi  jego  nastał  bezład  jeszcze 
większy,  i  wreszcie  wszystko  zapadło  w  ciemność 
zupełną. 

Z  głębokiego  snu  zbudził  go  dopiero  żar  sło- 
neczny i  olcrzyki,  Ictóre  rozłegły  się  tuż  oboł-c 
miejsca,  na  którem  siedział.  Winicyusz  przetarł 
oczy:  ulica  roiła  się  od  łudzi,  lecz  dwaj  biega- 
cze, przybrani  w  żółte  tuniki,  rozsuwali  dłu- 
gicmi  trzcinami  tłum,  łcrzycząc  i  czyniąc  miej- 
sce dla  wspaniałej  lektyki,  łctórą  niosło  czterech 
silnych  niewołnił<:ów  egipskich. 

W  lektyce  siedział  jakiś  człowiek,  przybrany 
w  białe  szaty,   którego  twarzy  nie  było  dobrze 
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widać,  albowiem  tuż  przy  oczach  trzymał  zwój 
papirusu  i  odczytywał  coś  pilnie. 

—  ]\iiejsce  dla  szlachetnego  augustyanina!  — 
wołali  biegacze. 

Ulica  jednak  była  tak  natłoczona,  że  lektyka 
musiała  się  na  chwilę  zatrzymać.  AVó wczas 
augustyanin  opuścił  niecierpliwie  zwój  papieru 
i  wychylił  głowę,  wołając: 

—  liozpędzić  mi  tych  nicponiów!  Prędzej! 
Nagle,  spostrzegłszy   Winicyusza,  cofnaj  glo- 

Avę  i  podniósł  szybko  do  oczu  zwój  papieru. 

A  AYinicyusz  przeciągnął  ręką  po  czole,  są- 
dzą/', że  śni  jeszcze. 

W  lektyce  siedział  Chiło. 

Tymczasem  biegacze  utorowali  drogę,  i  Egip- 
cyanie  mieli  ruszyć  naprzód,  gdy  nagle  młody 
trybun,  który  w  jednej  chwili  zrozumiał  wiele 
rzeczy,  przedtem  dla  niego  niezrozumiałych, 
przybhżył  się  do  lektyki. 

—  Pozdrowienie  ci,  Chilonie!  —  rzekł. 

—  Młodzieńcze,  —  odpowiedział  z  godnością 
i  dumą  Grek,  usiłując  swej  twarzy  nadać  wy- 
raz spokoju,  którego  w  duszy  nie  miał  —  witaj, 
ale  mnie  nie  zatrzymuj,  gdyż  śpieszę  do  przy- 
jaciela mego,  szlachetnego  Tygellina. 

A  Winicyusz,  chwyciwszy  za  krawędź  lek- 
tyki, pochylił  się  ku  niemu  i,  patrząc  mu  wprost 
w  oczy,  rzekł  zniżonym  głosem: 
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—  Tyś  wydał  Ligię?... 

—  Kolosie  Memnona!  —  zawołał  z  przestra- 
chem Cłiilo. 

Lecz  w  oczacli  Winicyusza  nie  było  groźby, 
więc  stracił  starego  Greka  przeszedł  szybko. 
Pomyślał,  że  jest  pod  opieką  Tygelliiia  i  sa- 
mego Cezara,  to  jest  potęg,  przed  któremi  drży 
wszystko,  i  że  otaczają  go  silni  niewolnicy,  a  zaś 
Winicyusz  stoi  przed  nim  bezbronny,  z  wynędz- 
niałą twarzą  i  postawą,  zgiętą  przez  ból. 

Na  tę  myśl  wróciła  mu  zuchwałość.  Utkwił 
w  Winicyusza  swe  oczy,  okolone  czerwonemi 
obwódkami,  i  odszepnął: 

—  A  ty,  gdym  umierał  z  głodu,  kazałeś  mnie 
schłostać. 

Na  chwilę  umilkli  obaj,  poczem  ozwał  się 
głuchy  głos  Winicyusza: 

—  Skrzywdziłem  cię,  Chilonie!... 
Wówczas  Grek  podniósł  głowę  i,  klasnąwszy 

w  palce,  co  w  Rzymie  było  oznaką  lekceważe- 
nia i  pogardy,  odrzekł  tak  głośno,  aby  wszyscy 
mogli  go  słyszeć: 

—  Przyjacielu,  jeśli  masz  do  mnie  prośbę, 
przyjdź  do  domu  mego  na  Eskwilinie  o  rannej 
porze,  w  której  po  kąpieli  przyjmuję  gości  i 
klientów. 

I  skinął  ręką,  a   na  ów   znak  Egipcyanie 
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podnieśli  lektykę,  niewolnicy  zaś,  przybrani 
w  żółte  tuniki,  poczęli  wołać,  machając  trzci- 
nami: 

—  Miejsce  dla  lektyki  szlachetnego  Chilona 
Cliilonidesa!  miejsce!  miejsce!... 


ROZDZIAŁ  LV. 

Ligia  w  długim,  pośpiesznie  pisanym  liście 
żegnała  na  zawsze  Winicyusza.  Wiadomo  jej  było, 
że  do  więzienia  niewolno  juz  nikomu  przycho- 
dzie, i  że  będzie  mogła  widzieć  Winicyusza  do- 
piero z  areny.  To  też  prosiła  go,  by  dowiedzi.-it 
się,  Iciedy  przypadnie  icli  l^olej,  i  by  był  na 
igrzyslcu,  albowiem  chciała  raz  jeszcze  zoba- 
czyć go  za  życia.  W  liście  jej  nie  znać  było 
bojażni.  Pisała,  że  i  ona,  i  inni  tęslvm*ą  już  do 
areny,  na  ]vtórej  znajdą  Avyzwolenie  z  więzie- 
nia. Spodziewając  się  przyjazdu  Pomponii  i  Au- 
lusa,  błagała,  by  przyszli  i  oni.  W  Icażdem  jej 
słowie  widać  było  uniesienie  i  to  oderwanie  się 
od  życia,  w  łv torem  żyli  w^szyscy  uwięzieni, 
a  zarazem  niezachwianą  wiarę,  że  obietnice 
spełnić  się  muszą  za  grobem.  «Czy  Clirystus  — 
pisała  —  teraz,  czy  po  śmierci  mnie  wyzwoli. 
On  ci  obiecał  mnie  przez  usta  Apostoła,  a  więc 
ja  twoja ».     I  zaklinała  go,   by  jej   nie   żałował 
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i  nic  dal  się  opanować  bólowi.  Śmierć  nie  była 
dla  niej  rozerwaniem  ślubów.  Z  ufnością  dziecka 
upewniała  Winicyusza,  ze  zaraz  po  męce  w  are- 
nie powie  Chrystusowi,  iż  w  Rzymie  został  jej 
narzeczony,  Marek,  który  tęskni  po  niej  calem 
sercem.  I  myślała,  że  może  Chrystus  pozwoli 
wrócić  na  chwilę  jej  duszy  do  nie^^o,  aby  mu 
powiedzieć,  że  żyje,  że  męki  nie  pamięta  i  że 
jest  szczęśliwa.  Cały  jej  list  tchnął  szczęściem 
i  ogromną  nadzieja^.  Była  w  nim  tylko  jedna 
prośl)a,  związana  ze  sprawami  ziemi:  aby  Wi- 
nicyusz  zabrał  ze  spolarium  jej  ciało  i  pocłio- 
wał  ja,  jałvO  swoją  żonę,  w  grobowcu,  av  któ- 
rym sam  kiedyś  miał  spocząć. 

On  czytał  ów  list  z  rozdartą  duszą,  ale  za- 
i'azem  zdało  mu  się  niepodobieństwem,  aby  Ligia 
mogła  zginąć  pod  kłami  dzikicli  zwierząt,  i  aby 
Chrystus  nie  zlitował  się  nad  nią.  Jednakże 
w  tern  właśnie  tlvwila  nadzieja  i  ufność.  Wró- 
ciwszy do  domu,  odpisał,  że  będzie  przychodził 
codziennie  pod  mury  Tulianum  czekać,  połci 
Chrystus  nie  skruszy  murów  i  nie  odda  mu  jej. 
Nakazał  wierzyć  jej,  że  On  może  mu  ją  od- 
dać nawet  z  cyrku,  że  Wielki  Apostoł  błaga 
Go  o  to  i  że  chwila  wyzwolenia  jest  blizka. 
Nawrócony  centuryon  miał  odnieść  jej  ów  list 
nazajutrz. 

Lecz   gdy   Winicyusz   przyszedł    następnego 
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dnia   pod  więzienie,   setnik,    opuściwszy  szereg 
zbliżył  się  do  niego  pierwszy  i  rzeki: 

—  Posłuchaj  mnie,  panie.  Chrystus,  który 
cię  doświadczył,  okazał  ci  łaskę  swoją.  Dzisiej- 
szej nocy  przyszli  wyzwoleńcy  Cezara  i  pre- 
fekta, aby  wybrać  im  dziewice  chrześcijańskie 
na  pohańbienie;  pytali  się  o  oblubienicę  twoją, 
lecz  Pan  nasz  zesłał  na  nią  gorączko,  na  którą 
umierają  więźnie  w  Tulianum,  i  poniechali  jej. 
Wczoraj  Ayieczór  była  juz  nieprzytomna,  i  niech 
będzie  błogosławione  imię  Zbawiciela,  albowiem 
ta  choroba,  która  ją  ocaliła  od  hańby,  może  ją 
ocahć  i 'od  śmierci. 

Winicyusz  oparł  dłoń  na  naramienniku  żoł- 
nierza, aby  nie  uiDaść,  ów  zaś  mówił  dalej: 

—  Dziękuj  miłosierdziu  Pana.  Linusa  porwali 
i  położyli  na  męlci,  ale  widząc,  że  kona,  oddali 
go.  Może  i  tobie  oddadzą  ją  teraz,  a  Chrystus 
wróci  jej  zdrowie. 

Młody  trybun  cłiwilę  jeszcze  pozostał  ze 
spuszczoną  głową,  poczem  podniósł  ją  i  rzekł 
cicho: 

—  Tak  jest,  setniku.  Chrystus,  który  wy- 
bawił ją  od  liańby,  wybawi  ją  od  śmierci. 

I,  dosiedziawszy  pod  murem  więzienia  do 
wieczora,  wrócił  do  domu,  aby  wysłać  swoich 
ludzi  po  Linusa  i  kazać  go  przenieść  do  jednej 
ze  swoich  willi  podmiejskich. 
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Jednak:^.e  Petroniusz,  dowiedziawszy  się  o 
wszj^stkiem,  postanowił  działać  jeszcze.  Poprzed- 
nio był  już  u  Augusty,  teraz  zaś  udał  się  do 
niej  po  raz  drugi.  Zastał  ją  u  łoża  małego  Ru- 
fiusa.  Dziecl<:o  z  royMtą  głową  majaczyło  w  go- 
rączce, matka  zaś  ratowała  je  z  rozpaczą  i  zgrozą 
w  sercu,  myśłąc,  że,  jeśli  je  uratuje,  to  może 
tyłko  po  to,  by  wkrótce  straszniejszą  zginęło 
śmiercią. 

Zajęta  wyłącznie  swoim  bólem,  nie  chciała 
nawet  słuchać  o  Winicyuszu  i  Ligii,  lecz  Pe- 
troniusz przeraził  ja^.  «Obraziłaś  —  rzekł  jej  — 
nowe  nieznane  bóstwo.  Ty,  Augusto,  czcisz  po- 
dobno hebrajskiego  Jehowę,  ale  chrześcijanie 
utrzymują,  że  Chrystus  jest  jego  synem,  pomyśl 
więc,  czy  cię  nie  ściga  gniew  ojca.  Kto  wie, 
czy  to,  co  cię  spotkało,  nie  jest  ich  zemsta^, 
i  czy  życie  Rufiusa  nie  zależy  od  tego,  jak  po- 
stąpisz*. 

—  Co  chcesz,  abym  uczyniła?  —  spytała 
z  przestrachem  Poppea. 

—  Przebłagaj  zagniewane  bóstwa. 

—  Jak? 

—  Ligia  jest  chora.  Wpłyń  na  Cezara  lub 
Tygełlina,  żeby  ją  wydano  Winicyuszowi. 

A  ona  spytała  z  rozpaczą: 

—  Czy  ty  myślisz,  że  ja  mogę? 

—  Więc  możesz  co  innego.   Jeśli  Ligia  wy- 
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zdrowieje^  musi  iść  na  śmierć.  Idź  do  świątyni 
Westy  i  zażądaj,  aby  virgo  magna  znalazła  się 
wypadkiem  kolo  Tulianum  w  cliAvili,  gdy  bodą 
Avyprowadzali  Avięźniów  na  śmierć,  i  rozkazała 
uwolnić  tę  dziewczynę.  Wielka  westalka  nie 
odmówi  ci  tego. 

—  A  jeśli  Ligia  umrze  z  gorączki? 

—  Cln^ześcijanie  mówią ,  że  Cln^ystus  jest 
mściwy,  ale  sprawiedliwy:  być  może,  że  prze- 
błagasz go  chęcią  samą. 

—  Niech  mi  da  jaki  znak,  że  ocali  Rufiasa. 
Petroniusz  wzruszył  ramionami. 

—  Ja  nic  przychodzę,  jako  jego  poseł,  o  bo- 
ska, mówię  ci  tylko:  bądź  lepiej  w  zgod/Je  ze 
wszystkiemi  bóstwami  rzymskiemi  i  obcemi. 

—  Pójdę!  —  rzekła  złamanym  głosem  Poppca. 
Petroniusz  odetchnął  głęboko. 

—  Nareszcie  coś  wskórałem!  —  pomyślał. 
I,  wróciwszy  do  Winicyusza,  rzekł  mu: 

—  Proś  swego  Boga,  by  Ligia  nie  umarła 
na  gorączł^ę,  bo  jeśli  nie  umrze,  to  Wiellca  We- 
stalka rozkaże  ją  uwolnić.  Sama  Augusta  bę- 
dzie ją  o  to  prosiła. 

Winicyusz  popatrzał  na  niego  oczyma,  w  któ- 
rycli  błyszczała  gorączka,  i  odpowiedział: 

—  Ją  uwolni  Chrystus. 

A  Poppea,  która  dla  ocalenia  Rufiusa  goto- 
wa   była    palić    helś:atomby    wszystkim    bogom 
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świata,  tegoż  jeszcze  wieczoru  udała  się  na  Fo- 
rum do  westalek,  powierzywszy  opiekę  nad  cho- 
rem dzieckiem  wiernej  piastunce,  Sylwii,  która 
i  ją  samą  wyniańczyła. 

Lecz  na  Palatynie  wyrok  na  dziecko  był 
już  wydany,  zaledwie  bowiem  lel<:tyka  cesarzo- 
wej znikła  za  Wielką  bramą , .  do  komnaty, 
w  której  spoczywał  mały  Rufius,  weszli  dwaj 
wyzwoleńcy  Cezara,  z  Ictórych  jeden  rzucił  się 
na  starą  Sylwię  i  zatkał  jej  usta,  drugi  zaś, 
cliwyciwszy  miedziany  posążek  Sfinksa,  ogłu- 
szył ją  pierwszem  uderzeniem. 

Poczem  zbliżyli  się  do  Rufiusa.  TraAviony 
gorączką  i  bezprzytonniy  chłopak,  nie  zdając 
sobie  sprawy,  co  dzieje  się  Icoło  niego,  uśmie- 
chał się  do  nich  i  mrużył  swe  śliczne  oczy, 
jakby  usiłował  icli  rozpoznać.  Lecz  oni,  zdją- 
wszy  z  niańki  pas,  zwany  cingulum,  zadzierzg- 
nęli mu  kolo  szyi  i  poczęli  zaciskać.  Dziecko, 
zawohiwszy  raz  matki,  slvonało  łatwo.  Zaczem 
owinęli  je  w  prześcieradło  i,  siadłszy  na  przy- 
gotowane konie,  pośpieszyli  aż  do  Ostyi,  gdzie 
wrzucili  ciało  w  morze. 

Poppea,  nie  zastawszy  Wielkiej  Dziewicy, 
która  wraz  z  innemi  westalkami  była  u  Waty- 
niusza,  wróciła  wkrótce  na  Palatyn.  Znalazłszy 
puste  loże  i  zastygłe  ciało  Sylwii,  zemdlała, 
a  gdy  ją  otrzeźwiono,  poczęła  lvrzyczeć  i  dzikie 
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jej  krzyki  rozlegały  się   przez  noc  całą  i  dzień 
następny. 

Lecz  trzeciego  dnia  Cezar  kazał  jej  przyjść 
na  ucztę,  więc,  przybrawszy  się  w  ametystową 
tunikę,  przyszła  i  siedziała  z  kamienną  twarzą, 
złotowłosa,  milcząca,  cudna  i  złowToga,  jak 
anioł  śmierci. 


ROZDZIAŁ  LVL 

Zanim  Flawiusze  wznieśli  Coloseura,  arafiteatra 
w  Rzymie  budowano  przeważnie  z  drzewa,  to 
też  wszystkie  niemal  spłonęły  w  czasie  pożaru. 
Nero  jednak,  dla  wyprawienia  przj^obiecanych 
igrzysk,  kazał  wznieść  kilka,  a  między  nimi 
jeden  olbrzymi,  na  który,  zaraz  po  ugaszeniu 
ognia,  poczęto  sprowadzać  morzem  i  Tybrem 
potężne  pnie  drzew,  wyciętych  na  stokach  Atlasu. 
Ponieważ  igrzyska  wspaniałością  i  liczbą  ofiar 
miały  przejść  Avszystkie  poprzednie,  dodano  więc 
obszerne  pomieszczenia  dla  ludzi  i  zwierząt. 
Tysiące  rzemieślników  pracowały  nad  budową 
dniem  i  nocą.  Budowano  i  ozdabiano  bez  wy- 
tchnienia, ł/id  opowiadał  sobie  cuda  o  opar- 
ciach, w\ivladanvch  bronzem,  bursztynem,  kością 
słoniową,  perłowcem  i  skorupnikiem  zamorskich 
żólwiów.  Biegnące  wzdłuż  siedzeń  kanały,  na- 
pełnione lodowatą  wodą  z  gór,  miały  utrzymy- 
wać w  budynku  chłód  przyjenniy  nawet  w  cza- 
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sie  największych  upałów.  Olbrzymie  purpurowe 
«velarium»  zabezpieczało  od  promieni  słonecz- 
nych. Miedzy  rzędami  siedzeń  ustawiono  ł<:a- 
dzielnice  do  palenia  wonności  arabskich;  w  górze 
pomieszczono  przyrządy  do  skraplania  widzów 
losą  szafranową  i  werweną.  Słynni  budowniczo- 
wie, Sewerus  i  Celler,  wysilili  całą  swą  wiedzę, 
by  wznieść  amfiteatr  niezrównany,  a  zarazem 
mogący  pomieścić  taką  liczbę  ciekawy  cli,  jakiej 
dotąd  żaden  ze  znanych  nie  mógł  pomieścić. 

To  też  w  dniu,  w  którym  miał  rozpocząć  się 
liidas  mahUimis,  tłumy  gaAviedzi  czekały  od  świtu 
na  otwarcie  wrót,  wsłuchując  się  z  lubością 
w  ryk  lwów,  chrapliwe  beczenie  panter  i  wycie 
psów.  Zwierzętom  nie  dawano  jeść  od  dwóch  dni, 
a  natomiast  przesuwano  przed  niemi  zakrwa- 
Avione  kawały  mięsa,  by  tembardziej  pobudzić 
w  nich  wściekłość  i  głód.  Chwilami  też  zrywała 
się  taka  burza  dzikich  głosów,  że  ludzie,  stojący 
przed  cyrkiem,  nie  mogli  rozmawiać,  a  wrażliwsi 
bledli  ze  strachu.  Lecz  wraz  ze  wschodem  słońca 
zabrzmiały  w  obrębie  cyrku  pieśni  donośne,  ale 
spokojne,  których  słuchano  ze  zdziwieniem,  po- 
wtarzając sobie  wzajem:  «Cln^ześcijanie!  chrze- 
ścijanie!»  Jakoż  mnogie  ich  zastępy  sprowadzono 
do  amfiteatru  jeszcze  w  nocy,  i  nie  z  jednego 
tylko  więzienia,  jak  był  pierwotny  zamiar,  ale 
ze  wszystkich  potrochu.  AYiedziano  w  tłumie,  że 
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widowiska  pooią<:^ną  się  przoz  cale  tygodnie 
i  miesiące^  ale  spierano  się,  czy  z  tą  częścią 
chrześcijan,  która  była  przeznaczona  na  dziś, 
zdołają  skończyć  w  ciągu  jednego  dnia.  Glosy 
męskie,  kobiece  i  dziecinne,  śpiewające  pieśń  po- 
ranną, były  tak  liczne,  iź  znaAvcy  utrzymywali, 
ze  choćby  po  sto  i  dwieście  ciał  wysyłano  naraz, 
zwierzęta  zmęczą  się,  nasycą  i  do  wieczora  nie 
potrafią  wszystkich  porozrywać.  Inni  twierddli, 
że  zbyt  wielka  liczba  ofiar,  występujących  jed- 
nocześnie na  ai'enie,  rozrywa,  uwagę  i  nic  po- 
zwala lubować  się,  jak  należy,  widowiskiem. 
W  miarę,  jak  zbliżała  się  chwila  otwarcia  ko- 
rytarzy, prowadzącycli  do  Avnętrza,  zwianych 
womitoryami,  lud  ożywiał  się,  rozweselał  i  spierał 
o  rozmaite,  tyczące  się  widowiska,  rzeczy.  Poczęły 
się  tworzyć  stromi ictw^a,  podnoszące  większą 
sprawność  łwów^  lub  tygrysów  w^  rozdzieraniu 
ludzi.  Tu  i  owdzie  czyniono  zakłady.  Inni  jednak 
rozprawiali  o  gladyatorach,  którzy  mieli  wystą- 
pić przed  chrześcijanami  na  arenie,  i  znów  two- 
rzył v  si(?  stronnictwa  to  Sanmitów%  to  Gallów, 
to  Mirmillonów,  to  Traków,  to  sieciarzy.  Wczes- 
nym  rankiem  większe  lub  mniejsze  ich  oddziały 
poczęły  pod  przywództwem  mistrzów,  zwanych 
lanistami,  napływać  do  amfiteatru.  Nie  clicąc 
się  utrudzać  przed  czasem,  szli  bez  zbroi,  często 
zupełnie    nadzy,   często    z   zielonemi    gałęziami 
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w  rękn,  lub  uwieńczeni  w  kwiaty,  młodzi,  piękni 
w  świetle  porannem  i  pełni  życia.  Ciała  ich, 
błyszczące  od  oliwy,  potężne,  jakby  wykowane 
w  marmurze,  wprawiały  w  zachwyt  rozmiłowany 
w  kształtach  lud.  Wielu  z  nich  znano  osobiście, 
i  co  chwila  rozlegały  się  okrzyki:  « Witaj  Fur- 
nius!  witaj  Leo!  witaj  ]\Iaksymus!  witaj  Diome- 
des!»  Młode  dziewczęta  wznosiły  ku  nim  oczy, 
pełne  miłości,  oni  zaś  upatrywali,  gdzie  która 
najpięlś:niejsza,  i  odzyAvali  się  do  nicli  żartobli- 
wemi  słowami,  jakby  żadna  troska  nie  ciążyła 
nad  nimi,  przesyłając  całusy  łub  wołając:  «Obej- 
mij,  nim  śmierć  obejmie !»  Poczem  znikali  w  bra- 
mach, z  Ictórych  wielu  nie  miało  już  wyjść  wię- 
cej. Lecz  coraz  nowe  powody  rozrywały  uwagę 
tłumów.  Za  gladyatorami  szli  mastygoforowie, 
to  jest  ludzie,  zbrojni  w  bicze,  łvtórycłi  obowiąz- 
kiem było  smagać  i  podniecać  walczących.  Po- 
tem muły  ciągnęły  w  stronę  «spoliarium»  całe 
szeregi  wozów,  na  których  poukładane  były 
stosy  drewnianych  trumien.  Na  ten  widolc  cie- 
szył się  lud,  wnioskując  z  ich  liczby  o  ogromie 
widowiska.  Zaczem  ciągnęli  ludzie,  którzy  mieli 
dobijać  rannych,  przebrani  tak,  aby  łcaźdy  po- 
dobny był  do  Charona  łub  do  Merł<:urego,  zaczem 
ludzie,  pilnujący  porządku  w  cyrku,  rozdający 
siedzenia,  zaczem  niewolnicy  do  roznoszenia 
potraw  i   chłodników,  a    wreszcie  pretoryanie. 


—     87     — 

których  każdy  Cezar   zawsze   miewał   w   amfi- 
teatrze pod  ręką. 

Otworzono  wreszcie  womitorya,  i  tłumy  ru- 
nęły do  środka.  Lecz  takie  było  mnóstwo  zgro- 
madzony cli,  że  płynęli  i  płynęli  przez  całe  go- 
dziny, aż  dziwno  było,  że  amfiteatr  może  tak 
nieprzeliczoną  czerń  pochłonąć.  Ryki  zwierząt, 
czujących  Avy ziewy  ludzlvie,  wzmogły  się  jesz- 
cze. Lud  huczał  w  cyrku  przy  zajmowaniu 
miejsc,  jalc  fala  w  czasie  burzy. 

Przybył  nakoniec  prefekt  miasta  w  otocze- 
niu «wigilów»,  a  po  nim  nieprzerwanym  już 
łańcuchem  poczęły  się  zmieniać  lektyki  sena- 
torów,  konsulów,  pretorów,  edylów,  urzędników 
publicznych  i  pałacowych,  starszyzny  pretoryań- 
skiej,  patrycyuszów  i  Avykwintnycli  kobiet.  Nie- 
które lektyki  poprzedzali  liktorowie,  niosący 
siekiery  wśród  pęku  rózg,  inne  tłumy  niewolni- 
ków. "W  słońcu  migotały  złocenia  lel<:tyk,  białe 
i  różnobarwne  suknie,  pióra,  zausznice,  klejnoty, 
stal  toporów.  Z  cyrku  dochodziły  okrzyki,  ja- 
kimi lud  witał  potężnych  dostojników.  Od  czasu 
do  czasu  przybywały  jeszcze  niewielkie  oddziały 
pretoryanów. 

Lecz  kapłani  z  rozmaitych  świątyń  przybyli 
nieco  później,  a  za  nimi  dopiero  niesiono  święte 
dziewice  Westy,  które  poprzedzali  hktorowie. 
Z  rozpoczęciem   widowiska   czekano 'już   tylko 
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na  Cezara,  który  tez,  nie  chcąc  narażać  ludu 
na  zbyt  długie  oczekiwanie  i  pragnąc  ująć  go 
sobie  pośpiechem,  przybył  niebawem  w  towa- 
rzystwie Augusty  i  augustyanów. 

Petroniusz  przybył  między  augustyanami, 
mając  w  swej  lektyce  Winicyusza.  Ow  wiedział, 
ze  Ligia  jest  chora  i  bezprzytomna,  ale  ponie- 
waż w  ostatnich  dniacli  dostęp  do  więzienia  był 
jak  najsurowiej  strzeżony,  ponieważ  dawne  straże 
zastąpiono  nowemi,  którym  niewolno  było  roz- 
mawiać ze  stróżami,  jak  również  udzielać  naj- 
mniejszych wiadomości  tym,  którzy  przychodzili 
pytać  o  więźniów,  nie  był  Avięc  pewien,  czy 
niema  jej  między  ofiarami,  przeznaczonemi  na 
pierwszy  dzień  widowiska.  Dla  lwów  mogli  wy- 
słać i  chorą,  choćby  bezprzytomna.  Ale  ponie- 
waż ofiary  miały  być  poobszyAvane  w  skóry 
zwierząt  i  wysyłane  całemi  gromadami  na  arenę, 
przeto  nikt  z  widzów  nie  mógł  sprawdzić,  czy 
jedna  więcej  łub  mniej  znajduje  się  między  niemi, 
i  nikt  żadnej  rozpoznać.  Stróże  i  cala  służba 
amfiteatru  była  przekupiona,  z  bestyaryuszami 
stanął  zaś  układ,  że  ukryją  Ligię  w  jalvimś 
ciemnym  zakątku  amfiteatru,  a  nocą  wydadzą 
ją  w  ręce  pewnego  Winicyuszowego  dzierżawcy, 
który  natychmiast  wywiezie  ją  w  góry  Albań- 
skie. Petroniusz,  przypuszczony  do  tajemnicy, 
radził  Winicyuszowi,  by  otwarcie  udał  się  z  nim 


—     so- 
do amfiteatru  i  dopiero  przy    wejściu  wymknął 
sio  w  tłok  11    i  pośpieszył   do  locliów,   ^dzie,  dhi 
uniknięcia   możliwych   pomyłek,   osobiście   miał 
wskazać  stróżom  Lii^ię. 

Stróże  puścili  go  małemi  drzwiczkami,  któ- 
remi  wycliodzili  sami.  Jeden  z  nicli,  imieniem 
Syrus,  poprowadził  go  natyclmiiast  do  chrzest 'i- 
jan.  Po  drodze  rzekł: 

—  Nie  wiem,  panie,  czy  znajdziesz,  czego 
szukasz.  My  dopytywaliśmy  się  o  dziewice  imie- 
niem Ligia,  nikt  jednak  nie  dal  nam  odpowiedzi, 
ale  być  może,  iż  nie  ufają  nam. 

—  Dużo  ich  jest?  —  pytał  Winicyusz. 

—  Wielu  musi,  panie,  pozostać  na  jutro.. 

—  Czy  Sc^  chorzy  miedzy  nimi? 

—  Tiikich,  którzyby  nie  mogli  ustać  na  no- 
gach, niemasz. 

To  rzekłszy,  Syrus  otworzył  drzwi  i  weszli 
jakby  do  ogromnej  izby,  ale  nizkiej  i  ciemnej, 
światło  boAviem  przychodziło  do  niej  jedynie 
przez  zakratowane  otwory,  oddzielające  ją  od 
areny.  AVinicyusz  z  początku  nie  mógł  nic  doj- 
rzeć'*, słyszał  tylko  w  izliie  szmer  głosów  i  okrzyki 
ludu,  dochodzące  z  amfiteatru.  I.ecz  po  chwili, 
gdy  oczy  jego  przywykły  do  zmroku,  ujrzał 
cale  gromady  dziwacznych  istot,  podobnych  do 
wilków  i  niedźwiedzi.  Byli  to  clirześcijanie,  poob- 
szywani  w  skóry  zwierząt,    Jedni   z    nich  stali, 
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drudzy  modlili  się,  klęcząc.  Tu  i  owdzie  z  dłu- 
gich włosów,  spływających  po  skórze,  można 
było  odgadnąć,  że  ofiara  jest  kobietą.  Matl^i, 
podobne  do  wilczyc,  nosiły  na  ręku  również 
kosmato  obszyte  dzieci.  Lecz  z  pod  skór  wy- 
chylały się  twarze  jasne,  oczy  w  mroku  poły- 
skiwały radością  i  gorączką.  Widocznem  było, 
że  większą  część  tycli  ludzi  opanowała  jedna 
myśl,  wyłączna  i  zaziemska,  która  jeszcze  za 
życia  znieczuliła  ich  na  wszystlvO,  co  sie  kolo 
nich  dziać  i  co  ich  spotkać  mogło.  Niektórzy, 
zapytywani  o  Ligię  przez  Winicyusza,  patrzali 
nań  oczyma  jakby  zbudzonemi  ze  snu,  nie  od- 
powiadając na  pytania;  inni  uśmiechali  się  do 
niego,  kładąc  palec  na  ustach  łub  wskazując 
żelazne  kraty,  przez  które  Avchodziły  jasne  snbpy 
blasku.  Dzieci  tylko  płakały  gdzieniegdzie,  prze- 
straszone rykiem  bestyi,  Avyciem  psów,  wrzas- 
kiem ludu  i  podobnemi  do  zwierząt  postaciami 
własnych  rodziców.  Winicyusz,  idąc  obol<:  stróża 
Syrusa,  patrzał  w  twarze,  szukał,  rozpytywał, 
cłiwilami  potykał  się  o  ciała  tych,  którzy  po- 
mdleli  z  natłoku,  zaduchu  i  gorąca,  i  przeciskał 
się  dalej  w  ciemną  głąb  izby,  która  zdawała 
się  być  tak  obszerną,  jak  cały  amfiteatr. 

Lecz  nagle  zatrzymał  się,  albowiem  zdawało 
mu  się,  że  w  pobliżu  kraty  ozwał  się  jakiś  zna- 
jomy mu  glos.  Posłuchawszy  przez  chwilę,  zawró- 
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ei]  i,  przecisnąwszy  się  przez  tłum,  stanął  blizko. 
Snop  światła  padał  na  głowę  mówia^cego,  i  w  bła- 
sivU  tym  Winicyusz  rozpoznał  z  pod  Aviłczej 
skóry   wycliudłą   i   nieubłaganą    twarz  Kryspa. 

—  Żałujcie  za  grzecliy  wasze,  —  mówił 
Ivryspus  —  bo  oto  clnviła  zaraz  nadejdzie.  Ałe 
]<to  myśli,  ze  samą  śmiercią  oł^upi  winy,  ten 
nowy  grzecłi  popełnia  i  strącony  będzie  w  ogień 
wieczny.  Każdym  grzechem  waszym,  l^tóryście 
za  życia  popełniłi,  odnawialiście  męlcę  Pana, 
jal<że  więc  śmiecie  mniemać,  by  ta,  łvtóra  was 
czelca,  mogła  tamtą  ołcupić  ?  Jednał<ą  śmiercią 
pomrą  dziś  sprawiedliwi  i  grzeszni,  ałe  Pan 
swoicli  odróżni.  Biada  wam,  alł)owiem  ł^ł}^  lwów 
podrą  ciała  wasze,  ałe  nie  podrą  win  waszych, 
ni  waszego  rachunku  z  Bogiem.  Pan  okazał  dość 
miłosierdzia,  gdy  pozwolił  na  l^rzyź  się  przybić, 
ale  odtąd  będzie  tylko  sędzią,  Ictóry  żadnej  winy 
bez  kary  nie  zostawi.  AYięc  którzyście  myśleli, 
iż  męką  zgładzicie  grzecliy  wasze,  blużniliście 
przeciw  sprawiedliwości  Boskiej  i  tern  głębiej 
będziecie  pogrążeni.  Skończyło  się  miłosierdzie, 
a  przyszedł  czas  gniewu  Bożego.  Oto  za  chwilę 
staniecie  przed  strasznym  sądem,  wobec  którego 
zaledwie  cnotliwy  się  ostoi.  Żałujcie  za  grzechy, 
albowiem  otwarte  są  czeluści  piekielne,  i  biada 
wam  mężowie  i  żony,  biada  rodzice  i  dzieci! 

I  wyciągnąwszy  kościste  dłonie,  trząsł  niemi 
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nad  poel\vlonemi  głowami,  nieustraszony,  ale  tez 
i  nieubłagany  nawet  wobec  śmierci,  na  którą 
za  chwilę  pójść  mieli  wszyscy  owi  skazańcy. 
Po  jego  słowach  oz  wały  się  głosy:  « Żałujmy  za 
grzechy  nasze! »  —  poczem  zapadło  milczenie, 
i  słychać  było  tj^lko  płacz  dzieci  i  uderzenia  rąk 
o  piersi.  Winicyuszowi  zaś  l-crew  ścięła  się  w  ży- 
łach. On,  lvtóry  całą  nadzieję  złożył  w  miłosier- 
dziu Chrystusa,  usłyszał  teraz,  ze  nadszedł  dzień 
gniewu,  i  że  miłosierdzia  nie  zjedna  nawet  śmierć 
na  arenie.  Przez  głowę  przebiegła  mu  wpraw- 
dzie jasna  i  szybka,  jak  bl^^slcawica,  myśl,  że 
Piotr  Apostoł  inaczej  przemówiłby  do  ty  cli  ma- 
jących umrzeć,  niemniej  jednak  groźne,  pełne 
fanatyzmu  słowa  Kryspa  i  ta  ciemna  izba  z  l<:ra- 
tami,  za  któremi  było  pole  męki  i  błizkość  jej 
i  natłok  ofiar,  przybranych  już  na  śmierć,  na- 
pełniły mu  duszę  zgrozą  i  przerażeniem.  WszystlvO 
to  razem  wzięte  wydało  mu  się  straszne  i  sto- 
kroć okropniejsze,  niż  najkrwawsze  bitwy,  w  łctó- 
rych  brał  udział.  Zaduch  i  żar  poczęły  go  dusić. 
Pot  zimny  wystąpił  mu  na  czoło.  Chwyciła  go 
obawa,  że  zemdleje,  jak  ci,  o  których  ciała  po- 
tykał się,  czyniąc  poszukiwania  w  głębi  izby, 
więc  gdy  pomyślał  jeszcze,  że  łada  chwila  mogą 
otworzyć  kraty,  począł  wołać  głośno  Ligii  i  Ur- 
susa, w  nadziei,  że  jeśli  nic  oni,  to  ktoś  znający 
ich  mu  odpowie. 


—    o;]    ~ 

Jakoż  natychmiast  jakiś  człowiek,  przybrany 
y.a  niedźwiedzia,  pociągnął  go  za  togę  i  rzekł: 

—  Panie,  zostali  w  więzieniu.  Mnie  ostatniego 
wyprowadzano,  i  widziałem  ją  cliorą  na  łożu. 

—  ICto  jesteś?  —  spytał  Winicyusz. 

—  Fossor,  w  którego  chacie  Apostoł  chrzcił 
cię,  panie.  Uwięziono  mnie  przed  trzema  dniami, 
a  dziś  już  umrę. 

Winicyusz  odetchnął.  Wchodząc  tu,  życzył 
sobie  znaleźć  Ligię,  obecnie  zaś  gotów  był  dzię- 
kować Clirystusowi,  że  jej  tu  niema,  i  w  tern 
widzieć  znak  Jego  miłosierdzia. 

Tymczasem  fossor  pociągnął  go  jeszcze  raz 
za  togę  i  rzeki: 

—  Pamiętasz,  panie,  że  to  ja  zaprowadziłem 
cię  do  ICorneliuszowej  winnicy,  gdzie  w  szopie 
nauczał  Apostoł? 

—  Pamiętani  —  odpowiedział   Winicyusz. 

—  AVidziałem  go  później  na  dzień  przedtem, 
nim  mnie  uwięzili.  Pobłogosławił  mi  i  mówił,  iż 
przyjdzie  do  amfiteatru  przeżegnać  ginących. 
Chciałbym  na  niego  patrzeć  w  chwili  śmierci 
i  widzieć  znak  krzyża,  bo  wówczas  łatwiej  mi 
będzie  umrzeć,  więc  jeśli  wiesz,  panie,  gdzie  on 
jest,  to  mi  powiedz. 

Winicyusz  zniżył  głos  i  odrzekł: 

—  Jest  między  ludźmi  Potroniusza,  prze- 
brany za  niewolnika.    Nie  wiem,  gdzie  wybrali 
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miejsca,  ale  wrócę  do  cyrku  i  zobaczę.  Ty  patrz 
na  mnie,  gdy  wyjdziecie  na  arenę,  ja  zaś  pod- 
niosę się  i  zwrócę  głowę  w  ich  stronę.  Wów- 
czas go  odnajdziesz  oczyma. 

—  Dzięki  ci,  panie,  i  polvój  z  tobą. 

—  Niech  ci  ZbaAviciel  będzie  miłościw. 

—  Amen. 

Winicyusz  wyszedł  z  «lvimilvulum»  i  udał  się 
do  amfiteatru,  gdzie  miał  miejsce  obok  Pctro- 
niusza,  wśród  innycli  augustyanów. 

—  Jest?  —  zapytał  go  Petroniusz. 
• —  Niema  jej.  Została  w  więzieniu. 

—  Słucłiaj,  co  mi  jeszcze  przyszło  na  myśl, 
ale  słuchając,  patrz  naprzylcład  na  Nigidye,  aby 
się  zdawało,  że  rozmawiamy  o  jej  uczesaniu... 
Tygełiinus  i  Chilo  spoglądają  na  nas  w  tej 
chwih...  Słuchaj  więc:  niech  Ligię  nocą  włożą 
w  trumnę  i  wyniosą  2  więzienia  jako  umarłą, 
reszty  się  domyślasz. 

—  Tak  —  odpowiedział  Winicyusz. 
Dalszą  rozmowę  przerwał  im  Tuliusz  Senecio, 

który  pochyliwszy  się  ku  nim,  rzekł: 

—  Nie  wiecie,  czy  chrześcijanom  dadzą 
broń  ? 

—  Nie  wiemy  —  odpowiedział  Petroniusz. 

—  Wolałbym,  gdyby  ją  dali,  —  mówił  Tu- 
liusz —  inaczej  arena  zbyt  prędko  staje  się  po- 
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dobna  do  j.-itek  rzcźniczych...  Ale  co  za  prze- 
pyszny amfiteatr! 

Rzeczywiście  widok  był  wspaniały.  Niższe 
siedzenia,  nabite  togami,  bielały,  jak  śnieg.  W  wy- 
zloconem  «podium»  siedział  Cezar  w  dyamento- 
wym  naszyjniku,  ze  złotym  wieńcem  na  głowie, 
obok  niego  piękna  i  posępna  Augusta,  obok  po 
obu  stronacli  westałki,  wielcy  urzędnicy,  sena- 
torowie w  bramowych  płaszczach,  starszyzna 
wojskowa  w  błyszczącycłi  zbrojach,  słowem 
wszystko,  co  w  Rzymie  było  potężne,  świetne 
i  bogate.  W  dalszych  rzędacli  siedzieli  rycerze, 
a  wyżej  czerniało  kręgiem  morze  głów  ludz- 
kich, nad  któremi  od  słupa  do  słupa  zwieszały 
się  girlandy,  uwite  z  róż,  lilii,  sasanko  w,  blusz- 
czu i  winogradu. 

Lud  rozmawiał  głośno,  nawoływał  się,  śpie- 
wał, chwilami  wybuchał  śmiechem  nad  jakiemś 
dowcipnem  słowem,  które  przesyłano  sobie  z  rzędu 
do  rzędu,  i  tupał  z  niecierpKwości,  by  przyśpie- 
szyć widowisko. 

Wreszcie  tupanie  stało  się  podobne  do  grzmo- 
tów i  nieustające.  Wówczas  prefekt  miasta,  który 
poprzednio  już  był  ze  świetnym  orszakiem  ob- 
jechał arenę,  dał  znak  chustką,  na  który  w  amfi- 
teatrze odpowiedziało  powszechne:  «aaa!...»  wy- 
rwane z  tysiąców  piersi. 

Zwykle  widowisko   rozpoczynano   od  łowów 
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na  dzikiego  zwierza,  w  których  celowali  roz- 
maici barbarzyńcy  z  Północy  i  Południa;  tym 
razem  jednak  zwierząt  miało  być  aż  nadto,  roz- 
poczęto waęc  od  andabatów,  to  jest  ludzi  przy- 
branych w^  hełmy  bez  otworów  na  oczy,  a  zatem 
bijących  się  na  oślep.  Kiłlcunastu  ich,  wyszedłszy 
naraz  na  arenę,  poczęło  macłiać  mieczami  w  po- 
wietrzu, mastygoforowie  za  pomocą  długich  wideł 
posuwali  jednycli  ku  drugim,  aby  mogło  przyjść 
do  spotkania.  Wyl^Avintniejsi  widzowie  patrzali 
obojętnie  i  z  pogardą  na  podobne  widowisko, 
lecz  lud  bawił  się  niezgrabnymi  ruchami  szer- 
mierzy, gdy  zaś  trafiało  się,  że  spotykali  się 
plecami,  wybucłiat  głośnym  śmiechem,  wołając: 
«\Vprawo!»  «\V  lewo!»  « Wprost! »  i  często  my- 
ląc umyślnie  przeciwników.  Kilka  par  zczepiło 
się  jednały  i  walka  poczynaht  być  krwawą. 
Zawziętsi  zapaśnicy  rzucali  tarcze  i  podając 
sobie  lewe  ręce,  aby  nic  rozłączyć  się  więcej, 
prawemi  walczyli  na  zabój.  Kto  padł,  podnosił 
palce  do  góry,  błagając  tym  znakiem  litości, 
lecz  ]ia  początku  widowiska  lud  zwykłe  doma- 
gał się  śmierci  ranionych,  zwłaszcza  gdy  clio- 
dziło  o  andabatów,  litórzy  mając  twarze  zakryte, 
pozostawali  mu  nieznani.  Zw^olna  liczba  wal- 
czących zmniejszała  się  coraz  bardziej,  a  gdy 
wreszcie  pozostało  dwóch  tylko,  popchnięto  ich 
ku  sobie  tak,  że  spotlcawszy  się,   padli  obaj  na 
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piasek  i  zaklóli  się  na  nim  wzajemnie.  Wów- 
czas, wśród  okrzyków:  «Dokonano!»'),  posługacze 
uprzątnęli  trupy,  pacholęta  zaś  zagrabiły  krwawe 
ślady  na  arenie  i  potrząsnęły  ją  listkami  szaf- 
ranu. 

Teraz'  miała  nastąpić  poważniejsza  wałka, 
budząca  zaciekawienie  nietylko  motłochu,  ale 
i  ludzi  wykwintnych,  w  czasie  której  młodzi 
patrycy  usze  czynili  nieraz  ogromne  zakłady, 
zgrywając  się  częstokroć  do  nitki.  AVraz  też 
zaczęły  krążyć  z  rąk  do  rąk  tabliczki,  na  któ- 
ry cli  wypisywano  imiona  ulubieńców,  a  zara- 
zem ilość  scslercyi,  jaką  każdy  stawiał  za  swoim 
wybranym.  «8pectati»,  to  jest  zapaśnicy,  którzy 
występowali  już  na  arenie  i  odnosili  na  niej 
zwycięstwa,  zyskiwali  najwięcej  zwolenników, 
lecz  między  grającymi  byli  i  tacy,  którzy  sta- 
wiali znaczne  sumy  na  gladyatorów  nowycli 
i  całkiem  nieznanych,  w  tej  nadziei,  że  na  wy- 
padek  ich  zwycięstwa,  zagarną  olbrzymie  zyski. 
Zakładał  się  sam  Cezar  i  kapłani  i  westałki 
i  senatorowie  i  rycerze  i  lud.  Ludzie  z  gminu, 
gdy  brakło  im  pieniędzy,  stawiali  często  V  za- 
kład własną  wolność.  Czekano  też  z  biciem 
serca,  a  nawet  i   trwogą   na  ułcazanic  się  szer- 


»)  Peractum  est! 
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mierzy,  i  niejeden   czynił   głośne   śłuby   bogom, 
by  zjednać  icli  opielcę  dla  swego  ułubieńca. 

Jalioż,  gdy  ozwały   się   przeraźliwe  odgłosy 
trąb,  w  amfiteatrze   uczyniła    się   cisza  oczeld- 
wania.    Tysiące   oczu   zwróciły  się  ł^u  wielkim 
wrzeciądzom,   do   których   zbliżył   się  człowiek, 
przebrany    za   Charona,  i   wśród    ogólnego  mil- 
czenia trzykrotnie  zastukał  w^  nie  młotem,  niby 
wywołując  na  śmierć  tych,  którzy  byli  za  niemi 
ukryci.    Poczem   otworzyły  się  zwolna  obie  po- 
lowy bramy,  ukazując  czarną  czeluść,  z  której 
poczęli  wysypywać  się  na  jasną  arenę  gladyato- 
rowie.  Szli  oddziałami  po  dwudziestu  pięciu  ludzi, 
osobno  Trakowie,  osobno  Mirmillonowie,  Samnici, 
Gallowie,   wszyscy    ciężko    zbrojni,   a  wreszcie 
«retiarii»,  dzierżący  w  jednej  ręce  sieć,   w  dru- 
giej trójząb.    Na  ich  widok  tu  i  owdzie  zerwały 
się  po  ławkach  oklaski,  które  wkrótce  zmieniły 
się  w  jedną  ogromną  i  przeciągłą  burzę.  Od  góry 
do  dołu  widać  było  rozpalone  twarze,  klaszczące 
dłonie  i  otwarte  usta,   z  Ictórych  wyrywały  się 
okrzyki.  Oni  zaś    olcraŻYli^  cała    arenę  l^roldem' 
równym  i  sprężystym,  migocąc  orężem  i  boga- 
temi  zbrojami,  poczem  zatrzymali  się  przed  ce- 
sarskiem    «podium»,   dumni,    spoliojni   i  świetni. 
Przeraźliwy  głos  rogu  uciszył    ołclaski,  a  ayów- 
czas    zapaśnicy     wyciągnęli     w   górę    prawice, 
i   wznosząc    oczy    i    głowy   Icu    Cezarowi,    po- 
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częli  wołać,  a  raczej  śpiewać  przcci;]glymi  glo- 
sami: 

j>Ave,  caesai*  imperator! 

Morituri  te  salutanti* 

Zaczcm  rozsunęli  się  szybko,  zajmując  osobne 
miejsca  na  okręgu  areny.  Mieli  na  siebie  ude- 
rzać całymi  oddziałami,  lecz  pierwej  dozwolono 
słynniejszym  szermierzom  stoczyć  z  sobą  sze- 
reg pojedyńczycli  walk,  w  których  najlepiej 
okazywała  się  siła,  zręczność  i  odwaga  prze- 
ciwników. Jakoż  wnet  z  pomiędzy  «Gallów» 
Avysunąl  się  zapaśnilc,  znany  dobrze  milośnil<:om 
amfiteatru  pod  imieniem  «Rzcźnika»  (Łanio), 
zwycięzca  w  wielu  igrzyskach.  W  wielkim  licł- 
mie  na  głowie  i  pancerzu,  opinającym  z  przodu 
i  z  tyłu  jego  potężną  pierś,  wyglądał  w  blasłcu 
na  żółtej  arenie,  jak  olbrzymi  błyszczący  żuk. 
Niemniej  słynny  retiarius  Kałendio  wystąpił 
przeciw  niemu. 

Między  widzami  poczęto  się  zakładać: 

—  Pięćset  sestercyi  za  Gallem! 

—  Pięćset  za  Kalendiem! 

—  Na  Herkulesa!  tysiąc! 

—  Dwa  tysiące! 

Tymczasem  Gall,  doszedłszy  do  środka  areny, 
począł  się  znów  cofać  z  nastawionym  mieczem 
i,  zniżając  głowę,  przypatrywał  się  uważnie  przez 
otwory   w  przyłbicy    przeciwnikowi,   lekki    zaś, 
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o  ślicznych  posągowych  kształtach  retiarius, 
całkiem  nagi,  prócz  przepaslci  w  biodrach,  oIvrą- 
źał  szyblco  ciężkiego  nieprzyjaciela,  machając 
z  wdziękiem  siecią,  pochylając  lub  podnosząc 
trójząb  i  śpiewając  zwykłą  pieśń  «sieciarzy»: 

»Nie  chce  ciebie,  ryby  szukam, 
Czemu  zmykasz,  Gallu  ?«^} 

Lecz  Gall  nie  zmykał,  po  chwili  bowiem  za- 
trzymał się  i,  stanąwszy  ^v  miejscu,  począł  obra- 
cać się  tylko  nieznacznym  ruchem,  tak,  aby 
zawsze  mieć  z  przodu  nieprzyjaciela.  W  jego 
postaci  i  potwdfnie  Avielkiej  głowie  było  teraz 
coś  strasznego.  Widzowie  rozumieli  doskonale, 
że  to  ciężkie,  zakute  w  miedź  ciało  zbiera  sic 
do  nagiego  rzutu,  który  może  walkę  rozstrzyg- 
nąć. Sieciarz  tymczasem  to  przyskakiwal  do 
niego,  to  odskakiwał,  czyniąc  swemi  potrójnemi 
widłami  ruchy  tak  szybkie,  że  wzrok  ludzki 
z  trudnością  mógł  za  nimi  podążyć.  Dźwięk  zę- 
bów o  tarczę  rozległ  się  kilkakrotnie,  lecz  Gall 
ani  sic  zachwiał,  dając  tem  świadectwo  olbrzy- 
miej swej  siły.  Cała  jego  uwaga  zdawała  się 
być  skupioną  nie  na  trójząb,  ale  na  sieć,  która 
lvrążyła  ustawicznie  nad  jego  głową,  jak  ptalc  zło- 


^)  Non  te  pcto,  piscem  pęto, 
Quid  me  fugis,  Galie? 
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wrogi.  Widzowie,  zatrzymawszy  oddech  w  piersi, 
śledzili  mistrzowską  grę  gladyn torów.  Łanio, 
upatrzywszy  chwilę,  runął  wreszcie  na  prze- 
ciwnika, ów  zaś  z  równą  szybkością^  przemknął 
się  pod  jc.uo  mieczem  i  wzniesionem  ramieniem, 
wyprostował  się  i  rzucił  siecią. 

Gall,  zwróciwszy  się  na  miejscu,  zatrzymał 
ją  tarczą,  poczem  rozskoczyli  się  obaj.  W  amfi- 
teatrze zagrzmiały  okrzyki:  «i\racte!»  w  niż- 
szych zaś  rzędach  poczęto  robić  nowe  zakłady. 
Sam  Cezar,  który  z  początku  rozmawiał  z  wes- 
talką  Rubryą  i  niebardzo  dotąd  zważał  na  wi- 
dowisko, zwrócił  głowę  ku  arenie. 

Oni  zaś  poczęli  znów  walczyć  tak  wprawnie 
i  z  taką  dokładnością  w  ruchach,  iż  chwilami 
wydawało  się,  że  chodzi  im  nie  o  śmierć  łub 
życie,  ale  o  wykazanie  swej  zręczności.  Łanio, 
dwukrotnie  jeszcze  wywinąwszy  się  z  sieci,  po- 
czął się  nanowo  cofać  ku  okręgowi  areny.  Wów- 
czas jednak  ci,  którzy  trzymali  przeciw  niemu, 
nie  chcąc,  by  wypoczął,  poczęli  krzyczeć:  «Na- 
cieraj!*  Gall  usłuchał  i  natarł.  Ramię  sieciarza 
oblało  się  nagłe  krwią,  i  sieć  mu  zwisła.  Łanio 
skurczył  się  i  skoczył,  chcąc  zadać  cios  ostatni. 
Lecz  w  tej  chwili  Kalendio,  który  umyślnie  udał, 
że  nie  może  już  władać  siecią,  przegiął  się  w  bok, 
uniknął  pchnięcia  i,  wsunąwszy  trójząb  między 
kolana  przeciwnika,  zwalił  go  na  ziemię. 
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Ow  chciał  powstać,  lecz  w  mgnieniu  oka 
spowiły  go  fatalne  sznury,  w  łctórych  łcażdym 
rucłiem  zaplątywał  silniej  ręce  i  nogi.  Tymcza- 
sem razy  trójzęba  przygważdżaly  go  raz  po  raz 
do  ziemi.  Raz  jeszcze  wysilił  się,  Avsparł  na  ręłcu 
i  wyprężył,  by  powstać,  napróżno!  Podniósł 
jeszcze  łcu  głoAvie  mdlejącą  rękę,  w  której  nie 
mógł  już  miecza  utrzymać,  i  padł  na  wznak. 
Kalendio  przycisnął  mu  zębami  wideł  szyję  do 
ziemi  i  wsparłszy  się  obu  ręłcoma  na  ich  trzo- 
nie, zwrócił  się  w  stronę  cesarskiej  łoży. 

Cały  cyrk  począł  się  trząść  od  oklasków 
i  ludzkiego  rylvu.  Dla  tych,  którzy  trzymali  za 
Kalendiem,  był  on  w  tej  cliAvili  większy,  niż 
Cezar,  ale  właśnie  dlatego  znikła  w  ich  sercu 
zawziętość  i  przeciw  LanioAvi,  który  łcosztem 
krwi  Avlasnej  napełnił  im  kieszenie.  Rozdwoily 
się  więc  życzenia  ludu.  Na  wszystkich  ławacli 
ułcazaly  się  w  polowie  znalć  śmierci,  w  poło- 
wie politowania,  lecz  sieciarz  patrzał  tylko 
w  łożę  Cezara  i  Avestalek,  czekając,  co  oni  po- 
stanowią. 

Na  nieszczęście,  Nero  nie  lubił  Lania,  albo- 
wiem na  ostatnich  igrzyskach  przed  pożarem, 
zakładając  się  przeciw  niemu,  przegrał  do  Li- 
cyniusza  znaczną  sumę,  wysunął  więc  rękę 
z  podium  i  zwrócił  wielki  palec  ku  ziemi. 

Westalki  powtórzyły  znak  natychmiast.  Wów- 
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czas  Kalcndio  przykląkł  na  piersiach  Galla,  wy- 
(]ol)ył  krótki  nóż,  który  nosił  za  pasem,  i  odchy- 
liwszy zbroi  kolo  szyi  przeciwnika,  Avbit  mu  po 
rękojeść  w  gardło  trójkątne  ostrze. 

—  Fenictum  est!  —  rozległy  się  głosy  w  amfi- 
teatrze. 

Łanio  zaś  drgał  czas  jakiś,  jak  zarżnięty 
wól,  i  kopał  nogami  piasek,  poczem  wyprężył 
się  i  pozostał  nieruchomy. 

jMerkiiry  nie  potrzebował  sprawdzać  rozpa- 
lonem  żelazem,  czy  żyje  jeszcze.  Wnet  uprząt- 
nięto go,  i  wystąpiły  inne  pary,  po  których 
przejściu  zawrzała  dopiero  walka  całych  od- 
działów. Lud  brał  w  niej  udział  duszą,  sercem, 
oczyma:  wył,  ryczał,  świstał,  klaskał,  śmiał  się, 
podniecał  walczących,  szalał.  Na  arenie  podzie- 
leni na  dwa  zastępy  gladyatorowie  walczyli 
ze  wściekłością  dzil<:ich  zwierząt:  pierś  uderzała 
o  pierś,  ciała  splatały  się  w  śmiertelnym  uścis- 
ku, trzeszczały  w  stawach  potężne  członki,  mie- 
cze topiły  się  av  piersiach  i  brzuchach,  pobladłe 
usta  buchały  krwią  na  piasek.  Kilkunastu  no- 
wicyuszów  cliwyciła  pod  koniec  trwoga  tak 
straszna,  że  wyrwawszy  się  z  zamętu,  poczęli 
uciekać,  lecz  mastygoforowie  zagnali  ich  wnet 
w  bitwę  batami,  zakończonymi  ołowiem.  Na 
piasku  potworzyły  sio  wielkie  ciemne  plamy; 
coraz  więcej  nagich  i  zbrojnych  ciał  leżało  po- 
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kotem  nakształt  snopów.  Żywi  walczyli  na  tru- 
pach, potykali  się  o  zbroje,  o  tarcze,  krwawili 
nogi  o  połamany  oręż  i  padali.  Lud  nie  posiadał 
się  z  radości,  upajał  się  śmierci<ą,  dyszał  nią, 
nasycał  oczy  jej  widokiem  i  z  rozkoszą  wciągał 
w  płuca  jej  wyziewy. 

Zwyciężeni  legli  wreszcie  niemal  wszysc5\ 
Zaledwie  kilku  rannych  klękło  na  środku  areny 
i,  chwiejąc  się,  wyciągnęło  ku  widzom  ręce 
z  prośbą  o  zmiłowanie.  Zwycięzcom  rozdano 
nagrody,  wieńce,  gałązki  oliwne,  i  nastąpiła 
chwila  odpoczynku,  która  z  rozkazu  wszech- 
władnego Cezara  zmieniła  się  w  ucztę.  W  wa- 
zach zapalono  wonności.  Skraplacze  zraszali  lud 
deszczylviem  szafrannym  i  fijołkowym.  Rozno- 
szono chłodnilci,  pieczone  mięsiwa,  słodkie  ciasta, 
wino,  oliwę  i  owoce.  Lud  pożerał,  rozmawiał 
i  wylsrzykiwał  na  cześć  Cezara,  by  skłonić  go 
do  tem  większej  hojności.  Jałcoż,  gdy  nasycono 
głód  i  pragnienie,  setki  niewolników  wniosły 
pełne  podarunl^ów  lvOsze,  z  Ictórych  przybrane 
za  amorów  pacholęta,  wyjmowały  rozmaite  przed- 
mioty i  obu  rękoma  rozrzucały  wśród  ławełc. 
W  chwili,  gdy  rozdawano  loteryjne  «tessery», 
powstała  bójka:  ludzie  cisnęli  się,  przewracali, 
deptali  jedni  po  drugich,  krzyczeli  o  ratunek, 
przeskakiwali  przez  rzędy  siedzeń  i  dusili  się 
W  straszliwym  tłoku,  kto  bowiem  dostał  szczę- 
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śliwą  liczbę,  mógł  wygrać  nawet  dom  z  ogro- 
dem, niewolnika,  wspaniałą  odzież  lub  osobliwe 
dzikie  zwierzę,  które  następnie  sprzedawał  do 
amfiteatru.  Czyniły  sic  z  tego  powodu  takie  za- 
męty, że  częstokroć  pretoryanie  musieli  wpro- 
wadzać ład,  po  każdem  zaś  rozdawnictwie  wy- 
noszono z  widowni  ludzi  z  polamanemi  rękoma, 
nogami,  lub  nawet  zadeptanych  na  śmierć 
w  ścisku. 

Lecz  bogatsi  nic  brali  udziału  w  walce  o  «tes- 
sery».  A ugustyanie,  zabawiali  się  tym  razem 
widokiem  Cliilona  i  przedrwiwaniem  z  jego  da- 
remnych usiłowań,  by  pokazać  ludziom,  że  na 
walkę  i  rozlew  krwi  może  patrzeć  tak  dobrze, 
jak  każdy  inny.  Próżno  jednak  nieszczęśliAvy 
Grek  marszczył  brwi,  zaą"rvzał  "wariii  i  zaciskał 
pięści  tak,  że  aż  paznogcie  wpijały  mu  się  w  dło- 
nie. .  ZarÓAvno  jego  grecka  natura,  jak  i  jego 
osobiste  tchórzostwo,  nie  znosiły  takich  wido- 
wisk. Twarz  mu  pobladła,  czoło  operliło  się 
Icroplami  potu,  wargi  posinialy,  oczy  wpadły,  zęby 
poczęty  szczękać,  a  ciało  cliwyciła  drżączka. 
Po  ulvOiiczonej  walce  przyszedł  nieco  do  siebie, 
lecz  gdy  wzięto  go  na  języki,  zdjął  go  nagły 
gniew,  i  począł  odgryzać  się  rozpaczliwie. 

—  Ha,  Greku!  nieznośny  ci  widok  podartej 
ludzkiej  skóry  1  —  mówił,  pociągając  go  za  brodę, 
Watyniusz* 
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Cliilo  zaś  wyszczerzył  na  niego  swe  dwa 
ostatnie  źólte  zęby  i  odrzekł: 

—  Mój  ojciec  nie  byt  szewcem,  ^vięc  nic 
umiem  jej  latać. 

—  Macie!   liahctf  —    zawołało   Icilka  głosów. 
Lecz  inni  drwiłi  dalej: 

—  Nie  on  winien,  że  zamiast  serca  ma  w  pier- 
siach kawał  sera!  —  zawołał  Senecio. 

—  Nie  tyś  winien,  że  zamiast  głowy  masz 
pęclierz  —  odparł  Cliilo. 

—  Może  zostaniesz  giadya torem!  dobrzebyś 
wygłądał  z  siecią  na  arenie. 

—  Gdybym  ciebie  w  nią  złowił,  złowiłbym 
cuchnącego  dudka. 

—  A  jak  będzie  z  chrześcijanami  ?  —  pytał 
Festus  z  Liguryi.  —  Czy  nie  chciałbyś  zostać 
psem  i  Icąsać  ich  ? 

—  Nie  chciałbym  zostać  twoim  bratem. 

—  Ty  meoc]vi  trądzie! 

—  Ty  łiguryjski  mułe! 

—  Slcóra  cię  swędzi  widocznie,  ałe  nie  ra- 
dzę-ć  prosić  mnie,  abym  cię  podrapał. 

—  Drap  sam  siebie.  Jeśłi  drapiesz  własne 
pryszcze,  zniszczysz,  co  w  tobie  jest  najlepszego. 

I  w  ten  sposób  oni  napadali  go,  on  zaś  od- 
gryzał się  zjadliwie  wśród  powszechnego  śmie- 
cliu.  Cezar  klaskał  w  dłonie,  powtarzał:  «Macte!» 
i  podniecał  ich.  Po  chwili  jednak  zbliżył  się  Pe- 
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troniusz  1,  dotknąwszy  rzeźbioną  w  kości  słonio- 
wej laseczką  ramienia  Greka,  rzekł  zimno: 

—  To  dobrze,  filozofie,  aleś  w  jednem  tylko 
pobłądził:  bogowie  stworzyli  cie  rzezimieszkiem, 
tyś  zaś  został  demonem  i  dlatego,  nie  wytrzy- 
masz! 

Starzec  popatrzał  na  niego  SAvemi  zaczer- 
wienionemi  oczyma,  Avszelako  tym  razem  nie 
znalazł  jakoś  gotoAvej  obelgi.  Na  cliwilę  umilkł, 
poczem  odpowiedział  jakby  z  pewnem  wysile- 
niem: 

—  Wytrzymam!... 

Ale  tymczasem  trąby  dały  znać,  ze  przerwa 
w  AvidoAvisku  skończona.  Ludzie  poczęli  opusz- 
czać przedziały,  w  których  gromadzili  się  dla 
wyprostowania  nóg  i  dla  rozmowy.  Wszczął  sie 
rucli  ogólny  i  zwykle  kłótnie  o  zajmowane  po- 
przednio siedzenia.  Senatorowie  i  patrycyusze 
darzyli  do  swoich  miejsc.  Zwolna  uciszał  się  gwar, 
i  amfiteatr  przychodził  do  ładu.  Na  arenie  po- 
jawiła się  gromada  ludzi,  aby  tu  i  owdzie  roz- 
grabić  jeszcze  pozlepiane  zsiadłą  krwią  grudki 
piasku. 

Nadchodziła  kolej  na  chrześcijan.  Ale,  że 
było  to  nowe  dla  ludu  widowisko,  i  nikt  nie  wie- 
dział, jak  się  zachowają,  wszyscy  oczekiwali 
icli  z  pewnem  zaciekawieniem.  Nastrój  tłumu 
był  skupiony,  spodziewano  się  bowiem  scen  nad- 
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zwyczajnych,  ale  nieprzyjazny.  Wszakże  ci  lu- 
dzie, którzy  mieli  się  teraz  pojawić,  spalili  Rzym 
i  odwieczne  jego  skarby.  Wszakże  karmili  się 
krwią  niemowląt,  zatruwali  wody,  przeklinali 
cały  rodzaj  ludzki  i  dopuszczali  się  najbezecniej- 
szych  zbrodni.  Rozbudzonej  nienawiści  niedość 
było  najsroższych  kar,  i  jeśli  jaka  obawa  przej- 
mowała serca,  to  tylko  obawa  o  to,  czy  męki 
dorównają  występkom  tych  złowrogich  ska- 
zańców. ^ 

Tymczasem  słońce  podniosło  się  wysoko,  i  pro- 
mienie jego,  przecedzone  przez  purpurowe  «ve- 
larium»,  napełniły  amfiteatr  krwawem  światłem. 
Piasek  przybrał  barwę  ognista  i  w  tych  blaskach, 
W  tAyarzach  ludzkich,  zarówno  jak  i  w  pustce 
areny,  która  za  chwiłę  miała  się  zapełnić  męłvą 
ludzłcą  i  zwierzęcą  wściełcłością,  było  coś  strasz- 
nego. Zdawało  się,  iż  w  powietrzu  unosi  się  groza 
i  śmierć.  Tłum,  zwykle  wesoły,  zaciął  się  pod 
wpływem  nienawiści  w  milczeniu.  Twarze  miały 
wyraz  zawzięty. 

Wtem  prefekt  dcl  znak:  wówczas  zjawił  się 
ten  sam  starzec,  przebrany  za  Charona,  l^tóry 
wywoływ^ał  na  śmierć  gładyatorów  i,  przeszedł- 
szy wolnym  krokiem  przez  całą  arenę,  wśród 
głuchej  ciszy,  zastukał  znów  trzykrotnie  młotem 
we  drzwi. 

W  całym  amfiteatrze  ozwal  się  pomruk: 
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—  Chrześcijanie!  chrześcijanie!... 

Zgrzytnęły  źehiznc  kraty;  w  ciemnych  otwo- 
rach rozległy  się  zwykle  krzyki  mastygoforów: 
«Na  piasek!*  i  w  jednej  chwili  arena  zaludniła 
się  gromadami  jakby  sylwanów,  pookrywanych 
skórami.  Wszyscy  biegli  prędko  nieco,  gorć^cz- 
kowo  i,  wypadłszy  na  środek  koliska,  klękali 
jedni  przy  drugich,  z  wzniesionemi  w  górę  rę- 
koma. Lud  sądził,  że  to  jest  prośba  o  litość, 
i  rozwścieczony  takiem  tchórzostwem,  poczal 
tupać,  gwizdać,  rzucać  próźnemi  naczyniami  od 
wina,  poogryzanemi  kośćmi  i  ryczeć:  « Zwierząt! 
zwierząt! .  »  Lecz  nagle  stało  się  coś  nieoczeki- 
wanego. Oto  ze  środka  kosmatej  gromady  pod- 
niosły się  śpiewające  glosy,  i  w  tejże  chwili  za- 
brzmiała pieśń,  którą  po  raz  pierwszy  usłyszano 
w  rzymskim  cyrku: 

»Cliristiis  resnat !!...« 


Wówczas  zdumienie  ogarnęło  lud.  Sl<azańcy 
śpiewali  z  oczyma  wzniesionemi  ku  welaryum. 
AYidziano  twarze  pobladłe,  lecz  jakby  natchnione. 
Wszyscy  zrozumieli,  że  ludzie  ci  nie  proszą 
o  litość,  i  że  zdają  się  nie  widzieć  ni  cyrku,  ni 
ludu,  ni  senatu,  ni  Cezara.  Christus  rcgnat!  roz- 
brzmiewało coraz  donośniej,  a  w  ławkach,  hen, 
aż  do  góry,  między   rzędami   widzów,   niejeden 


-     110     -^ 

zadawał  sobie  pytanie:  co  to  się  dzieje  i  co  to 
jest  za  Christus,  który  króluje  w  ustach  tych 
ludzi,  mających  umrzeć?  Ale  tymczasem  otwarto 
nową  kratę,  i  na  arenę  wypadły  z  dzikim  pę- 
dem i  szczekaniem  całe  stada  psów:  płowy  cli 
olbrzymich  molosów  z  Peloponezu,  pręgowatych 
psów  z  Pirenejów  i  podobny  cli  do  wilków  kun- 
dli z  Hibernii,  wygłodzonych  umyślnie,  o  zapad- 
lycli  bokach  i  krwawych  oczach.  Wycie  i  skom- 
lenie napełniło  cały  amfiteatr.  Chrześcijanie, 
skończywszy  pieśń,  klęczeli  nieruchomi,  jakby 
skamienieli,  powtarzając  tylko  jednym  jękli\vyni 
cliórem:  Fro  CJiristo !  pro  Cltristo!  Psy,  wy- 
czuwszy  ludzi  pod  skórami  zwierząt  i  zdziwione 
ich  nieruchomością,  nie  śmiały  się  na  nich  od- 
razu  rzucić.  Jedne  AYspinaly  się  na  ściany  lóż, 
jakby  chciały  dostać  się  do  widzów,  drugie  bie- 
gały wokoło,  szczekając  zażarcie,  jakby  goniły 
jakiegoś  niewidzialnego  zwierza.  Lud  rozgnieAvał 
się.  Za\vrzasły  tysiące  głosów:  niektórzy  z  wi- 
dzów udawali  ryk  zwierząt;  inni  szczekali,  jak 
psy,  inni^szczuh  we  wszystkich  języlaich.  Amfi- 
teatr zatrząsł  się  od  wrzasków.  Rozdrażnione 
psy  poczęły  to  dopadać  do  klęczących,  to  cofać 
się  jeszcze,  Icłapiąc  zębami,  aż  wreszcie  jeden 
z  molosów  wpił  kły  w  bark  klęczącej  na  przo- 
dzie  kobiety  i  pociągnął  ją  pod  siebie. 

Wówczas  dziesiątki  ich  rzuciły  się  w  środelc, 
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jakby  przez  wyłom.  Tluin  przestał  ryczeć,  by 
przypatrywać  się  z  większ-ą  uwagą.  Wśród  wy- 
cia i  cliarkotu  słychać  jeszcze  było  żałosne  głosy 
męskie  i  Icobiece:  Fro  Christo!  pro  Christo!  lecz 
na  arenie  potworzyły  się  drgające  Idęby  z  ciał 
psów  i  ludzi.  Krew  płynęła  teraz  strumieniem 
z  porozdzielanych  ciał.  Psy  wydzierały  sobie 
wzajem  krwawe  ludzlcje  członki.  Zapacli  krwi 
i  poszarpanycli  wnętrzności  zgłuszył  arabskie 
wonie  i  napełnił  cały  eyrk.  AV  końcu  już  tylko 
gdzieniegdzie  'Widać  było  pojedyncze  klęczące 
postaci,  które  wnet  polci-ywał^^  rucliome  wyjące 
kupy. 

Winicyusz,  który  w^  chwili,  gdy  chrześcija- 
nie wbiegli,  podniósł  się  i  odwrócił,  aby  zgodnie 
z  obietnicą  wskazać  fossorowi  stronę,  w  której 
między  ludźmi  Petroniusza  był  ukryty  Apostoł, 
siadł  napowrot  i  siedział  z  twarzą  człowieka 
umarłego,  spoglądając  szklanemi  oczyma  na 
okropne  widowisko.  Z  początku  obawa,  że  fos- 
sor  mógł  się  omylić,  i  że  Ligia  może  znajdować 
się  między  ofiarami,  odrętwila  go  zupełnie,  lecz 
gdy  usłyszał  głosy:  Fro  Christo!  gdy  widział 
mękę  tylu  ofiar,  które  umierając,  świadczyły 
swej  prawdzie  i  swemu  I^ogu,  ogarnęło  go  inne 
poczucie,  dojmujące  jak  najstraszniejszy  ból, 
a  jednak  nieprzeparte,  że  gdy  Chrystus  sam 
umarł  w  męce  i  gdy  giną  oto  za  niego  tysia^ce, 
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gdy  wyIe\Ya  się  morze  krwi,  to  jedna  więcej 
kropki  nic  nic  znaczy  i  ze  grzechem  jest  nawet 
prosić  o  miłosierdzie.  Ta  myśl  szła  na  niego 
z  areny,  przenikała  go  wraz  z  jękami  umiera- 
jących, wraz  z  zapaciiem  ich  krwi.  A  jednak 
modlił  się  i  powtarzał  zeschłemi  wargami:  « Chry- 
ste! Cłiryste!  i  twój  Apostoł  modli  się  za  nią!» 
Poczem  zapamiętał  się,  stracił  świadomość,  gdzie 
jest,  zdawało  mu  się  tyll^o,  ze  krew  na  arenie 
AYzbiera  i  wzl)iera,  że  piętrzy  sic  i  wypłynie 
z  cyrku  na  cały  Rzym.  Zresztą  nie  słyszał  nic, 
ni  wycia  psów,  ni  Avrzasków  ludu,  ni  głosów 
augustyanów,  które  nagle  poczęły  wołać: 

—  Cliilo  zemdlał!!! 

—  Chiio  zemdlał!  —  powtórzył  Petroniusz, 
zwracając  się  w  stronę  Greka. 

A  ów  zemdlał  rzeczywiście  i  siedział  biały, 
jalc  płótno,  z  zadartą  w  tyl  głową  i  Z  otwar- 
temi  szeroko  ustami,  podobny  do  trupa. 

W  tej  samej  chwili  poczęto  wypychać  nowe, 
obszyte  w  skóry,  ofiary  na  arenę. 

Te  łclęlcały  natychmiast,  jalc  i  ich  poprzed- 
nicy, lecz  zmordowane  psy  nie  clicialy  icli  szar- 
pać. Ledwie  łcilka  icli  rzuciło  się  na  najbliżej 
łclęczących,  inne  zaś,  pokładłszy  się  i  podniósł- 
szy w  górę  okrwawione  paszcze,  poczęły  robić 
bokami  i  ziajać  ciężko. 

Wówczas  zaniepokojony  w  duszach,  ale  spity 
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krwią  i  rozszalały  lud  począł  krzyczeć  prze- 
raźliwymi głosami: 

—  Lwów!  lwów!  wypuścić  lwy!... 

Lwy  miały  być  zachowane  na  dzień  na- 
stępny, lecz  w  amfiteatrach  lud  narzucał  swoją 
wolę  AYSzystkim,  a  naw^et  i  Cezarowi.  Jeden  tylko 
Kahgula,  zuchwały  i  zmienny  w  swycli  zachce- 
niach,  ośmielał  się  sprzeciwiać,  a  nawet  bywało, 
że  przykazywał  okładać  tłumy  kijami,  lecz  i  on 
najczęściej  ulegał.  Nero,  któremu  oklaski  droż- 
sze były  nad  wszystko  w  świecie,  nie  opie- 
rał się  nigdy,  tembardziej  więc  nie  oparł  się 
teraz,  gdy  chodziło  o  ukojenie  rozdrażnionych 
po  pożarze  tłumów  i  o  chrześcijan,  na  których 
chciał  zwalić  winę  klęski. 

Dał  więc  znak,  by  otworzono  «kunikulum», 
co  ujrzawszy,  lud  uspokoił  się  natychmiast. 
Usłyszano  skrzypienie  krat,  za  któremi  były 
lwy.  Psy  na  ich  widok  zbiły  się  w  jedną  kupę 
po  przeciwległej  stronie  koła,  skowycząc  zcicha, 
one  zaś  poczęły  jeden  po  drugim  wytaczać  się 
na  arenę,  ogromne,  płowe,  o  wielkich  kudłatych 
głowach.  Sam  Cezar  zwrócił  ku  nim  swą  znu- 
dzoną twarz  i  przyłożył  szmaragd  do  oka,  aby 
przyglądać  się  lepiej.  Augustyanie  przywitali  je 
oklaskiem;  tłum  hczył  je  na  palcach,  śledząc 
zarazem  chciwie,  jakie  wrażenie  czyni  ich  wi- 
dok na  klęczących  w  środku  chrześcijan,  którzy 
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znów  jęli  powtarzać  niezrozumiale  dla  wielu, 
a  drażniące  wszystkich,  słowa:  Fro  Chrisio!  iwo 
C kr  i  sto  /... 

Lecz  lwy,  jakkolwiek  wygłodniałe,  nie  śpie- 
szyły się  do  ofiar.  Czerwonawy  blask  na  arenie 
raził  je,  więc  mrużyły  oczy,  jakby  olśnione; 
niektóre  Avyciągaly  leniwie  swe  złotawe  cielska, 
niel^tóre,  rozwierając  paszcze,  ziewały,  rzelcłbyś, 
cłicąc  połcazać  widzom  kły  straszliwe.  Lecz  na- 
stępnie zapach  krwi  i  podartych  ciał,  których 
mnóstwo  leżało  na  arenie,  począł  na  nie  działać. 
Włirótce  ruchy  ich  stały  się  niespołvOJne,  grzywy 
jeżyły  się,  nozdrza  wciągały  chrapliwie  powie- 
trze. Jeden  przypadł  nagle  do  trupa  kobiety 
2  poszarpaną  twarzą  i,  ległszy  przedniemi  ła- 
pami na  ciele,  jął  zlizywać  kolczastym  języ- 
kiem skrzepłe  sople,  drugi  zbliżył  się  do  chrześ- 
cijanina, trzymającego  na  ręliu  dziecko,  obszyte 
w  skórę  jelonka. 

Dziecko  trzęsło  się  od  krzyku  i  płaczu,  obej- 
mując konAvulsyjnie  szyję  ojca,  ów  zaś,  pragnąc 
mu  przedłużyć  choć  na  chwilę  życie,  starał  się 
oderwać  je  od  szyi,  by  podać  dalej  liłęczącym. 
Lecz  Icrzylc  i  ruch  podrażnił  lwa.  Nagłe  wydał 
Icrótłci,  urwany  ryk,  zgniótł  dziecko  jednem  ude- 
rzeniem łapy  i,  chwyciwszy  w  paszczę  czaszl<:ę 
ojca,  zgruchotał  ją  w  mgnieniu  oka. 

Na  ten  widolv  wszystkie  inne  wpadły  na  gro- 
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madę  chrześcijan.  Kilka  Icobiet  nie  mogło  wstrzy- 
mać ()krzyk(j\v  i^rzeraźenia,  lecz  lud  zgłuszył 
je  oklaskami,  które  wnet  jednak  uciszyły  się, 
albowiem  chęć  patrzenia  przemogła.  AYidziano 
wówczas  rzeczy  straszne:  głowy  ziukające  cał- 
kowicie w  czeluściach  paszcz,  piersi  otwierane 
narozcieź  jednem  uderzeniem  kłów,  wyrwane 
serca  i  płuca;  słyszano  trzask  kości  w  zębach. 
Niektóre  łwy,  chwyciwszy  ofiary  za  boki  lub 
krzyże,  latały  w  szalonych  skokach  po  arenie, 
jakby  szukające  zakrytego  miejsca,  gdzieby  mogły 
je  pożreć;  inne  w  walce  wzajemnej,  wspinały  się 
na  siebie,  obejmujące  sic  łapami,  jak  zapaśnicy, 
i  napełniając  amfiteatr  grzmotem.  Ludzie  wsta- 
wali z  miejsc.  Inni,  opuszczając  siedzenia,  scho- 
dzili przedziałami  niżej,  by  Avidzieć  lepiej,  i  tło- 
czyli się  w  nich  na  śmierć.  Zdawało  się,  że 
uniesione  tłumy  rzucą  się  w  łcońcu  na  samą 
arenę  i  poczną  rozdzierać  razem  z  łwami.  Chwi- 
lami słychać  było  nieludzki  Avrzask,  chwilami 
oklasłyi,  chwilami  ryk,  pomruk,  kłapanie  k\ó\v, 
WNcie  molosów,  chwilami  ieki  tyłłco. 

Cezar,  trzymając  szmaragd  przy  oku,  patrzał 
teraz  uważnie.  Twarz  Petroniusza  przybrała 
wyraz  niesmaku  i  pogardy.  Chiłona  poprzednio 
już  wyniesiono  z  cyrku. 

A  z  k  unik  ułów  wypychano  coraz  nowe 
ofiary. 

8* 
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Z  najwyższego  rzędu  w  amfiteatrze  spoglą- 
dał na  nie  Piotr  Apostoł.  Nikt  na  niego  nie  pa- 
trzał, wszystkie  bowiem  głowy  zwrócone  były 
Icu  arenie,  więc  wstał  i  jako  niegdyś  w  Korne- 
liuszowej  winnicy  błogosławił  na  śmierć  i  na 
wieczność  tym,  którycli  miano  pocłiwycie,  tal<: 
teraz  żegnał  krzyżem  ginącycłi  pod  Igłami  zwie- 
rząt i  icli  lvrew  i  iełi  męłcę  i  martwe  ciała, 
zmienione  w  niekształtne  brył^^,  i  dusze,  ulatujące 
z  łvrwawego  piaslcu.  Niektórzy  podnosili  ku  nie- 
mu oczy,  a  wówczas  rozjaśniały  się  im  twarze 
i  uśmiechali  się,  widząc  nad  sobą  hen,  w  górze, 
znak  krzyża.  Jemu  zaś  rozdzierało  się  serce 
i  mówił:  «0  Panie!  ba^dż  wola  Twoja,  bo  na 
świadectwo  prawdy  giną,  te  owce  moje!  Tyś  mi 
je  paść  rozkazał,  w^ięc  zdaję  ci  je,  n  Ty  pora- 
chuj je,  Par.ie,  weź  je,  zagój  icli  rany,  ukój  icli 
boleść  i  daj  im  więcej  jeszcze  szczęścia,  niźli 
tu  męki  doznali ». 

I  żegnał  jednych  po  drugich,  gromadę,  po 
gromadzie,  z  miłością  tak  Aviell<:ą,  jak  gdyby  byli 
jego  dziećmi,  l^tóre  oddawał  wprost  w  ręce 
Cłirystusa.  Wtem  Cezar,  czy  to  z  zapamiętania, 
czy  chcąc,  by  igrzysko  przeszło  wszystko,  co 
dotąd  widziano  w  Rzymie,  szepnął  kilka  słów 
prefektowi  miasta,  ów  zaś,  opuściwszy  podium, 
udał  się  natychmiast  do  kunilculów.  I  nawet  lud 
już    zdumiał    się,    gdy   po    cliwili    ujrzał    znów 
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otwierające  sie  kraty.  Wypuszczono  teraz  zwie- 
rzęta wszelkiego  rodzaju:  t3''grysy  z  nad  Eu- 
fratu, numidyjskie  pantery,  niedźwiedzie,  wilki, 
hyeny  i  szakale.  Cala  arena  pokryła  się  jakby  ru- 
chomą falą  skór  pręgo wany eh,  żółtych,  plow^ych, 
ciemnych,  brunatnych  i  centkowanych.  Pow^stal 
zamęt,  w  którym  oczy  nie  mogły  już  nic  roz- 
różnić, prócz  okropnego  przewTacania  się  i  kłę- 
bienia grzbietów  zwierzęcych.  Widowisko  stra- 
ciło pozór  rzeczywistości,  a  zmieniło  się  jakby 
w  orgię  krwn',  jałcby  w  straszny  sen,  jakby 
w  potw^orny  majak  obłąkanego  umysłu.  ]\Iiara 
była  przebrana.  Wśród  ryków,  wycia  i  skow^y- 
czenia,  ozwaly  się  tu  i  owadzie  na  ławkach  wi- 
dzów przeraźliwie,  spazmatyczne  śmiechy  łvobiet, 
których  siły  wyczerpały  się  wreszcie.  Ludziom 
uczyniło  się  straszno.  Twarze  zmierzchly.  Roz- 
liczne głosy  poczęły  wołać:  «Dosyć!  dosyć!». 

Lecz  zwierzęta  łatwiej  było  wpuścić,  niż  je 
wypędzić.  Cezar  znalazł  jednałc  sposób  oczysz- 
czenia z  nicli  areny,  połączony  z  noAvą  dla  ludu 
rozrywivą.  We  wszystkich  przedziałach  wśród 
ław  pojawiły  się  zastępy  czarnych,  strojnycłi 
w  pióra  i  zausznice,  Numidów  z  lukami  w  ręku. 
Lud  odgadł,  co  nastąpi,  i  przywitał  ich  okrzy- 
kiem zadow^olenia,  oni  zaś  zbliżyli  się  do  obrębu 
i,  przyłożywszy  strzały  do  cięciw^,  poczęli  szyć 
z  luków^  w  gromady   zwierza.    Było  to   istotnie 
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nowe  v>idowisko.  Smukłe,  czarne  ciała  przechy- 
lały się  w  tył,  prężąc  giętlyie  łulvi  i  wysyłając 
grot  za  grotem.  Warkot  cięciw  i  świst  pierza- 
stycli  bełtów  mieszał  się  z  wyciem  zwierząt 
i  o]s:rzylcami  podziwu  widzów.  Wiłld,  niedźwie- 
dzie, pantery  i  ludzie,  którzy  jeszcze  zostali 
żywi,  padali  pokotem  obok  siebie.  Tu  i  owdzie 
lew,  poczuwszy  grot  w  boku,  zwracał  nagłym 
rucłiem  zmarszczoną  ze  wścieldości  paszczę,  by 
cliwycić  i  zdruzgotać  drzewc*.  Inne  jęczały 
z  bólu.  Drobiazg  zwierzęcy,  wpadłszy  w  po- 
płoch, przebiegał  naośłep  arenę,  lub  bił  głowami 
w  kraty,  a  tymczasem  groty  warczały  i  war- 
czały ciągle,  dopóki  wszystko  co  żywe  nie  legło 
w  ostatnicłi  drganiacli  konania. 

Wówczas  na  arenę  wpadły  setki  niewolni- 
ków cyrkoAYych,  zbrojny  cli  w  rydle,  łopaty, 
miotły,  taczł<:i,  kosze  do  wynoszenia  wnętrzności 
i  wory  z  piaskiem.  Jedni  napływali  za  drugimi 
i  na  calem  kołisku  zawrzała  gorączł<:owa  czyn- 
ność. Wnet  oczyszczono  je  z  trupów,  krwi  i  kału, 
przeryto,  zrównano  i  po tr zaśnięto  grubą  war- 
stwą świeżego  piasku.  Zaczem  wbiegły  amorki, 
rozrzucając  listki  róż,  lilii  i  przeróżnego  kwie- 
cia. Zapalono  nanowo  kadzielnice  i  zdjęto  veła- 
rium,  bo  już  słońce  zniżyło  się  znacznie. 

Tłumy  zaś,  spoglądając  po  sobie  ze  zdziwię- 


—     119     - 

niom,  zapytywały  się  Avzajcin,  fo  za  widowisko 
czeka  je  jeszcze  w  dniu   dzisiejszym. 

Jakoż  czekało  takie,  którego  nikt  się  nie  spo- 
dziewał. Oto  Cezar,  który  od  niejakiego  czasu 
opuścił  podium,  ułcazat  się  nagle  na  ukwieco- 
nej arenie,  przyl3rany  w  purpurowy  płaszcz 
i  złoty  wieniec.  Dwunastu  śpiewaków,  z  cytrami 
w  rełvU,  postępowało  za  nim,  on  zaś,  dzierżąc 
srełjrną  lutnię,  wystąpił  uroczystym  krołciem 
na  środeł<:  i,  skłoniwszy  się  lvilkakrotnie  widzom, 
podniósł  lvu  nieł3U  oczy  i  czas  jakiś  stal  tał<:, 
jakby  oczekując  na  natchnienie. 

Poczem  uderzy!  w  struny  i  zaczął  śpiewać: 

»0  promienisty  Lety  synu, 

Władco  Tcncdii,  Killi,  Chryzj^, 

Tyźeś  to,  mając  w  pieczy  swej 

Uionn  święty  ^ród, 

Mógł  go  gniewowi  Achiwów  zdać 

I  zcierpicć,  by  święte  ołtarze, 

Płonące  wi:>cznie  l<u  twej  czci, 

Zljryzgała  Trojan  Icrew  ? 

Do  ciebie  starcy  drżące  dłonie, 

0  Srebrnolul^i,  av  dal  godzący, 
Do  ciebie  matl<i  z  głębi  łon 
Wznosiły  łzawy  głos. 

Byś  nad  icłi  dziećmi  litość  miał: 

1  głaz-by  skargi  te  wzruszyły, 
A  tyś  mniej  czuły  był,  niż  głaz, 
Sminteju,  na  ludzki  ból !!...« 
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Pieśń  przychodziła  zwolna  w  żałosną,  pełną 
bólu  elegię.  W  cyrł<:u  uczyniła  się  cisza.  Po  cliwili 
Cezar,  sam  wzruszony,  począł  śpiewać  dalej: 

j>Mó<;iżeś  formingi  boskiej  brzmieniem 

Zgłuszyć  lamenty  serc  i  krzyk, 

Gdy  oko  jeszcze  dziś 

Zachodzi  łzą,  jak  rosą  kwiat, 

Na  dźwięk  posępny  pieśni  tej. 

Co  wskrzesza  z  prochu  i  popiołów 

Pożogi,  ldęsl<i,  zguby  dzień... 

■—  Sminteju,  gdzieś  wówczas  był?« 

Tu  głos  mu  zadrgał  i  zwilgotniały  oczy.  Na 
rzęsacli  wTstalek  ulcazały  się  łzy,  lud  słuchał 
cicho,  zanim  wybuchnął  długo  nieustającą  bu- 
rzą olcłasków. 

Tymczasem  z  zewnątrz  przez  otw^arte  dla 
przewiewu  womitorya  dochodziło  slŃ;rzypienie 
wozów,  na  łc  tory  eh  składano  Icrwawe  szczątki 
cłirześcijan,  mężczyzn,  kobiet  i  dzieci,  aby  je 
w^ywieźć  do  strasznych  dołów,  zwanycłi  «pu- 
ticułi». 

A  Piotr  Apostoł  objął  rękoma  swą  białą, 
drżącą  głowę  i  wolał  w  duchu: 

—  Panie!  Panie!  łcomuś  Ty  oddał  rząd  nad 
światem?  i  przecz  chcesz  założyć  SAYOJą  stolicę 
w  tern  mieście? 
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ROZDZIAŁ  LVJI. 

Tymczasem  słońce  zniżyło  sie  ku  zacliodowi 
i  zdawało  sio  roztapiać  w  zorzach  wieczornych. 
Widowisko  było  skończone.  Tłumy  poczęły 
opuszczać  amfiteatr  i  wyiewać  się  przez  wyj- 
ścia, zwane  womitoryami,  na  miasto.  Augusty a- 
nie  tylłco  zwlóczyli,  czekając,  zanim  przepłynie 
fala.  Cała  gromada  icłi,  opuściwszy  swe  miejsca, 
zebrała  się  przy  podium,  w  ł<:tórem  Cezar  uka- 
zał się  znowu,  by  słucliać  pochwal.  Jakkolwiek 
widzowie  nie  szczędzili  mu  ołvlasków  zaraz  po 
ukończeniu  pieśni,  dla  niego  nie  było  to  dosyć, 
spodziewał  się  bowiem  zapału,  dochodzącego  do 
szaleństwa.  Napróźno  tez  brzmiały  teraz  hymny 
pochwalne,  próżno  westalki  całowały  jego  « bo- 
skie* dłonie,  a  Rubrya  schyliła  się  przytem  tak, 
że  aż  rudawa  jej  głowa  dotknęła  jego  piersi. 
Nero  nie  był  zadoAvolony  i  nie  umiał  tego  ukryć. 
Dziwiło  go  też  i  niepokoiło  zarazem,  że  Petro- 
niusz   zachowuje   milczenie.    Jakieś  pochwalne. 
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a  zarazem  trafnie  podnoszące  zalety  pieśni,  sło- 
wo z  je.ą'0  ust  byłoby  mu  w  tej  chwili  wielką  po- 
ciechą. Wreszcie,  nie  mogąc  wytrzymać,  skinąt 
na  niego,  a  gdy  ów  wszedł  do  podium,  rzekł: 

—  PoAviedz... 

A  Petroniusz  odrzekł  zimno: 

—  Milczę,  bo  nie  mogę  znaleźć  słów.  Prze- 
szedłeś sam  siebie. 

—  Tak  i  mnie  się  zdawało,  a  jednak  ten 
lud  ?... 

—  Czy  możesz  żądać  od  mieszańców,  aby 
się  znali  na  poezyi? 

—  Więc  zauważyłeś  i  ty,  że  nie  podzięko- 
wano mi  tak,  jakem  zasłużył? 

—  Boś  obrał  złą  chwilę. 

—  Dlaczego? 

—  Dlatego,  że  mózgi,  zaczadzone  zaduchem 
krwi,  nie  mogą  słuchać  uważnie. 

Nero  zacisnął  pięści  i  odrzekł: 

—  Ach,  ci  clirześci Janie!  Spalili  Rzym,  a  te- 
raz krzywdzą  i  mnie.  Jakież  jeszcze  kary  dla 
nich  wymyślę? 

Petroniusz  spostrzegł,  że  idzie  złą  drogą,  i  że 
słowa  jego  odnoszą  skutek,  wprost  przeciwny 
temu,  jaki  zamierzył  oisiągnąć,  więc,  chcąc  od- 
wrócić umysł  Cezara  w  inną  stronę,  pochylił 
się  ku  niemu  i  szepnął: 
^  —  Pieśń  twoja   jest   cudna,   ale   uczynię  ci 
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tylko  jedną  uwagę:  w  czwartym  wierszu  trze- 
ciej strofy  mctrylca  pozostawia  coś  do  życzenia. 
A  Nero  oblat  się  rumieńcem  wstydu,  jakby 
schwytany  na  haniebnym  uczynku,  spojrzał 
z  przestrachem  i  odpowiedział  również  cicho: 

—  Ty  wszystko  zauważysz!...  Wiem!...  prze- 
robię!... Ale  nikt  więcej  nie  spostrzegł?  prawda? 
Ty  zaś  na  miłość  bogów,  nie  mów  nikomu... 
jeśli...  ci  życie  mile... 

Na  to  Petroniusz  zmarszczył  brwi  i  odpo- 
wiedział jakby  z  wybuchem  nudy  i  zniechę- 
cenia: 

—  Możesz  mnie,  boski,  skazać  na  śmierć, 
jeśli  ci  zawadzam,  ale  mnie  nią  nie  strasz,  bo 
bogowie  najlepiej  wiedzą,  czy  się  jej  boję. 

I  tak  mówiąc,  począł  patrzeć  wprost  w  oczy 
Cezara,  ów  zaś  po  chwili  odrzekł: 

—  Nie  gniewaj  się...  Wiesz,  że  cię  kocham... 

—  Zły  znak!  —  pomyślał  Petroniusz. 

—  Chciałem  was  prosić  dziś  na  ucztę,  — 
mówił  dalej  Nero  —  ale  się  wolę  zamknąć  i  po- 
lerować ów  przeklęty  wiersz  trzeciej  strofy. 
Prócz  ciebie,  mógł  błąd  zauważyć  jeszcze  Se- 
neka, a  może  i  Sekundus  Ivarinas,  ale  się  ich 
pozbędę  zaraz. 

To  rzekłszy,  zawołał  Seneki  i  oświadczył  mu, 
że  wraz  z  Akratusem  i  Sekundem  Ivarinem  wy- 
syła go  do  Italii  i  do  wszystkich   prowincyi  po 
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pieniądze,  które  nakazuje  im  ściągnąć  z  miast, 
ze  wsi,  ze  słynnych  świątyń,  słowem  zewsząd, 
gdzie  tylko  można  je  będzie  znaleźć  lub  wy- 
cisnąć. Lecz  Seneka,  który  zrozumiał,  ze  po- 
wierzają mu  czynność  łupieżcy,  świętoł^radcy 
i  rozbójnika,  odmówił  wręcz. 

—  Muszę  jechać  na  wieś,  panie,  —  rzeld  — 
i  tam  czeł^aó  śmierci,  gdyż  jestem  stary  i  ner- 
wy moje  są  choro. 

Iberyjskie  nerwy  Seneki,  silniejsze  od  Cbi- 
lonowych,  nie  były  może  chore,  ale  zdrowie 
jego  było  wogóle  złe,  albowiem  wyglądał  jak 
cień  i  głowa  w  ostatnich  czasach  zbielała  mu 
zupełnie. 

Nero  też,  spojrzawszy  na  niego,  pomyślał,  że 
może  istotnie  niedługo  będzie  czekał  na  jego 
śmierć  i  odrzekł: 

—  Nie  chcę  narażać  cię  na  podróż,  jeśłiś 
chory,  ale  że  z  miłości,  jaką  mam  dla  ciebie, 
chcę  cię  mieć  blizłco,  więc,  zamiast  wyjechać 
na  wieś,  zamkniesz  się  w  twoim  domu  i  nie 
będziesz  go  opuszczał. 

Poczem  roześmiał  się  i  rzekł: 

—  Gdy  poślę  Akratusa  i  Karinasa  samych, 
to  jakobym  posłał  wilki  po  owce.  Kogóż  nad 
nimi  przełożę? 

—  Przełóż  mnie,  panie!  —  rzekł  Domicyusz 
Afer. 
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—  Nie!  Nie  clicg  ściągnąć  na  Rzym  gniewu 
Merkurego,  którego  zawstydzilibyście  złodziej- 
stwem. Potrzeba  mi  jakiegoś  stoika,  jak  Seneka, 
lub  jak  mój  nowy  przyjaciel-filozof,  Cliilo. 

To  rzekłszy,  począł  sic  oglądać  i  spytał: 

—  A  co  sic  stało  z  Ciiiloneni? 

Cliilo  zaś,  lvtóry  otrzeźwiawszy  na  świeźem 
powietrzu,  Avrócil  do  amfiteatru  na  pieśń  Cezara, 
przysunął  sig  i  rzelcł: 

—  Jestem,  świetlisty  płodzie  słońca  i  lvsię- 
źyca.  Byłem  chory,  ale  twój  śpiew  uzdrowił 
mnie. 

—  Pośle  cię  do  Acliai  —  rzekł  Nero.  —  Ty 
musisz  wiedzieć  co  do  grosza,  ile  tam  jest  w  każ- 
dej światvni. 

—  Uczyń  tak,  Zeusie,  a  bogowie  złożą  ci 
taką  daninę,  jakiej  nigdy  niłvomu  nie  złożyli. 

—  Uczyniłbym  tak,  ale  nie  chcę  cię  pozba- 
wiać widoku  igrzysk. 

—  Baalu!...  —  rzeld  Chilo. 

Lecz  augustyanie  radzi,  że  humor  Cezara 
poprawił  się,  poczęli  się  śmiać  i  wołać: 

—  Nie,  panie!  Nie  pozbawiaj  tego  mężnego 
Grełca  widelcu  igrzysk. 

—  Ale  pozbaw  mnie,  panie,  widoku  tych 
krzykliwy  cli  kapitel  i  ńskich  gąsia^t,  Ictórych  mózgi, 
razem  wzięte,  nic  napełniłyby  żołędziowej  mi- 
seczki —  odparł  Cliilo.  —  Piszę  oto,  pierworodny 
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synu  Apollina,  hymn  po  grecku  na  twoją  cześć 
i  dlatego  chcę  spędzić  kilka  dni  w  świątyni 
Muz^  aby  je  błagać  o  natchnienie. 

—  O  nie!  —  zawołał  Nero.  —  Chcesz  się  wy- 
lvręcić  od  następnych  wido wisie.  Nic  z  tego! 

—  Przysięgam  ci,  panie,  że  piszę  hymn. 

—  Więc  będziesz  go  pisał  w  nocy.  Błagaj 
Dyanę  o  natchnienie,  to  przecie  siostra  Apołlina. 

Chilo  spuścił  głowę,  spoglądając  ze  złością 
na  obecnych,  lvtórzy  znowu  zaczęli  się  śmiać  — 
Cezar  zaś,  zwróciwszy  się  do  Senecya  i  do  .Sui- 
łiusza  Nerulina,  rzekł: 

—  Wyobraźcie  sobie,  ze  z  przeznaczonych 
na  dziś  chrześcijan  zaledwie  z  polową  zdoła- 
liśmy się  załatwić! 

Na  to  stary  Aąuilus  Regulus,  wielki  znawca 
rzeczy,  dotyczących  amfiteatru,  pomyślał  chwilę 
i  oz  wał  się: 

—  Te  widowiska,  w  Ictórych  występują  lu- 
dzie sine  armis  et  sine  arte,  trwają  prawie  równie 
długo,  a  mniej  zajmują. 

—  Każę  im  dawać  broń  —  odpowiedział 
Nero.    ' 

Lecz  przesądny  Westinus  zbudził  się  nagle 
z  zamyślenia  i  spytał  tajemniczym  glosom: 

—  Czy  uważaliście,  że  oni  coś  widzą,  umie- 
rając. Patrzą  w  górę  i  umierają,  jakby  bez  cier- 
pień. Jestem  pewny,  że  oni  coś  widzą... 
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To  rzekłszy,  podniósł  oczy  ku  otworowi  amfi- 
teatru, nad  który lu,  już  noc  poczęła  rozciągać 
swoje  nabite  gwiazdami  «velarium».  Inni  jednak 
odpowiedzieli  śmiechami  i  źartobliwemi  przy- 
puszczeniami, co  chrześcijanie  mogą  widzieć 
w  chAviIi  śmierci.  Tymczasem  Cezar  dał  znak 
niewohiikom,  trzymającym  pochodnie,  i  opuścił 
cyrk,  a  za  nim  westalki,  senatorowie,  urzędnicy 
i  augustyanie. 

Noc  była  jasna,  ciephi.  Przed  cyrkiem  snuły 
się  jeszcze  tłumy,  ciekawe  widzieć  odjazd  Ce- 
zara, ale  jalcieś  posępne  i  milczące.  Tu  i  ow- 
dzie oz  wal  się  poldask  i  ścichl  zaraz.  Ze  «spola- 
rium»  skrzypiące  wozy  Avywozily  wciąż  kr\vawe 
szczątki  chrześcijan. 

Petroniusz  i  Winicyusz  odbywali  drogę  w  mil- 
czeniu. Dopiero  w  pobhżu  wiUi,  Petroniusz  spytał: 

—  Czy  myślałeś  o  tem,  com  ci  powiedział? 

—  Tak  jest  —  odrzekł  Winicyusz. 

—  Czy  ty  wierzysz,  że  teraz  i  dla  mnie  to 
jest  sprawa  największej  wagi.  Muszę  ją  uwolnić 
wbrew  Cezarowi  i  Ty gel linowi.  To  jest  jakby 
walka,  w  lvtórej  zawziajem  się  zwyciężyć,  to 
jest  jakby  gra,  w  której  chcę  wygrać,  choćby 
kosztem  własnej  skóry...  Dzisiejszy  dzień  utwier- 
dził mnie  jeszcze  w  przedsięwzięciu. 

—  Niech  ci  Chrystus  zapłaci! 

—  Obaczysz. 
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Tak  rozmawiając,  stanęli  przed  drzwiami 
willi  i  wysiedli  z  lektyki.  W  tej  chwili  jakaś 
ciemna  postać  zbliżyła  się  do  nich  i  spytała. 

—  Czy  tu  jest  szlachetny  Winicyusz? 

—  Tak  —  odrzekł  trybun:  —  czego  chcesz? 

—  Jestem  Nazaryusz,  syn  Miryamy;  idę 
z  więzienia   i   przynoszę   ci   wiadomość  o  Ligii. 

Winicyusz  oparł  mu  rękę  na  ramieniu  i  przy 
blasku  pochodni  począł  mu  patrzeć  w  oczy,  nie 
mogąc  przemówić  ani  słowa,  ale  Nazaryusz 
odgadł  zamierające  na  jego  wargach  pytanie 
i  odrzekł: 

^ —  Żyje  dotąd.  Ursus  przysyła  mnie  do  cie- 
bie, panie,  aby  ci  powiedzieć,  że  ona  w  gorączce 
modli  się  i  powtarza  imię  twoje. 

A  Winicyusz  odrzekł: 

—  Chwała  Clirystusowi,  lvtóry  mi  ją  wrócić 
może. 

Poczem,  wziąwszy  Nazaryusza,  poprowadził 
go  do  biblioteki.  Po  chwili  jednalc  nadszedł  i  Pe- 
troniusz,  aby  słyszeć  icli  rozmowę. 

—  Choroba  ocaliła  ją  od  łmńby,  bo  kaci  boją 
się  —  mówił  młody  chłopiec.  —  Ursus  i  Glaulcus 
lekarz  czuwają  nad  nią  dzień  i  noc. 

—  Czy  stróże  zostali  ci  sami? 

—  Tak,  panie,  i  ona  jest  w  ich  izbie.  Ci 
więźniowie,  którzy  byli  w  dolnem  więzieniu,  po- 
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muiii    wszyscy    lui    gorączkę,    lub    podusili    się 
z  ziiducliu. 

—  Ktoś  ty  jest?  —  zapytał  Petroniusz. 

—  Szlachetny  Winicyusz  mnie  zna.  Jestem 
synem  wdowy,  u  której  mieszkała  Ligia. 

—  I  cłirześcijaninem? 

Cłilopiec  spojrzał  pytającym  wzrokiem  na 
Winicyusza,  ale  widząc,  źe  ów  modli  się  a\'  tej 
chwili,  podniósł  głowę  i  rzeki: 

—  Tak  jest. 

—  Jakim  sposobem  możesz  wchodzić  swo- 
bodnie do  więzienia? 

—  Nająłem  się,  panie,  do  wynoszenia  ciał 
zmarlycli,  a  uczyniłem  to  umyślnie,  aby  przy- 
chodzić z  pomocą  braciom  moim  i  przynosić  im 
wieści  z  miasta. 

Petroniusz  począł  się  przypatrywać  uważniej 
ślicznej  twarzy  chłopca,  jego  błękitnym  oczom 
i  czarnym,  bujnym  Avłosom,  poczem  spytał: 

—  Z  jakiego  kraju  jesteś,  pacholę? 

—  Jestem  Galilejczykiem,  panie. 

—  Czy  chciałbyś,  by  Ligia  była  wolną? 
Chłopiec  podniósł  oczy  w  górę: 

—  Choćbym  sam  miał  potem  umrzeć. 
Wtem  Winicyusz  przestał   się  modlić  i  rzekł: 

—  Powiedz  stróżom,  by  włożyli  ją  do  trumny, 
jak  umarłą.  Ty  dobierz  pomocników,  którzy 
w  nocy  wyniosą    ją    razem   z  toba^.    W  pobliżu 

PISMA    H.  SIENKIbWiCZA.    T    XXXIV  9 


—     130     — 

Cuchnących  Dołów  znajdziecie  czekających  z  lek- 
tyką ludzi,  którym  oddacie  trumnę.  Stróżom  obie- 
caj ode  mnie,  że  dam  im  tyle  złota,  ile  każdy 
w  płaszczu  zdoła  unieść. 

I  gdy  tak  mówił,  twarz  jego  straciła  zwykłą 
martwotę,  zbudził  się  w  nim  żołnierz,  l^tóremu 
nadzieja  wróciła  dawną  energię. 

Nazaryusz  zaś  spłonął  z  radości  i,  wzniósłszy 
ręce,  zawołał: 

—  Mech  Chrystus  uzdrowi  ją,  albowiem  bę- 
dzie wolna. 

—  Mniemasz,  że  stróże  się  zgodzą?  —  spytał 
Petroniusz. 

—  Oni,  panie?  Byle  wiedzieli,  że  nie  spotka 
ich  za  to  kara  i  męka! 

—  Tak  jest!  —  rzekł  Winicyusz.  —  Stróże 
chcieli  się  zgodzić  nawet  na  jej  ucieczkę,  tem- 
bardziej  pozwolą  ją  wynieść  jako  umarłą. 

—  Jest  wprawdzie  człowiek,  —  rzekł  Naza- 
ryusz —  który  sprawdza  rozpalonem  żelazem, 
czy  ciała,  które  wynosimy,  są  martwe.  Ale  ten 
bierze  nawet  po  kilka .  sestercyi  za  to,  by  nie 
dotykał  żelazem  twarzy  zmarłych.  Za  jeden 
aureus  dotknie  trumny,  nie  ciała. 

—  Powiedz  mu,  że  dostanie  pełną  «kapsę> 
aureusów  —  rzekł  Petroniusz.  —  Ale  czy  po- 
trafisz dobrać  pewnych  pomocników? 


—     131     — 

—  Potrafię  dobrać  takich,  którzyby  za  pie- 
niądze sprzedali  własne  żony  i  dzieci. 

—  Gdzie  ich  znajdziesz? 

—  W  samem  więzieniu  lub  na  mieście.  Stróże, 
raz  zaphiceni,  wprowadzą,  kogo  zechcą. 

—  W  takim  razie  wprowadzisz,  jako  najem- 
nika, mnie  —  rzeki  Winicyusz. 

Lecz  Petroniusz  począł  mu  odradzać  z  całą 
stanowczością,  aby  tego  nie  czynił.  Pretorya- 
nie  mogliby  go  poznać  nawet  w  przebraniu, 
i  wszystko  mogłoby  przepaść.  «Ani  w  więzie- 
niu, ani  przy  Cucłinących  Dołach!  —  mówił.  — 
Trzeba,  żeby  wszyscy,  i  Cezar,  i  Tygelłinus,  byli 
przekonani,  że  ona  umarła,  inaczej  bowiem  na- 
kazaliby w  tej  chwili  pościg.  Podejrzenia  mo- 
żemy uśpić  tylko  w  ten  sposób,  że  gdy  ją  wy- 
wiozą w  góry  Albańskie  lub  dalej,  do  Sycylii, 
my  zostaniemy  w  Rzymie.  W  tydzień  lub  dwa 
dopiero  ty  zachorujesz  i  wezwiesz  Neronowego 
lekarza,  który  ci  każe  wyjechać  w  góry.  Wów- 
czas połączycie  się,  a  potem...* 

Tu  zamyślił  się  na  chwilę,  a  następnie  mach- 
nąwszy dłonią,  rzekł: 

—  Potem  nadejdą  może  inne  czasy. 

—  Niech  Chrystus  zmiłuje  się  nad  nią,  — 
rzekł  Winicyusz  —  bo  ty  mówisz  o  Sycylii, 
a  ona  jest  chora  i  może  umrzeć... 

—  Umieścimy  ją  tymczasem  bliżej.  Ją  uleczy 
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samo  powietrze,  byleśmy  ją  wyrwali  z  więzie- 
nia. Zali  nie  masz  gdzie  w  góracli  jakiego  dzier- 
żawcy, któremu  mógłbyś  zaufać? 

—  Tak  jest!  Mam!  tak!  —  odpowiedział 
spiesznie  Winicyusz.  —  Jest  koło  Corioli  w  gó- 
rach człowiek  pewny,  który  mnie  na  ręku  nosił, 
gdym  był  jeszcze  dzieckiem,  i  który  miłuje  mnie 
dotychczas. 

Petroniusz  podał  mu  tabliczki. 

—  Napisz  do  niego,  by  tu  przybył  jutro. 
Gońca  wyślę  natychmiast. 

To  rzekłszy,  zawołał  przełożonego  atrium 
i  wydał  mu  odpowiednie  rozkazy.  W  kiliai 
chwil  później  konny  niewolnik  ruszył  na  noc 
do  Corioli... 

—  Chciałbym,  —  rzekł  Winicyusz  —  by  Ur- 
sus towarzyszył  jej  w  drodze...  Byłbym  spokoj- 
niejszy... 

—  Panie,  —  rzekł  Nazaryusz  —  człowiek  to 
nadludzkiej  siły,  który  wyłamie  kratę  i  pójdzie 
za  nią.  Jest  jedno  okno  nad  stromą,  wysoką 
ścianą,  pod  lUórem  straż  nie  stoi.  Przyniosę 
Ursusowi  sznur,  a  reszty  on  sam  dokona. 

—  Na  Herkulesa,  —  rzekł  Petroniusz  —  niech 
się  wyrywa  jak  mu  się  podoba,  ale  nie  razem 
z  nią  i  nie  w  dwa  lub  trzy  dni  po  niej,  bo  po- 
szliby za  nim  i  odkryli  jej  schronienie.  Na  Her- 
kulesa!  czy  chcecie  zgubić  siebie  i  ją?    Żaka- 
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znjo  wjim  wspominać  mu  o  Corioli,  albo  umy- 
wam ręce. 

Oni  obaj  uznali  słuszność  jego  uwagi  i  umilkli. 
Poczem  Nazaryusz  począł  się  żegnać,  obiecując 
przyjść  nazajutrz  o  świcie. 

Ze  stróżami  miał  nadzieję  ułożyć  się  jeszcze 
tej  nocy,  ale  przedtem  chciał  wpaść  do  matki, 
Ictóra  z  powodu  niepewnych  i  strasznych  cza- 
sów, nie  miała  o  niego  chwili  spokoju.  Pomoc- 
nika postanowił  po  namyśle  nie  szukać  na  mieś- 
cie, ale  wynaleźć  i  przekupić  jednego  z  pośród 
tych,  którzy  razem  z  nim  wynosili  trupy  z  wię- 
zienia. 

Na  samem  odchodnem  jednak  zatrzymał  się 
jeszcze  i,  Avziąwszy  na  stronę  Winicyusza,  po- 
czął mu  szeptać: 

—  Panie,  nie  wspomnę  o  naszym  zamiarze 
nikomu,  nawet  matce,  ale  Piotr  Apostoł  obiecał 
przyjść  do  nas  z  amfiteatru,  i  jemu  powiem 
wszystko. 

—  Możesz  w  tym  domu  mówić  głośno  —  od- 
powiedział Winicyusz.  —  Piotr  Apostoł  był  w  amfi- 
teatrze z  ludźmi  Petroniusza.  Zresztą  sam  pójdę 
z  tobą. 

I  kazał  podać  sobie  płaszcz  niewolniczy,  po- 
czem wyszli. 

P(^troniusz  odetchnął  głęboko. 

—  Życzyłem  sobie,  —  myślał  —  aby  umarła 
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na  tę  gorączkę,  bo  dla  Winicyusza  byłoby  to 
jeszcze  najmniej  straszne.  Ale  teraz  gotówem 
ofiarować  zloty  trójnóg  Eskulapowi,  w  zamian 
za  jej  uzdrowienie...  Ach!  ty,  Ahenobarbie,  chcesz 
sobie  wyprawić  widowisko  z  boleści  kochanka!  Ty, 
Augusto,  naprzód  zazdrościłaś  piękności  dziew- 
czynie, a  teraz  pożarłabyś  ją  na  surowo,  dla- 
tego, ze  zginął  twój  Rufius...  Ty,  Tygellinie, 
chcesz  ją  zgubić  na  złość  mnie!...  Zobaczymy. 
Ja  wam  mówię,  że  oczy  wasze  nie  ujrzą  jej  na 
arenie,  bo  albo  umrze  własną  śmiercią,  albo  ją 
wam  wyrwę,  jak  psom  z  paszczęk ..  I  wyrwę 
tak,  że  nie  będziecie  o  tem  wiedzieli,  a  potem 
ilekroć  na  was  spojrzę,  tylekroć  pomyślę:  oto 
głupcy,  których  wywiódł  w  pole  Petroniusz... 

I  rad  z  siebie,  przeszedł  do  tryklinium,  gdzie 
wraz  z  Eunice  zasiadł  do  wieczerzy.  Lektor 
czytał  im  przez  ten  czas  sielanki  Teokryta.  Na 
dworze  wiatr  napędził  chmur  od  strony  Sorakte, 
i  nagła  burza  zmąciła  ciszę  pogodnej  nocy  let- 
niej. Od  czasu  do  czasu  grzmoty  rozlegały  się 
na  siedmiu  wzgórzach,  oni  zaś,  leżąc  obok  sie- 
bie za  stołem,  słuchali  sielskiego  poety,  który 
w  śpiewnem  doryckiem  narzeczu  opiewał  mi- 
łość pasterzy,  a  następnie,  uspokojeni,  gotowali 
się  do  słodkiego  spoczynku. 

Przedtem   jednak   jeszcze  wrócił  Winicyusz. 
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Petroiiiusz,   dowiedziawszy  się  o  jego  powrocie, 
wyszedł  do  niego  i  spytał: 

—  Cóż?...  Czy  nie  uradziliście  czego  nowego? 
i  czy  Nazaryusz  poszedł  już  do  więzienia? 

—  Tale  —  odpowiedział  młody  człowiele,  roz- 
garniając włosy  przemoczone  od  dźdzu.  —  Na- 
zaryusz  poszedł  ułożyć  się  ze  stróżami,  a  ja 
widziałem  Piotra,  Ictóry  mi  nalcazał  modlić  się 
i  wierzyć. 

—  To  dobrze.  Jeśli  wszystlco  pójdzie  pomyśl- 
nie,  następnej  nocy   można  ją  będzie  wynieść... 

—  Dzierżawca  z  ludźmi  powinien  być  na  świt. 

—  To  krótka  droga.  Spocznij  teraz. 

Lecz  Winicyusz  ukląkł  w  swem  Icubikulum 
i  począł  się  modlić. 

O  wschodzie  słońca  przybył  z  pod  Corioli 
dzierżawca  Niger,  przywiódłszy  z  sobą,  zgodnie 
z  zaleceniem  Winicyusza,  muły,  lektykę  i  czte- 
rech pewnych  ludzi,  wybranych  z  pomiędzy 
niewolników  brytańskich,  łetórycli  zresztą  zo- 
stawił przezornie  w  gospodzie  na  Suburze. 

Winicyusz,  który  czuwał  całą  noc,  wyszedł 
na  jego  spotkanie,  ów  zaś  wzruszył  się  na  wi- 
dok młodego  pana  i,  całując  jego  ręce  i  oczy, 
rzekł: 

—  Drogi ,  czyś  chory,  czy  też  zmartwienia 
wyssały  ci  krew  z  oblicza,  albowiem  ledwiem 
cię  mógł  na  pierwsze  wejrzenie  rozpoznać? 
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Winicyusz  zabrał  go  do  wewnętrznej  ko- 
lumnady, zwanej  ksystem,  i  tam  przypuścił  go 
do  tajemnicy.  Niger  słuchał  ze  skupioną  uwagą, 
i  na  jego  czerstwej,  ogorzałej  twarzy,  znać  było 
wiełkie  wzruszenie,  nad  którem  nie  starał  się 
nawet  zapanować. 

—  Więc  ona  jest  chrześcijanina?  —  zawołał. 
I  począł   patrzeć   badawczo  w  twarz  Wini- 

cyusza,    a    ten   odgadł    widocznie,  o  co  pyta  go 
wzrok  wieśniaka,  albowiem  odrzekł: 

—  I  ja  jestem  chrześcijaninem... 
Wówczas  w  oczach  Nigra  błysnęły  łzy;  przez 

chAvilę   milczał,    następnie,    wzniósłszy  do  góry 
ręce,  rzekł: 

—  O,  dzięki  ci,  Chryste,  iżeś  zdjął  bielmo 
z  najdroższych  mi  w  świecie  oczu! 

Poczem  objął  głowę  Winicyusza  i,  plącząc 
ze  szczęścia,  począł  całować  jego  czoło. 

W  chwilę  później  nadszedł  Petroniusz,  pro- 
wadząc z  sobą  Nazaryusza. 

—  Dobre  wieści!  —  rzekł  zdała. 

Jakoż  wieści  były  dobre.  Naprzód  Glaukus 
lekarz  zaręczał  za  życie  Ligii,  jakkolwiek  miała 
tę  samą  gorączkę  więzienną,  na  którą  i  w  Tu- 
łianum  i  po  innych  więzieniach  umierały  co- 
dziennie setki  ludzi.  Co  do  stróżów  i  co  do  czło- 
wieka, który  sprawdzał  śmierć  rozpalonem  żela- 
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zem,  nio  było  najmniejszej  trudności.  Pomocnik, 
Attys,  był  już  również  u^^odzony. 

—  Poczyniliśmy  otwory  w  trumnie,  tak,  aby 
chora  mogła  oddychać  —  mówit  Na  żary  us  z.  — 
Całe  niebezpieczeństwo  w  tern,  by  nie  jęknęła 
lub  nie  odezwała  się  w  chwili,  gdy  będziemy 
przechodzili  Icoło  pretoryanów.  Ale  ona  jest  osła- 
biona l^ard^io  i  od  rana  leży  z  zamkniętemi 
oczyma.  Zresztą  Glaukus  da  jej  napój  usypia- 
jący, łctóry  sam  urządzi  z  przy  niesiony  cli  przeze 
mnie  z  miasta  lekarstw.  Wieko  trumny  nie  bę- 
dzie przybite.  Podniesiecie  je  łatwo  i  zabierzecie 
chorą  do  lektyki,  my  zaś  włożymy  do  trumny 
podłużny  wór  z  piaskiem,  który  miejcie  go- 
towy. 

Winicyusz,  słuchając  tycłi  slów^  blady  był 
jak  płótno,  lecz  sluc^hal  z  tak  natężoną  uwagą, 
iż  zdawał  się  naprzód  odgadywać,  co  Nazaryusz 
ma  powiedzieć. 

—  Czy  innych  jakich  ciał  nie  będą  wynosili 
z  więzienia?  —  zapytał  Petroniusz. 

—  Zmarło  dzisiejszej  nocy  koło  dwudziestu 
ludzi,  a  do  wieczora  umrze  jeszcze  Icilkunastu  - 
odrzekł  chłopiec;  —  my  musimy  iść  wraz  z  ca- 
łym orszakiem,  ale  będziemy  się  ociągali,  by 
zostać  w  tyle.  Na  pierwszym  skręcie  towarzysz 
mój  umyślnie  za  kuleje.  W  ten  sposób  pozosta- 
niemy znacznie   za    innymi.    Wy  czclvajcic  nas 
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kolo  malej  świątj^ńki  Libitiny.  Oby  Bóg  dal  noc 
najciemniejszą! 

—  Bóg  da  —  rzeki  Niger.  —  Wczoraj  był 
wieczór  jasny,  a  potem  nagle  zerwała  się  bu- 
rza. Dziś  niebo  znów  pogodne,  ale  parno  od 
rana.  Co  noc  teraz  będą  bywały  dźdźe  i  burze. 

—  Cz}^  idziecie  bez  świateł?  —  spytał  Wi- 
nicyusz. 

—  Na  przedzie  tylko  niosą  pochodnie.  Wy 
na  wszelki  wypadek  bądźcie  koło  świątyni  Li- 
bitiny, jak  tylko  się  ściemni,  chociaż  wynosimy 
zwykle  trupy  dopiero  przed  samą  północą. 

Umilkli,  słychać  było  tylko  spieszny  oddech 
Winicyusza. 

Petroniusz  zwrócił  się  do  niego: 

—  Mówiłem  wczoraj,  —  rzekł  —  że  najle- 
piejby  było,  gdybyśmy  obaj  pozostali  w  domu. 
Teraz  jednak  widzę,  że  mnie  samemu  niepo- 
dobna będzie  usiedzieć...  Zresztą,  gdyby  chodziło 
o  ucieczkę,  trzebaby  zachowywać  więcej  ostroż- 
ności, ale  skoro  ją  wyniosą  jako  umarłą,  zdaje 
się,  że  nikomu  najmniejsze  podejrzenie  nie  przej- 
dzie przez  głowę. 

—  Tak!  tak!  —  odpowiedział  Winicyusz  — 
ja  muszę   tam  być.    Sam  ją  wyjmę  z  trumny... 

—  Gdy  raz  będzie  w  moim  domu  pod  Co- 
rioli,  odpowiadam  za  nią  —  rzekł  Niger. 

Na  tem  skończyła  się  rozmowa.    Niger  udał 
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sio  do  Gcospody,  do  swoich  ludzi.  Nazaryusz,  za- 
brawszy pod  tunikę  kiesę  ze  zlotem,  wrócił  do 
więzienia.  Dla  Winicyusza  rozpoczął  się  dzień, 
pełen  niepokoju,  gorączki,  trwogi  i  oczekiwania. 

—  Sprawa  powinna  się  udać,  bo  jest  dobrze 
pomyślana  —  mówił  mu  Petroniusz.  —  Lepiej 
niepodobna  było  wszystkiego  ułożyć.  Ty  musisz 
udawać  strapionego  i  chodzić  w  ciemnej  todze. 
Ale  cyrków  jednak  nie  opuszczaj.  Niech  cię 
widzą...  Tak  wszystko  obmyślane,  że  nie  może 
być  zawodu.  Ale!  Wszakże  jesteś  zupełnie  pewny 
twego  dzierżawcy  ? 

—  To  chrześcijanin        odrzekł  Winicyusz. 
Petroniusz  spojrzał  na  niego  ze  zdziwieniem, 

poczem  jął  ruszać  ramionami  i  mówić  jakby 
sam  do  siebie: 

—  Na  Polłuksa!  jak  się  to  jednak  szerzy! 
i  jak  się  trzyma  dusz  ludzkich!...  Pod  taką  grozą 
ludzie  wyrzekliby  się  odrazu  wszystkich  bogów 
rzymskich ,  greckich  i  egipskich.  To  jednak 
dziwne...  Na  Polłuksa!...  Gdybym  wierzył,  że 
coś  jeszcze  na  świecie  od  naszych  bogów  za- 
leży, obiecałbym  teraz  każdemu  po  sześć  bia- 
łych byków,  a  kapitolińskiemu  Jowiszowi  dwa- 
naście.. Ale  i  ty  nie  szczędź  obietnic  twojemu 
Chrystusowi... 

—  Ja  mu  oddałem  duszę  —  odparł  Wini- 
cyusz. 
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I  rozeszli  sio.  Petroniusz  wrócił  do  kubiku- 
lum,  Wiiiicyusz  zaś  poszedł  spoglądać  zdała  na 
więzienie,  stamtąd  zaś  udał  się  aź  na  stok  Wa- 
tykańskiego wzgórza ,  do  owej  chaty  fossora, 
w^  której  z'  rąk  Apostola  otrzymał  chrzest.  Zda- 
wało mu  się,  że  w  tej  chacie  Chrystus  wysłu- 
cha go  prędzej,  niż  gdziękolwiel^:  indziej,  więc 
odnalazłszy  ją  i  rzuciwszy  się  na  ziemię,  Avy- 
tęźył  w^szystkie  siły  swej  zbolałej  duszy  w  mo- 
dlitwie o  litość  i  zapamiętał  się  w  niej  tak,  że 
zapomniał,  gdzie  jest  i  co  się  z  nim  dzieje. 

Po  południu  już  zbudził  go  odgłos  trąb,  do- 
chodzący od  strony  Neronowego  cyrlcu.  Wy- 
szedł wówczas  z  chaty  i  począł  spoglądać  nao- 
kół oczyma,  jalcby  świeżo  ockniętemi  ze  snu. 
Na  świecie  był  upał  i  cisza,  przerywana  tyllco 
czasem  przez  dźwięk  spiżu,  a  ciągle  przez  za- 
pamiętałe ksylcanie  koników  polnych.  Pow^ietrze 
uczyniło  się  parne;  niebo  nad  miastem  było 
jeszcze  błęlcitne,  ale  w  stronie  gór  Sabińskich 
zbierały  się  nizko  u  brzegu  widnokręgu  ciemne 
chmury. 

Winicyusz  wrócił  do  domu.  W  atrium  czekał 
na  niego  Petroniusz. 

—  Byłem  na  Palatynie  —  rzeld.  —  Pokaza- 
łem się  tam  umyślnie  i  zasiadłem  nawet  do 
Icości.  U  Anicyusza  jest  wieczorem  uczta;  za- 
powiedziałem,  że   przyjdziemy,   ale  dopiero   po 
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północy,    gdyż  przedtem  muszę  się  wyspać.  Ja- 
koż będę,  a  dóbr  zęby  było,  gdybyś  i  ty  był. 

—  Czy  nie  było  jakich  wiadomości  od  Nigra, 
albo  od  Nazaryusza?  —  spytał  Winicyusz. 

—  Nie.  Zobaczymy  ich  dopiero  o  północy. 
Uważałeś,  że  zapowiada  się  burza? 

—  Tak. 

—  Jutro  ma  być  widowisko  z  chrześcijan 
ukrzyżowanych,  może  jednałc  deszcz  przeszlvodzi. 

To  rzeldszy,  zbliżył  się  i,  dotknąwszy  ramie 
nia  Winicyusza,  rzekł: 

—  Ale  jej  nie  zobaczysz  na  krzyżu,  tylko 
w  Corioli.  Na  Kastora!  nie  oddałbym  tej  chwili, 
w  której  ją  uwołnimy,  za  wszystl^ie  gennny 
w  Rzymie.  Wieczór  już  blizko... 

Jakoż  wieczór  się  zbliżał,  a  ciemność  poczęła 
ogarniać  miasto  wcześniej,  niż  zwykle,  z  po- 
wodu chmur,  które  zakryły  cały  widnokrąg. 
Z  nadejściem  wieczoru,  spadł  deszcz  duży,  ł<:tóry, 
parując  na  rozpalonycli  przez  dzienny  upał  ka- 
mieniacli,  napełnił  mgłą  ulice  miasta.  Potem  na- 
przemian  to  czyniło  się  cicho,  to  znów  przecho- 
dziły krótłcie  ulewy. 

—  Śpieszmy  się  —  rzekł  wreszcie  Wini- 
cyusz: —  z  powodu  burzy  mogą  wcześniej  wy- 
wieźć ciała  z  więzienia. 

—  Czas!  —  o(łpowicdział  Petroniusz. 

1  wziąwszy  galiijskie  płaszcze  z  kapturami. 
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wyszli  przez  drzwiczki  od  ogrodu  na  ulicę.  Pe- 
troniusz  uzbroił  się  także  w  krótl<i  rzymski 
nóż,  zwany:  «sica»,  który  bral  zawsze  z  sobą 
na  nocne  wyprawy. 

Miasto  było  z  powodu  burzy  puste.  Od  czasu 
do  czasu  błyskawica  rozdzierała  climury,  oświe- 
cając jaskrawym  błasl<:iem  świeże  ściany  nowo 
wzniesionycli  łub  budującycłi  się  dopiero  domów 
i  mokre  płyty  l^amienne,  któremi  wyłożone  były 
ulice.  Przy  takiem  świetle  ujrzeli  wreszcie,  po 
dość  długiej  drodze,  kopiec,  na  którym  stała  ma- 
łeńka  ś wiaty ńl^a  Libitiny,  a  pod  l^opcem  grupę, 
złożoną  z  mułów  i  koni. 

—  Niger!  —  zawołał  cicho  Winicyusz. 

—  Jestem,  panie!  —  ozwał  się  głos  wśród 
dżdżu. 

—  Wszystko  gotowe! 

—  Tale  jest,  drogi.  Jak  tylko  ściemniło  się, 
byliśmy  na  miejscu.  Ale  schrońcie  się  pod  okop, 
bo  przemokniecie  nawskroś.  Co  za  burza!  Są- 
dzę, że  spadną  grady. 

Jakoż  obawa  Nigra  sprawdziła  się,  gdyż  nie- 
bawem począł  sypać  grad,  z  początku  drobny, 
poczem  coraz  grubszy  i  gęstszy.  Powietrze  ozię- 
biło się  natychmiast. 

Oni  zaś,  stojąc  pod  okopem,  zakryci  od  wia- 
tru i  lodowych  pocisków,  rozmawiali  zniżonymi 
glosami. 
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—  Choćby  nas  kto  ujrzał,  —  mówił  Niger  — 
nic  poweźmie  źadnycli  podejrzeń,  wyglądamy 
bowiem  na  ludzi,  Ictórzy  chcą  przeczekać  bu- 
rzę. Ale  boję  się,  żeby  nie  odłożono  wynoszenia 
trupów  do  jutra. 

—  Grad  nie  będzie  padał  długo  —  rzekł  Pe- 
troniusz.  —  Musimy  czekać  choćby  do  brzasku. 

Jakoż  czekali,  nasłuchując,  czy  nie  doleci  ich 
odgłos  pochodu.  Grrad  przeszedł  istotnie,  ale  za- 
raz potem  poczęła  szumieć  ulewa.  Cłiwilami 
zrywał  się  wiatr  i  niósł  od  strony  Cuchnącycłi 
Dołów  straszną  woń  rozkładającycli  się  ciał, 
które  grzebano  płytko  i  niedbałe. 

Wtem  Niger  rzekł: 

—  Widzę  przez  mgłę  światełko...  jedno,  dwa, 
trzy...  to  pochodnie! 

I  zwrócił  się  do  łudzi: 

—  Baczyć,  by  muły  nie  parskały!... 

—  Idą!  —  rzekł  Petroniusz. 

Jakoż  światła  stawały  się  coraz  wyraźniej- 
sze. Po  chwili  można  było  już  odróżnić  chwie- 
jące się  pod  powiewem  płomienie  pochodni. 

Niger  począł  się  żegnać  znakiem  krzyża 
i  modlić.  Tymczasem  posępny  korowód  przy- 
cia^gnaj  bliżej  i  wreszcie,  zrównawszy  się  ze  świa- 
ty ńką  Libitiny,  zatrzymał  się.  Petroniusz,  AVi- 
nicyusz  i  Niger  przycisnęli  się  w  milczeniu  do 
kopca,  nie  rozumiejąc,  co  to  znaczy.  Lecz  tamci 
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zatrzymali  się  tylko  dlatego,  by  poob wiązywać 
sobie  twarze  i  usta  szmatami,  dla  ochrony  od 
duszącego  smrodu,  który  przy  samych  «puti- 
culi»  był  wprost  nie  do  zniesienia,  poczem  pod- 
nieśli nosze  z  trumnami  i  poszli  dalej. 

Jedna  tylko  trumna  zatrzymała  się  naprze- 
ciw świątyńki. 

Winicyusz  siv0czył  ku  niej,  a  za  nim  Pe- 
troniusz,  Niger  i  dwaj  niewolnicy  brytańscy 
z  lektyką. 

Lecz  nim  dobiegli,  w  ciemności  dał  się  sły- 
szeć pełen  bólu  głos  Nazaryusza: 

—  Panie,  przenieśli  ją  wraz  z  Ursusem  do 
Eskwihńskiego  więzienia...  My  niesieni  inne  ciało! 
a  ją  porwali  przed  północą!!!... 


Petroniusz,  wróciwszy  do  domu,  posępny  był, 
jak  burza,  i  nie  próbował  nawet  pocieszać  Wini- 
cyusza.  Rozumiał,  że  o  wydobyciu  Ligii  z  Eskwi- 
lińskich  podziemi  niema  co  i  marzyć.  Odgady- 
wał, że  prawdopodobnie  dlatego  przeniesiono  ją 
z  Tulianum,  by  nie  umarła  z  gorączki  i  by  nie 
uniknęła  przeznaczonego  jej  amfiteatru.  Ale  to 
właśnie  był  dowód,  źe  czuwano  nad  nią  i  strze- 
żono jej  pilniej,  niż  innych.  Petroniuszowi  żal 
było  do  głębi  duszy  i  jej  i  Winicyusza,  lecz 
prócz   tego   nurtowała  go  i  ta  myśl,    źe  po  raz 
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pierwszy  w  życiu  cóś  mu  się  nie  udało,  i  ze  po 
raz  pierwszy  został  zwyciężony  w  walce. 

—  Fortuna  zdaje  się  mnie  opuszczać,  —  mó- 
wił sobie  —  ale  bogowie  mylą  się,  jeśli  sądzą,  że 
zgodzę  się  na  takie,  naprzykład  życie,  jak  jego. 

Tu  spojrzał  na  Wiiiicyusza,  który  również 
patrzał  na  niego  rozszerzonemi  źrenicami. 

—  Co  tobie?  Ty  masz  gorączlcę?  —  rzekł 
Petroniusz. 

Ow  zaś  odpowiedział  jakimś  dziwnym,  zła- 
manym i  powolnym  głosem,  jakby  chorego 
dziecka: 

—  A  ja  wierzę,  że  On  może  mi  ją  powrócić. 
Nad  miastem  cichły  ostatnie  grzmoty  burzy. 
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ROZDZIAŁ    T.YIIT. 

Trzvdiiiowv  deszcz,  zjawisko  wYiatkowcw  Rzy- 
mie  podczas  lata,  i  grady,  padające  wbrew  przy- 
rodzonemu porządkowi  nietylko  w  dzień  i  wie- 
czoramij  ale  nawet  wśród  nocy,  przerwały  wi- 
dowiska. Lud  począł  trwożyć  się.  Przepowiadano 
nieurodzaj  na  winograd,  a  gdy  pewnego  popo- 
łudnia piorun  stopił  na  Kapitolu  bronzowy  posąg 
Cerery,  nakazano  ofiary  w  świątyni  JoAvisza  Sal- 
watora. Kapłani  Cerery  rozpuścili  wieść,  że 
gniew  bogów  zwrócił  się  na  miasto  z  powodu 
zbyt  opieszałego  wymiaru  kary  na  chrześcijan, 
tłumy  więc  jęły  domagać  się,  by  bez  względu 
na  pogodę  przyśpieszono  dalszy  ciąg  igrzysk, 
i  radość  ogarnęła  cały  Rzym,  gdy  ogłoszono 
wreszcie,  że  po  trzech  dniach  przerwy  «ludus» 
rozpocznie  się  na  nowo. 

Tymczasem  wróciła  i  piękna  pogoda.  Amfi- 
teatr od  świtu  do  nocy  napełnił  się  tysiącami 
ludzi,    Cezar    zaś    przybył    również    wcześnie 
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z  wcst.-ilkami  i  dworem.  Widowisko  miało  roz- 
począć sic  od  walki  chrześcijan  między  sobą, 
których  w  tym  celu  przebierano  za  gladyato- 
rów  i  dano  im  wszelką  broń,  jaka  służyła  szer- 
mierzom z  zawodu  do  zaczepnego  i  obrojinego 
boju.  Lecz  tu  nastąpił  zawód.  Chrześcijanie  po- 
rzucali na  piasek  sieci,  widły,  włócznie  i  mie- 
cze, a  natomiast  poczęli  się  obejmować  wza- 
jemnie i  zachęcać  do  wytrwania  wobec  mąk 
i  śmierci.  Wówczas  głęboka  uraza  i  oburzenie 
zawładnęły  sercami  tłumów.  Jedni  zarzucali  im 
małoduszność  i  tchórzostwo,  drudzy  twierdzili, 
iż  nie  chcą  się  bić  naumyślnie,  przez  nienawiść 
do  ludu  i  dlatego,  by  go  pozbawić  radości,  jaką 
widok  męstwa  zwykł  sprawiać.  Wreszcie  z  roz- 
kazu Cezara  wypuszczono  na  nich  prawdziwych 
gladyatorów,  którzy  klęczących  i  bezbronnych 
wycięli  w  mgnieniu  oka. 

Lecz  po  uprzątnięciu  trupów  widowisko  prze- 
stało być  walką,  a  zmieniło  się  w  szereg  mito- 
logicznych obrazów  pomysłu  samego  Cezara. 
Ujrzano  więc  Herkulesa,  płonącego  żywym 
ogniem  na  górze  Oeta.  Winicyusz  zadrżał  na 
myśl,  że  na  rolę  Herkulesa  przeznaczono  może 
Ursusa,  lecz  widocznie  kolej  nie  przyszła  jesz- 
cze na  wiernego  sługę  Ligii,  albowiem  na  stosie 
spłonął  jakiś  inny,  zupełnie  nieznany  Winicyu- 
Bzowi    chrześcijanin.    Natomiast    w    następnym 

10* 
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obrazie  Chilon,  którego  Cezar  nie  chciał  uwol- 
nić od  bytności  na  przedstawieniu,  ujrzał  zna- 
jomycti  sobie  ludzi.  Przedstawiano  śmierć  De- 
dala  ^)  i  Ikara.  W  rołi  Dedala  występował  Eu- 
rycyusz,  ten  sam  starzec,  który  w  swoim  czasie 
dał  Cłiiłonowi  znak  ryby,  w  rołi  zaś  Ikara  syn 
jego,  Quartus.  Obydwóch  podniesiono  za  pomocą 
umyśłnej  maszyneryi  w  górę,  a  następnie  strą- 
cono nagłe  z  ogromnej  wysoł<:ości  na  arenę, 
przyczem  młody  Quartus  upadł  tak  blizlco  ce- 
sarskiego podium,  iż  obryzgał  krwią  nietyllvo 
zewnętrzne  ozdoby,  ale  i  wysłane  purpurą  opar- 
cie. Chilon  nie  wadział  upadku,  albowiem  przy- 
mknął oczy,  słyszał  tylko  głuche  uderzenie 
ciała,  a  gdy  po  chwili  ujrzał  krew  tuż  obok  sie- 
bie, omal  nie  zemdlał  po  raz  wtóry.  Ale  obrazy 
zmieniały  się  prędko.  Sromotne  męki  dziewic, 
hańbionych  przed  śmiercią  przez  gładyatorów, 
poprzebieranych  za  zwierzęta,  rozradowały  serca 
tłumów.  Widziano  kapłanki  Kibelli  i  Cerery,  wi- 
dziano Danaidy,  widziano  Dirce  i  Pasiphae,  wi- 
dziano wreszcie  dziew^zątka  niedorosłe,  rozry- 
wane przez  dzikie  konie.  Lud  oklaskiwał  coraz 
nowe    pomysły    Cezara,    który    dumny    z   nich 


^)  Dedal,  który  wedle  innych  podań,  zdołał  zalecieć 
z  Krety  do  Sycylii,  w  amfiteatrach  rzymsliich  ginął  taką 
samą  śmiercią,  jak  Ikar. 
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i  uszczęśliwiony  z  oklasków,  nie  odejmował  te- 
raz ani  na  chwilę  szmaragdu  od  oka,  przypa- 
trując się  białym  ciałom,  rozdzieranym  przez 
żelazo,  i  konwulsyjnym  drganiom  ofiar.  Dawano 
jednak  obrazy  i  z  dziejów  miasta.  Po  dziewi- 
cach ujrzano  Mucyusza  Scewolę,  którego  ręka, 
przymocowana  do  trójnoga  z  ogniem,  napełniała 
swędem  spalonego  mięsa  amtiteatr,  ale  który, 
jak  prawdziwy  Scewola,  stał  bez  jęku,  z  oczy- 
ma wzniesionemi  w  górę  i  z  szeptem  modlitwy 
na  zczerniałych  wargach.  Po  dobiciu  go  i  wy- 
wleczeniu ciała  do  spoliarium,  nastąpiła  zwykła 
południowa  przerwa  w  przedstawieniu.  Cezar 
Avraz  z  westalkami  i  augustyanami  opuścił  amfi- 
teatr i  udał  się  do  wzniesionego  umyślnie  olbrzy- 
miego szkarłatnego  namiotu,  w  którym  przygo- 
towano dla  niego  i  gości  wspaniałe  «prandium». 
Tłumy  po  większej  części  poszły  za  jego  przy- 
kładem i,  wylewając  się  nazewnątrz,  rozkładały 
się  w  malowniczych  grupach  obok  namiotu,  aby 
dać  odpoczynek  znużonym  przez  długie  siedze- 
nie członkom  i  spożyć  potrawy,  które  z  łask, 
Cezara  obficie  roznosili  niewolnicy.  Najciekawsi 
tylko,  po  opuszczeniu  siedzeń,  zeszli  na  samą 
arenę  i,  dotykając  palcami  lepkiego  od  krwi 
piasku,  rozprawiali,  jako  znawcy  i  luboAvnicy 
o  tern,  co  się  już  odbyło  i  co  jeszcze  miało  na- 
stąpić.  AV krotce   jednak  odeszli  i  rozprawiaczei 
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aby  nie  spóźnić  się  na  ucztę;  zostało  tylko  kilku 
ludzi,  których  zatrzymała  nie  ciekawość,  ale 
współczucie  dla  przyszłych  ofiar. 

Ci  ukryli  się  w  przedziałach  lub  na  niższych 
miejscach,  a  tymczasem  zrównano  arenę  i  po- 
częto kopać  w  niej  doły,  jeden  przy  drugim, 
rzędami,  przez  całe  kolisko,  od  brzegu  do  brzegu, 
tak,  że  ostatni  ich  szereg  przypadał  o  kilkana- 
ście kroków  od  cesarskiego  podium.  Z  zewnątrz 
cyrku  dochodził  gwar  ludu,  krzyki  i  okłasld, 
a  tu  czyniono  z  gorączkowym  pośpiechem  przy- 
gotowania do  jakichś  nowych  mąk.  Naraz  otwarły 
się  lvunikula,  i  ze  wszystkich  otworów,  prowa- 
dzących na  arenę,  poczęto  wypędzać  gromady 
clirześcijan,  nagich  i  dźwigających  krzyże  na 
ramionach.  Zaroił  się  od  nich  cały  amfiteatr. 
Biegli  starce,  pochyleni  pod  ciężarem  drewnia- 
nycli  bierwion,  obok  nich  mężczyźni  w  sile 
wieku,  kobiety  z  rozpuszczonymi  włosami,  pod 
którymi  starały  się  ukryć  swą  nagość,  chłopięta 
niedorosłe  i  całkiem  małe  dzieci.  Krzyże,  w  więk- 
szej części,  również  jak  ofiary,  uwieńczone  były 
kwiatami.  Służba  cyrkowa,  ćwicząc  nieszczęs- 
nych batami,  zmuszała  ich,  by  układali  krzyże 
Avedle  gotowych  dołów  i  sami  stawali  przy  nich 
szeregiem.  W  ten  sposób  mieli  zginąć  ci,  któ- 
rych pierwszego  dnia  igrzysk  nie  zdążono  wy- 
pchnąć   na   pastwę  psom  i  dzikim    zwierzętom. 
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Teraz  chwytali  ich  czarni  niewolnicy  i,  ktadnąc 
ofiary  na  wznak  na  drzewie,  poczęli  przybijać 
im  ręce  do  przecznic  gorliwie  i  szybko,  tak,  aby 
lud,  wróciwszy  po  skończonej  przerwie,  zastał 
już  wszystkie  krzyże  wzniesione.  W  całym  amfi- 
teatrze rozległ  się  teraz  huk  miotów,  którego 
echa  rozebrzmiały  po  wyższych  rzędach  i  do- 
szły, aż  na  plac,  otaczający  amfiteatr,  i  pod 
namiot,  w  którym  Cezar  podejmował  w^estalki 
i  towarzyszów.  Tam  pito  wino,  żartowano  z  Chi- 
lona  i  szeptano  dziwne  słowa  do  uszu  kapłanek 
Westy,  na  arenie  zaś  wrzała  robota,  gwoździe 
pogrążały  się  w  ręce  i  nogi  chrześcijan,  war- 
czały łopaty,  zasypujące  ziemią  doły,  w  l^tóre 
wstawiano  krzyże. 

Lecz  między  ofiarami,  na  które  dopiero  za 
chwilę  miała  przyjść  kolej,  był  Kryspus.  Lwy 
nie  miały  czasu  go  rozedrzeć,  więc  przeznaczono 
mu  krzyż,  on  zaś,  zawsze  gotów  na  śmierć,  ra- 
dował się  myślą,  że  nadchodzi  jego  godzina. 
Wyglądał  dziś  inaczej,  albowiem  wyschłe  ciało 
jego  było  obnażone  zupełnie,  tylko  przepaska 
bluszczowa  okrywała  mu  biodra,  na  głowie  zaś 
miał  wieniec  z  róż.  Ale  w  oczach  błyszczała 
mu  zawsze  taż  sama  niepożyta  energia  i  taż 
sama  twarz  surowa  i  fanatyczna  wychylała  się 
z  pod  wieńca.  Nie  zmieniło  się  też  jego  serce, 
alboN^iem,  jak  niegdyś  w  kunikulum  groził  gnie- 
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wem  Bożym  poobszywanym  w  skóry  współbra- 
ciom, tak  i  dziś  gromił  icti,    zamiast  pocieszać. 

—  Dzięl<:ujcie  Zbawicielowi,  —  mówił  —  ze 
pozwala  wam  umrzeć  taką  śmiercią,  jaką  sam 
umarł.  Może  część  win  waszych  będzie  wam 
za  to  odpuszczona,  drzyjcie  wszelako,  albowiem 
sprawiedliwości  musi  się  stać  zadość  i  nie  może 
być  jednakiej  nagrody  dla  złych  i  dobrych. 

A  słowom  jego  wtórował  odgłos  młotów,  któ- 
rymi przybijano  ręce  i  nogi  ofiar.  Coraz  więcej 
krzyżów  wznosiło  się  na  arenie,  on  zaś,  zwra- 
cając się  do  gromady  tych,  którzy  stali  jeszcze, 
każdy  przy  swojem  drzewie,  mówił  dalej: 

—  Widzę  otwarte  niebo,  ale  widzę  otwartą 
i  otchłań...  Sam  nie  wiem,  jako  zdam  sprawę 
Panu  z  żywota  mego,  chociażem  wierzył  i  nie- 
nawidziłem złego,  i  nie  śmierci  się  lękam,  lecz 
zmartwychpowstania,  nie  męki,  lecz  sądu,  albo- 
wiem nastaje  dzień  gniewu... 

A  wtem  z  pomiędzy  bliższych  rzędów  ozwał 
się  jakiś  głos  spokojny  i  uroczysty. 

—  Nie  dzień  gniewu,  ale  dzień  miłosierdzia, 
dzień  zbawienia  i  szczęśliwości,  albowiem  po- 
wiadam wam,  że  Chrystus  przygarnie  was,  po- 
cieszy i  posadzi  na  prawicy  swojej.  Ufajcie,  bo 
oto  niebo  otwiera  się  przed  wami. 

Na  te  słowa  wszystkie  oczy  zwróciły  się  ku 
ławkom;  nawet  ci,   którzy  już  wisieli  na  krzy- 
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Zach,  podnieśli  bLade,  umęczone  £:lowy  i  poczęli 
patrzeć  w  stronę  mówiąciego  męża. 

A  on  zbliżył  się  aż  do  przegrody,  otaczają- 
cej arenę,  i  począł  ich  żegnać  znakiem  krzyża. 

Kryspus  wyciągnął  ku  niemu  ramię,  jakby 
chcąc  go  zgromić,  lecz,  ujrzawszy  jego  twarz, 
opuścił  dłoń,  poczem  kolana  zgięły  się  pod  nim, 
a  usta  wyszeptały: 

—  Apostoł  Paweł!... 

Ku  wielkiemu  zdziwieniu  cyrkowej  służby, 
poklękali  wszyscy,  których  nie  zdążono  dotąd 
poprzy bijać,  zaś  Paweł  z  Tarsu  zwrócił  się  do 
ł^^^yo^a  i  rzekł: 

—  Kryspie,  nie  groź  im,  albowiem  dziś  jesz- 
cze będą  z  tobą  w  raju.  Ty  mniemasz,  że  mogą 
być  potępieni?  Lecz  Ictóż  je  potępi?  Zali  uczyni 
to  Bóg,  który  oddał  za  nie  Syna  swego?  Zali 
Chrystus,  który  umarł  dla  ich  zbawienia,  jako 
oni  umierają  dla  imienia  Jego?  I  jakoż  może 
potępić  Ten,  który  miłuje?  Kto  będzie  skarżył 
na  wybrane  i^oże?  Kto  powie  na  tę  krew:  Prze- 
klęta!?... 

—  lianie,  nienawidziłem  złego  —  odrzekł 
stary  kapłan. 

—  Chrystus  więcej  jeszcze  nakazał  miłować 
ludzi,  niż  nienawidzieć  złego,  albowiem  nauka 
Jego  miłością  jest,  nie  nienawiścią... 
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—  Zgrzeszyłem  w  godzinę  śmierci  —  odrzekł 
Kryspus. 

I  począł  się  bić  w  piersi. 
Wtem  zarządca   ławel<:   zbłiźył  się   lvu  Apo- 
stołowi i  zapytał: 

—  Kto  jesteś,  który  przemawiasz  do  skaza- 
nycli? 

—  Obywatel  rzymslci  —  odparł  spolvOJiiie 
Paweł. 

Poczem,  zwróciwszy  się  do  Kryspa,  rzeld: 

—  Ufaj,  gdyż  dzień  to  jest  łaski  i  umrzyj 
w  spolcoju,  sługo  Boży. 

Dwaj  Murzyni  zbliżyli  się  w  tej  cliwili  do 
Kryspa,  aby  położyć  go  na  drzewie,  lecz  on 
spojrzał  raz  jeszcze  naolcół  i  zawołał: 

—  Bracia  moi,  módlcie  się  za  nmie. 

I  twarz  jego  straciła  zwykłą  surowość,  ł^a- 
mienne  rysy  przybrały  wyraz  spokoju  i  słody- 
czy. Sam  rozciągnął  ręce  wzdłuż  ramion  krzyża, 
aby  ułatwić  robotę  i,  patrząc  wprost  w  niebo, 
począł  modlić  się  żarliwie.  Zdawał  się  nic  nie 
czuć,  albowiem  gdy  gwoździe  zagłębiały  się 
w  jego  ręce,  najmniejsze  drgnienie  nie  wstrząs- 
nęło jego  ciałem,  ani  na  obliczu  nie  zjawiła  się 
żadna  zmarszczka  bólu:  modlił  się,  gdy  przybi- 
jano mu  nogi,  modlił  się,  gdy  wznoszono  łcrzyż 
i  udeptywano  naokół  ziemię.  Dopiero,  gdj  tłu- 
my ze  śmieciłem  i  okrzykami  poczęły  napełniać 
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amfiteatr,  brwi  starca  ściągnęły  sie  nieco,  jakby 
się  gniewał,  że  pogański  lud  miesza  mu  ciszę 
i  spokój  słodkiej  śmierci. 

Lecz  przedtem  jeszcze  wzniesiono  w^szystkie 
krzyże  tak,  że  na  arenie  stanął  jakby  las  z  wi- 
szącymi na  drzewach  ludźmi.  Na  ramiona  krzy- 
żów i  na  głowy  męczeimików  padał  blask  słoń- 
ca, na  arenę  zaś  grube  cienie,  tworzące  jakby 
czarną  poplątaną  kratę,  wśród  której  prześwie- 
cał żółty  piaselc.  Było  to  widowisko,  w  którem 
dla  ludu  całą  rozkosz  stanowiło  przypatrywanie 
się  powolnemu  konaniu.  Lecz  nigdy  dotąd  nie 
widziano  takiej  gęstwy  krzyżów.  Arena  była 
nimi  nabita  tak  szczelnie,  że  służba  z  trudno- 
ścią mogła  się  nńędzy  nimi  przeciskać.  Na  obrę- 
bie wisiały  przeważnie  kobiety,  lecz  Kryspa, 
jako  przywódcę,  wzniesiono  tuż  prawie  przed 
podium  cesarsldem,  na  ogromnym  krzyżu,  spo- 
witym u  spodu  w  wdciokrzew.  Nikt  z  ofiar  jesz- 
cze nie  skonał,  ale  niektórzy  z  tych,  których 
poprzybijano  najpierw^ej,  pomdleli.  Nikt  nie  ję- 
czał i  nie  wołał  o  litość.  Niektórzy  wisieli  z  gło- 
wami pochylonemi  na  ramiona,  lub  pospuszcza- 
nemi  na  piersi,  jakby  ujęci  snem;  niektórzy 
jakby  w  zamyśleniu,  niektórzy  patrząc  jeszcze 
ku  niebu,  poruszali  zcicha  ustami.  W  tym  sti^asz- 
uym  lesie  krzyżów,  w  tych  porozpinanych  cia- 
łach, w  milczeniu  ofiar  było  jednak  coś  złowro- 


—     156     - 

giego.  Lud,  który  po  uczcie,  syt  i  rozweselony, 
wchodził  z  okrzykami  do  cyrku ,  umilkł ,  nie 
wiedząc,  na  którem  ciele  oczy  zatrzymać  i  co 
myśleć.  Nagość  naprężonych  kobiecych  postaci 
przestała  drażnić  jego  zmysły.  Nie  czyniono 
nawet  zwykłycli  zakładów  o  to,  kto  prędzej 
skona,  Ictóre  czyniono  zwyl^le,  gdy  na  arenie 
zjawiała  się  mniejsza  ilość  skazanycli.  Zdawało 
się,  że  Cezar  nudzi  się  także,  albowiem,  prze- 
kręciwszy głowę,  poprawiał  leniwym  ruchem 
naszyjnik  z  twarzą  ospałą  i  senną. 

Wtem  wiszący  naprzeciw  Kryspus,  który 
przed  chwilą  oczy  miał  zamknięte,  jak  człowiek 
omdlały,  lub  konający,  otworzył  je  i  począł  pa- 
trzeć na  Cezara. 

Twarz  jego  przybrała  znów  wyraz  tak  nie- 
ubłagany, a  wzrok  zapłonął  takim  ogniem,  że 
augustyanie  poczęli  szeptać  między  sobą,  uka- 
zując go  palcami,  a  w  lś:ońcu  sam  Cezar  zwrócił 
na  niego  uw^agę  i  ociężale  przyłożył  szmaragd 
do  oka. 

Nastała  cisza  zupełna.  Oczy  widzów  utkwione 
były  w  Kryspa,  który  próbował  poruszyć  pra- 
wą ręką,   jakby  ją  chciał   oderwać  od  drzewa. 

Po  chwili  pierś  wzdęła  mu  się,  żebra  wystą- 
piły na  wierzch  i  począł  wołać: 

—  Matkobójco!...  biada  ci!! 

Augustyanie,  posłyszawszy  śmiertelną  obelgę, 
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rzuconą  panu  świata  wobec  tysiącznych  tłumów, 
nie  śmieli  oddychać,  Chilo  zmartwiał.  Cezar 
drgnął  i  wypuścił  z  palców  szmaragd. 

[jUd  zatrzymał  również  dech  w  piersiach. 
Głos  Kryspusa  rozłegał  się  coraz  potężniej  w  ca- 
łym amfiteatrze: 

—  Biada  ci,  morderco  żony  i  brata,  biada 
ci,  antychryście!  Otcliłań  otwiera  się  pod  tobą, 
śmierć  wyciąga  po  ciebie  ręce  i  grób  cię  czełca. 
Biada  ci,  żywy  trupie,  albowiem  umrzesz  w  prze- 
rażeniu i  potępiony  będziesz  na  wielci!... 

I  nie  mogąc  oderwać  przybitej  dłoni  od  drze- 
wa, rozciągnięty  olcropnie,  straszny,  za  życia  jesz- 
cze do  l<:ościotrupa  podobny,  nieugięty  jak  prze- 
znaczenie, trząsł  białą  brodą  nad  Neronowem  po- 
dium, rozpraszając  zarazem  rucliami  głowy  liście 
róż  z  wieńca,  który  mu  nałożono  na  czaszlcę. 

—  Biada  ci,  morderco!  przebrana  jest  twoja 
miara  i  czas  twój  zbliża  się!!... 

'J'u  wytężył  sic  raz  jeszcze:  zdawało  się  przez 
chwilę,  że  oderwie  dłoń  od  Icrzyża  i  wyciągnie 
ją  groźnie  nad  Cezarem,  lecz  nagle  wychudłe 
jego  ramiona  wydłużyły  się  jeszcze  bardziej, 
ciało  obsunęło  się  łvu  dołowi,  głowa  opadła  mu 
na  piersi,  i  slconał. 

AYśród  lvrzyżowego  lasu,  słabsi  poczęli  też 
już  zasypiać  snem  wiecznym. 


ROZDZIAŁ  TJX. 

—  P.niie!  -  mówił  Chilo:  -  Teraz  jest  mo- 
rze jak  oliwa  i  fale  zdają  się  spać...  Jedźmy  do 
Achai.  Tam  czeka  cię  sława  Apollina,  tam  cze- 
kają cię  wieńce,  tryumfy,  tam  ludzie  cię  ubó- 
stwią, a  bogow^ie  przyjmą,  jak  równego  sobie 
gościa,  tu  zaś,  panie... 

I  przerwał,  albowiem  dolna  warga  poczęła 
mu  się  trząść  tak  silnie,  że  jego  słowa  przeszły 
w  niezrozumiałe  dźwięki. 

—  Pojedziemy  po  skończonych  igrzyskach  — 
odrzekł  Nero.  —  Wiem,  że  i  tak  już  niektórzy 
nazywają  chrześcijan  innoxia  corpora.  Gdybym 
odjechał,  zaczęliby  to  powtarzać  wszyscy.  Czego 
się  ty  boisz,  zmurszała  bedłko? 

To  rzekłszy,  zmarszczył  brwi,  lecz  począł 
patrzeć  pytającym  wzrokiem  na  Cliilona,  jakby 
czekając  od  niego  wyjaśnienia,  albowiem  uda- 
wał tylko  zimną  krew.  Nar  ostatniem  przedsta- 
wieniu sam  zląkł  się  stów  Kryspa  i,  wróciwszy 
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do  domu,  nie  mógł  zasnąć  ze  wściekłości  i  wsty- 
du, ale  zaray^em  ze  stracliu. 

Wtem  przesądny  Westinus,  który  słucłiat 
w  miłczeniu  icli  rozmowy,  obejrzał  się  wkoło 
i  rzekł  tajemniczym  głosem: 

—  Słucłiaj,  panie,  tego  starca,  w  tycti  cłirze- 
ścijanacłi  jest  coś  dziwnego...  Icti  bóstwo  daje 
im  śmierć  lelcką,  ałe  może  być  mściwe. 

Na  to  Nero  rzekł  prędko: 

—  To  nie  ja  urządzam  igrzyska.  To  Ty- 
gełlin. 

—  Tak  jest!  to  ja  —  odpowiedział  Tygełlin, 
który  dosłyszał  odpowiedź  Cezara.  —  To  ja, 
i  drwię  sobie  ze  wszystł^icli  bogów  cłirześcijań- 
skich.  Westinus,  panie,  to  pęclierz  wydęty  prze- 
sądami, a  ten  waleczny  Gvek  gotów  umrzeć  ze 
stractiu  na  widok  kwoki,  najeżonej  w  obronie 
kurcząt. 

—  To  dobrze,  --  rzekł  Nero  ale  każ  od- 
ta^d  chrześcijanom  obcinać  języki,  albo  kneblo- 
wać usta. 

—  Zaknebluje  im  je  ogień,  o  boski. 

—  Biada  mi!  —  jęknął  Chilo. 

Lecz  Cezar,  któremu  zucliwała  pewność  sie- 
bie Tygellina  dodała  otuchy,  począł  się  śmiać 
i  rzekł,  pokazując  na  starego  Greka: 

—  Patrzcie,  jak  wygląda  potomek  Achillesa! 
Rzeczywiście  Chilo  wyglądał  strasznie.  Resztki 
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włosów  na  cznszce  pobielały  mu  zupełnie,  w  twa- 
rzy zakrzepł  mu  wyraz  jal<:iegoś  niezmiernego 
niepokoju,  trwogi  i  pognębienia.  Wydawał  się 
też  cli  wiłami,  jakby  odurzony  i  nawpół  przy- 
tomny. Często  nie  odpowiadał  na  pytania,  cza- 
sem znów  wpadał  w  gniew  i  stawał  się  zu- 
chwałym tak,  że  augustyanie  w^oleli  go  nie  za- 
czepiać. 

Taka  cłiwila  przyszła  nań  i  teraz. 

—  Róbcie  ze  mną,  co  cłicecie,  a  ja  na  igrzy- 
ska więcej  nie  pójdę!  —  zawołał  rozpaczliwie, 
klaszcząc  w  palce. 

Nero  popatrzał  na  niego  przez  chwilę  i,  zwró- 
ciwszy się  do  Tygellina,  rzekł: 

—  Dopilnujesz,  by  w  ogrodach  ten  stoik  był 
blizko  mnie.  Chcę  widzieć,  jakie  uczynią  na  nim 
wrażenie  nasze  pochodnie. 

Chilo  zląkł  się  jednak  groźby,  drgającej  w  gło- 
sie Cezara. 

—  łganie,  —  rzekł  —  nic  nie  zobaczę,  albo- 
wiem nie  wadzę  w  nocy. 

A  Cezar  odpowiedział  ze  strasznym  uśmie- 
chem: 

—  Noc  będzie  jasna,  jak  dzień. 

Poczem  zwrócił  się  do  innych  augustyanów, 
z  którymi  począł  rozmawiać  o  wyścigach,  jakie 
zamierzał  wyprawić  pod  koniec  igrzysk. 


—     IGI     — 

Do  Chilona  zbliżył  sic  Petroniusz  i,  trąciwszy 
go  w  ramię,  rzekł: 

—  Zalim  ci  nie  mówił?  Nie  wytrzymasz. 
Ów  zaś  odpowiedział: 

—  Clicę  się  upić... 

I  wyciągnął  drżącą  rękę  po  krater  z  winem, 
lecz  nie  mógł  go  donieść  do  ust,  co  widząc  We- 
stinus,  odebrał  mu  naczynie,  następnie  zaś,  przy- 
sunąwszy się  blizko,  spytał  z  twarzą  zacieka- 
wioną i  przelękłą: 

—  Czy  ścigają  cię  furye?  Co?... 

Starzec  patrzał  na  niego  jakiś  czas  z  otwar- 
temi  ustami,  jakby  nie  zrozumiał  pytania,  i  jął 
mrugać  oczyma. 

A  Westinus  powtórzył: 

—  Czy  ścigają  cię  furye? 

—  Nie,  —  odrzekł  Cliilo  —  ale  noc  jest 
przede  mną 

—  Jak  to,  noc?...  Niecli  bogowie  zmiłują  się 
nad  tobą!  Jakto  noc? 

—  Noc  okropna  i  nieprzejrzana,  w  której 
się  coś  rusza  i  coś  idzie  do  mnie.  Ale  ja  nie 
wiem  co  i  boję  się. 

—  Zawszem  był  pewny,  że  to  są  czarownicy. 
Czy  ci  się  co  nie  śni? 

—  Nie,  bo  nie  sypiam.  Ja  nie  myślałem,  że 
icłi  tak  skarżą. 

—  Czy  ci  icłi  żal? 
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—  Po  co  wy  rozlewacie  tyle  krwi?  Słysza- 
łeś, co  tamten  mówił  z  krzyża?  Biada  nam! 

—  Słyszałem  —  odpowiedział  cicho  Westi- 
nus.  —  Ale  to  są  podpalacze. 

—  Nie  prawda! 

—  I  nieprzyjaciele  rodu  ludzkiego. 

—  Nie  prawda! 

—  I  zatruwacze  wód. 

—  Nie  prawda! 

—  I  mordercy  dzieci... 

—  Nie  prawda!... 

—  Jakże?  —  zapytał  ze  zdziwieniem  Westi- 
nus.  —  Tyś  sam  to  mówił  i  wydawałeś  icti 
w  ręce  Tygełlina! 

—  To  też  otoczyła  mnie  noc  i  śmierć  idzie 
ku  mnie...  Czasem  zdaje  mi  się,  żem  już  umarł, 
i  wy  także. 

—  Nie!  to  oni  mrą,  a  my  jesteśmy  żywi. 
Ale  powiedz  mi:  co  oni  widzą,  umierając? 

—  Chrystusa... 

—  To  ich  bóg?  Czy  to  możny  bóg? 

Lecz  Chilo  odpowiedział   również  pytaniem: 

—  Co  to  za  pochodnie  mają  się  palić  w  ogro- 
dach? Słyszałeś,  co  mówił  Cezar? 

—  Słyszałem  i  wiem.  Takich  zwą  sarmentitii 
i  semaxii...  Przybiorą  ich  w  bolesne  tuniki,  na- 
pojone żywicą,  przywiąźą  do  słupów  i  podpalą... 


—     1G3     — 

Było  tylko   i(^h    Bóg    nie  spuścił    na    miasto  ja- 
kicli  klęsk...  Scniaxii!  To  straszna  każń. 

—  Wolę  to,  bo  nie  będzie  krwi  —  odpowie- 
dział Chilo.  —  Kaź  niewolnikowi  podać  mi  krater 
do  ust.  Chcę  pić,  a  rozlewam  wino,  bo  mi  ręka 
lata  ze  starości... 

Inni  rozmawiali  przez  ten  czas  także  o  chrze- 
ścijanach.   Stary  Domicyusz  Afer  drwił  z  nich. 

—  Mnóstwo  ich  takie,  —  mówił  —  że  mog- 
liby wzniecić  wojnę  domową,  i  pamiętacie,  że 
były  obawy,  czy  nie  zechcą  się  bronić.  A  oni 
umierają  jak  owce. 

—  Niechby  spróbowali  inaczej!  —  rzekł  Ty- 
gellinus. 

Na  to  ozwal  się  Petroniusz: 

—  Mylicie  się.  Oni  się  bronią. 

—  A  to  jakim  sposobem? 

—  Cierpliwością. 

—  To  nowy  sposób. 

—  Zapewne.  Ale  czy  możecie  powiedzieć,  źe 
oni  umierają  tak,  jak  pospolici  zbrodniarze?  Nie! 
Oni  umierają  tak,  jakby  zbrodniarzami  byli  ci, 
którzy  ich  na  śmierć  skazuja^,  to  jest  my  i  cały 
lud  rzymski. 

—  Co  za  brednie!  —  zawołał  Tvgelłinus. 

—  Hic  Ahdera!  ^)  —  odpowiedział  Petroniusz. 


*)  Wyrażenie  przysłowiowe,  znaczy:   oto  najgłupszy 
z  głupich. 
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Lecz  inni,  uderzeni  trafnością  jego  uwagi, 
poczęli  spoglądać  na  się  ze  zdziwieniem  i  po- 
wtarzać: 

—  Prawda!  jest  coś  odmiennego  i  osobliwego 
w  ich  śmierci. 

—  Mówię  wam,  źe  oni  widzą  swoje  bóstwo!  — 
zawołał  z  boku  Westinus. 

Wówczas  kilku  augustyanów  zwróciło  się  do 
Cłiilona. 

—  Hej,  stary,  ty  ich  znasz  dobrze:  powiedz 
nam,  co  oni  widzą? 

A  Grek  wypluł  wino  na  tunikę  i  odrzekł: 

—  Zmartwychwstanie!... 

I  począł  się  trząść  tak,  źe  siedzący  bliżej 
goście  wybuchli  głośnym  śmiechem. 
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